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Dzisiaj - ffl Plenum
KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Dzisiaj, 7 bm. zbiera się
w Warszawie XXVI plenarne posiedzenie Komi­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, poświęcone rozpatrzeniu dokumentów
dla delegatów na X Zjazd PZPR.

Sytuacia gospodarcza tai -

tematem obrad Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje: 6
bm. obradowała Rada Mini­
strów. Tematem obrad była
sytuacja gospodarcza i fi­
nansowa kraju.

Przyjęto „Sprawozdanie z

realizacji Narodowego Planu
Społeczno-Gospodarczego na

lata 1983—1985”. Główne cele
założone w NPSG zostały o-

siągnięte Dochód narodowy
wzrósł o 15,7 proc., wyprze­
dzając założone tempo o bli­
sko 4 proc. Uzyskany wzrost
dochodu narodowego wytwo­
rzonego jest rezultatem wzro­
stu produkcji we wszystkich
działach sfery produkcji ma­
terialnej.

Sytuacja pieniężno-rynkowa
uległa w latach 1983—1985 po­
prawie. Mimo podjętych dzia­
łań stopień równoważenia ryn­
ku był niższy od planowane­
go. Wzrosły znacznie wyna­
grodzenia. Towarzyszyły temu

jednak niekorzystne zjawiska
jak niedostateczne jeszcze po­
wiązanie płacy z wynikami
produkcyjnymi.

Większy niż planowano
wzrost dochodu narodowego
pozwolił na przekroczenie za­
łożeń NPSG w dziedzinie spo­
życia, które ogółem w latach
1983—1985 wzrosło o ponad 13
proc. Spowodowało to zwięk-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Rzecznik rządu o oświadczeniu

Departamentu Stanu USA
WARSZAWA (PAP). 6 bm. przygotowywany jest do dru- nia 1982 r. w amerykańskim

na spotkaniu z dziennikarza- ku wywiad ministra spraw tygodniku „Newsweek” opo­
rni zagranicznymi rzecznik rzą- wewnętrznych, generała bro- wiadający o tym, że amery-
du Jerzy Urban złożył nastę- ni Cz. Kiszczaka, który m. In. kańska Centralna Agencja Wy-
pujące oświadczenie: opowiada o przyczynach i o- wiadowcza miała w Polsce a-

3 czerwca przyjąłem pary- kolicznośoiach wprowadzenia genta, który ich uprzedzał o

Skiego korespondenta amery- stanu wojennego. Wspomnia- zamiarach polskich władz,
kańskiego dziennika „Washin- łem, że minister omawia też Artykuł w „Newsweeku” cy-
gton Post” Michaela Dobbsa, sprawę zdrady byłego pułków- tował też wypowiedź byłego
który przyjechał do Warszawy nika polskiego Sztabu General- sekretarza stanu USA Alexan-
i prosił o rozmowę z rzeczni- nego Ryszarda Kuklińskiego, dra Haiga, który ogólnikowo
kiem rządu. Pytał m. in. O która rzuca światło na dwuli- potwierdzał istnienie takiego
sprawy przeszłe, o okoliczności cowość polityki rządu USA agenta. „Newsweek” mijał się
wprowadzenia stanu wojenne- wobec Polski. Pokazałem ar-

go w Polsce. Wspomniałem, że tykuł zamieszczony 20 grud- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4) .

Tarnów

Jak pomóc rolniczym
spółdzielniom produkcyjnym?
(Inf. wł.) Wojewódzki Zwią­

zek Rolniczych Spółdzielni
Produkcyjnych w Tarnowie
zrzesza obecnie 35 RSP, któ­
re gospodarują na powierzch­
ni 4304 ha. Z tego 1491 ha
stanowią grunty będące włas­

nością RSP, 1065 ha z Pań­
stwowego Funduszu Ziemi,

a resztę dzierżawione od rol­
ników indywidualnych. W du­
żym stopniu są to ziemie V i
VI klasy i grunty wymagają­
ce melioracji. Poważnym
problemem jest fakt, iż zie­
mie, na których gospodarują
spółdzielcy składają się z nie-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Rada Społeczna WSP

rozpoczęła

działalność

(Inf. wł.) W gospodarce u-

spolecznionej zatrudnionych
jest dziś w skali całego kraju
ok. 18 tys. absolwentów kra­
kowskiej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej. Aktualnie, w ro­
ku zamykającym 40-lecie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

-^KRAKOWA
W niedzielę - warto

wybrać się na Błonia

Fot. W. Klag

(Inf. wł.). Na Błoniach
otwarto wczoraj wielki kier­
masz. Zapowiedzi 1 organizato­
rów sprawdziły się — ofer­
ta handlowa jest bardzo bo­
gata i prawie każdy, kto
wczoraj przyjechał tam na

zakupy, nie opuścił Błoń za­

wiedziony. Garnki, obuwie
turystyczne, bielizna dziecię­
ca, kosmetyki, nakrycia sto­
łowe, pamiątki — wyliczyć
wszystkiego nie sposób — cie­
szyły się ogromnym popytem.
Należy pochwalić organizato-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Pod przewodnictwem

W. Jaruzelskiego

W Radzie Państwa

o problemach

oświaty
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie odbyła się na­
rada przewodniczących wo­
jewódzkich rad narodo­
wych poświęcona w całości
problemom oświaty i wy­
chowania. Obrady prowa­
dził przewodniczący Rady
Państwa Wojciech Jaruzel­
ski.

Celem narady było omó­
wienie roli rad narodo­
wych i ich zadań dotyczą­
cych rozwoju oświaty w

naszym kraju w świetle
przepisów ustawy o radach
narodowych i samorządzie
terytorialnym.

Dyskusja koncentrowała
się wokół wystąpienia mi­
nister oświaty i wychowa­
nia Joanny Michalowskiej-
Gumowskicj nt. podstawo­
wych problemów oświaty i
wychowania w latach
1986—1990 oraz wielu
spraw, które w systemie o-

światowym oczekują na

rozwiązanie i które stano­
wią warunek osiągnięcia
postępu w kształceniu i
wychowaniu dzieci i mło­
dzieży.

W 50. rocznicą
„krwawej wiosny"
Sesja naukowa poświę­
cona wydarzeniom 1936

r. w Krakowie

(Inf. wł.) Sytuacja ekono­
miczna Polski w latach 1935—
36 określana jako tzw. de­
presja pokryzysowa przyczy­
niła się do zaostrzenia sytua­
cji społecznej, czego wyrazem
były w 1930 roku masowe

strajki okupacyjne, solidarno­
ściowe, protestacyjne. Defen­
sywny program gospodarczy

ówczesnego rządu, rosnące bez­
robocie, ograniczanie praw
socjalnych, obniżanie płac, za­
siłków emerytalnych itp., do­
prowadziły do ostrych wystą­
pień robotników. Już na po­
czątku 1933 r. miesięczny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Piechniczek zapowiada zmiany w składzie

Ib doradców ma nasz trener?
Teleksem od redaktora MIECZYSŁAWA WÓJCICKIEGO

Naszą wizytę na Stadionie
Universitario, gdzie treno­
wali polscy piłkarze, poprze­
dziło środowe pnzyjęcie dzien­
nikarzy akredytowanych w

grupie F mistrzostw świata u

gubernatora stanu Jorge
Trevino. Mnie najbardziej
interesowały rozmowy z niż­
szymi rangą urzędnikami i
działaczami. Potwierdziły się
moje obserwacje poczynione

Mówią delegaci na X Zjazd PZPR

Interesują mnie sprawy
wsi i młodzieży

MAŁGORZATA KOTRA — kierownik Referatu Rolni­
ctwa, Gospodarki Żywnościowej i Leśnictwa UMiG w

Żabnie.
— Nie wiem jeszcze w jakiej komisji zjazdowej będę pra­

cowała a ponieważ z racji wykonywanego zawodu zaj­
muję się rolnictwem, zaś z racji Wieku sprawami mło­
dego pokolenia, podejrzewam, że właśnie te problemy będą
w orbicie moich zainteresowali.

Problem podstawowy to chyba starzenie się wsi, co mo­
im zdaniem, trzeba powiązać z niską w niektórych -rejo­
nach bonitacją gleb, niedoinwestowaniem wsi i niestety,
zwłaszcza w moich stronach, z masowymi wyjazdami mło­
dych za granicę.

Przyczyną poruszonego wyżej odchodzenia młodych od
rolnictwa jest również niestabilność polityki rolnej, zła
struktura gospodarstw, co powoduje nieopłacalność pro­
dukcji w małych gospodarstwach (w gminie Żabno śred-

{DOKONCZENIE NA SIR. 2)

przez kilka dni po meczu Pol­
ska — Maroko. Moi rozmów­
cy uważają, że Polska straciła
nie tylko jeden punkt, ale
także sporo z sympatii mon-

terrejskiej widowni. Tak się
musiało stać, skoro przez kil­
ka dni w całostronicowych
artykułach w miejscowej pra­
sie monterrejczycy zachęcani
byli do przyjścia na stadion i
dopingowania Polaków do do­

brej gry. Również w wywia­
dach z naszymi piłkarzami,
nie wyłączając ich kapitana
Zbigniewa Bońka, mówiło się,
że Polacy zademonstrują fut­
bol, który w Hiszpanii dopro­
wadził ich do medalu. Zapo­
wiadano wiele bramek. Rze­
czywistość okazała się zgoła
inna.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Dzień Chemika

w „Alwerni"
(Inf. wł.) Jutro obchodzić

będą swoje święto wszyscy
chemicy. Już wczoraj, odbyła
się w Zakładach Chemicznych
„Alwernia” uroczysta akade­
mia.

W okolicznościowym refera­
cie dyrektor naczelny Kazi­
mierz Boroń, mówił o doko­
naniach przedsiębiorstwa i
planach jego rozwoju: rozpo­
częta została budowa instala­
cji doświadczalno - produk­
cyjnych pentaerytrytu, w roz­
ruchu jest doświadczalna,
wielkolaboratoryjna instalacja
wody utlenionej, plan sprze­
daży produkcji i usług jest
wyższy niż w roku ubiegłym
— głównie w wyniku zapo­
wiedzianych dodatkowych do­
staw fosforu ze Związku Ra­
dzieckiego — o prawie 7 proc.
Niebagatelny wpływ na wzrost

produkcji ma także czyn pro­
dukcyjny dla uczczenia X
Zjazdu. Wynosi on 106 min zł.

Z okazji Dnia Chemika
wyróżniających się pracowni­
ków zakładu przewodniczący
GRN w Alwerni Franciszek
Marcela udekorował — przy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Ogólnopolska narada wydawców

Kto chce poznać duszę Polski
- niech jej szuka w Krakowie

(Inf. wł.) Stało się zwycza­
jem, iż doroczna sesja: „Wy­
dawcy polscy dla Krakowa”
organizowana jest w dniach,
w których podwawelski gród
obchodzi swoje imieniny.
Wczoraj „Krakowska Kuźni­
ca" była miejscem narady
wydawców z całego kraju
oraz Zespołu Wydawniczego i
Komisji Propagandy Społecz­
nego Komitetu Odnowy Za­
bytków Krakowa. Obecni by­
li również kierownik Wydzia­

Będziemy tę wymianę pielęgnować.
rozwijać dla dobra oou stron

Wywiad I sekretarza Komitetu Okręgowego Niemieckiej

Socjalistycznej Partii Jedności w Lipsku HORSTA SCHUMANNA

dla „Gazety Krakowskiej" — z okazji „Dni Kultury Polskiej" w NRD

— Towarzyszu Sekretarzu, trwające
obecnie „Dni Kultury Polskiej” w

NRD są tu w Lipsku szczególnie boga­
te. Wynika to z tradycji wspólp:\cy
między Krakowem i Lipskiem, Czy
„Dni” te przysporzą nowych korzyści?

— Trzeba zaznaczyć — odpowiada
Horst Schumann — że po raz pierw­
szy na taką skalę i z takim rozmachem
organizowane są „Dni Kultury Pol­
skiej” w NRD. które przecież mają już
jakąś tradycję. I tu w Lipsku mamy
wszelkie powody, aby tę wymianę arty­
stów umacniać i jestem przekonany, że

wszystko to, co pokazali zarówno kra­
kowianie w Lipsku, jak i przedstawi­
ciele innych części Polski, z Teatrem
Wielkim z Warszawy, wpłynie niezwy­
kle korzystnie na środowiska twórcze
obu zainteresowanych, zaprzyjaźnio­

nych st.oa. Lipsk i Kraków mają j ;ż
— można powiedzieć bez przesady —

znaczny dorobek w tym względzie.
Podpisane pięć dni temu umowy mię­
dzy środowiskami pisarzy, plastyków,
muzyków i artystów estrady Lipska i
Krakowa ustanawiają konkretne spo­
soby współpracy, zaś pozostałe środowi­
ska — jak nam wiadomo — wkrótce
sformułują podobne dokumenty. Wszy­
stko to stanowi o nowych impulsach
naszej współpracy, która konkretnie,
od wielu lat łączy Lipsk i Kraków,
organizacje partyjne tych miast i wo­
jewództw. fabryki, uczelnie, instytucje
kulturalne.

— 8 czerwca br. obywatele NRD wy-
biorą posłów do Izby Ludowej. Ten

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

łu Kultury KK PZPR Stani­
sław Franczak i dyrektor
Wydziału Kultury Urzędu m.

Krakowa Stefan Nawrot.

Rozmawiano o tym w jaki
sposób za pomocą wydaw­
nictw propagować i ukazy­
wać rolę Krakowa w historii
dziejów ojczystych; jego kul­
turę, sztukę oraz jak upow­
szechniać — także poza gra­
nicami kraju — ideę ochrony
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

(d) W WARSZAWIE od­
była się 6 bm. ogólnopol­
ska narada aktywu Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej poświęcona
sprawom działalności pod­
stawowych ogniw tej orga­
nizacji.

W DRUGIM dniu wizyty
w ChRL, w piątek, delega­
cja Sejmu PRL pod prze­
wodnictwem marszałka
Romana Malinowskiego,
spotkała się z wiceprze­
wodniczącym stałego komi­
tetu Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych, Ye Fel. O-
mówiono stan kontaktów
między parlamentami obu
krajów.

Tego samego dnia mar­
szałka Sejmu i pozostałych

KRÓTKO
członków delegacji przyjął
sekretarz generalny KC
Komunistycznej Partii Chin
Hu Yaobang.

W POZNANIU rozpoczę­
ło się wczoraj XII Polonij­
ne Forum Gospodarcze zor­
ganizowane przez Polską
Izbę Handlu Zagranicznego
i Towarzystwo Łączności z

Polonią Zagraniczną „Polo­
nia”. Tegoroczne spotkanie
ma na celu aktywizację
różnych form współpracy
gospodarczej » Polonią, o-

ceńę dotychczasowego jej
przebiegu i omówienie kie­
runków rozwoju.

NAKŁADEM wydawnic­

twa „Pergamon Press” w

Wielkiej Brytanii ukazała

się książka z przetłumaczo­
nymi na język angielski
wybranymi przemówienia­
mi i artykułami Michaiła
Gorbaczowa. Poprzedza je
przedmowa sekretarza ge­
neralnego KC KPZR, skier
rowana do brytyjskich czy­
telników.

TRAGEDIA, jaka wyda­
rzyła się w czernobylskiej
elektrowni atomowej nie
może 1 nie powinna utrud­
nić dalszego wykorzysty­
wania energii atomowej w

celach pokojowych. Taki
jest punkt widzenia ame­
rykańskiego lekarza. Ro­
berta Gale**, który w pią-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

’)

Tajemnice dwóch krakowskich kamienic albo ślady kata ra
Publikując drugą część szkicu Stanisław* Stanucha

uważamy, iż wyjaśnienia wymaga nazwisko Mariana
Pasiczyńskiego, gdyż wprowadza ono wątek nacjonali­
stów ukraińskich, których zgubne — choć na szczęście
niezbyt głębokie — wpływy na sądeckich Łemków, cza­
sem odzywają się jeszcze dzisiaj. Kim był Marian Pa-

siczyński? W listopadzie 1939 roku mianowany został
przez okupantów szefem prokuratury Sądu Okręgowego
w Nowym Sączu. Prof. Franciszek Grodkowski w źró-
dlowel pracy „Okupacja hitlerowska w Nowym Sączu
i na Sądecczyźnie w latach 1939—1945” publikowanej w

„Roczniku Sądeckim” charakteryzuje go krótko, określa­
jąc jego osobisty udział w aresztowaniu i zgładzeniu są­
deckich prawników: „prowokator antypolski, zausznik
Hamanna i pomocnik gestapowski, pastwiący się nad
Polakami i Żydami na równi z gestapo”. Powody „a-
wansu” tego faszysty wyjaśnia oświadczenie znającego
go bliżej sędziego Kmiecika: „Pasiczyński nie taił się
z tym, że przed wojną jako asesor prokuratorski w Byd­
goszczy stal się »lokatorem« Berezy Kartuskiej za sprzy­
janie tamtejszym Niemcom. Toteż chełpił się, że taki
awans tu w Sączu »słusznie i -.u się należy«”. Warto o

tym pamiętać, gdyż działania ludzi w rodzaju Pasiczyń­
skiego wywodzących się spod znaku Kubijcwicza i Mel-
nyka torowały na nowosądeckim gruncie wpływy ban­
dytom z UPA, którzy doprowadzili do wielu tragedii
podczas okupacji 1 w latach 1945—1947.

REDAKCJA

Nowy Sącz był w latach okupacji
jednym z głównych punktów w ru­
chu przerzutowo-kurierskim na tra­
sie Warszawa — Kraków — Buda­
peszt. Tędy przechodziło w obu kie­
runkach wielu wybitnych działaczy
Polski Walczącej, a zarazem tutaj,
od pierwszych dni wojny aż po
wyzwolenie, trwała zaciekła walka
o utrzymanie łączności pomiędzy o-

kupowanym krajem a światem. Obok
sukcesów ruch oporu w pasie gra­
nicznym od Tylicza po Szczawnicę
przeżył wiele tragedii. Szef nowo­
sądeckiego gestapo, któremu podle­
gały służbowo wszystkie placówki
Grenzpolizei wzdłuż bardzo gorą­
cej. na tym terenie, granicy miał
obfite materiały pochodzące z prze­
słuchań ludzi ujętych podczas prze­
kraczania granicy, lub na terenie
Słowacji, skąd byli przekazywani
gestapo. (Tak ujęta została np. He­
lena Marusarzówna). Przez biurko
Heinricha Hamanna przechodziła
więc potężna fala informacji. Pod
wpływem tortur mówione są różne
rzeczy. Przesłuchani musieli być
przynajmniej częściowo wtajemni­
czeni w szczegóły akcji organizowa­

nych przez bazę „Romek”, którą,
przez pewien czas, kierował w Bu­
dapeszcie gen. Rostworowski „O-
dra”, a która zasięgiem swoim o-

beimowała teren Sądecczyzny. Dla
wybitnego fachowca jakim był szef
nowosądeckiego gestapo, nawet po­
zornie nieistotne szczegóły mogły
być nader ważną wskazówką w

poszukiwaniu tropów prowadzących
do kierownictwa baz przerzutowych
w Budapeszcie. Musiała również i-
stnieć wymiana informacji między
placówką gestapo w Nowym Sączu
a agenturami budapeszteńskimi in­
wigilującymi działalność konspira­
torów polskich na Węgrzech. Je­
żeli tak, to Hamann i jego współ­
pracownicy musieli próbować od­
twarzać zasady struktury ruchu
przerzutowego, oraz zdawać sobie
sprawę, iż centrala tych wszystkich
poczynań znajduje się w stolicy
Węgier. Aby nie być gołosłownym,
w tych hipotezach: w 1940 roku u-

jęta została w Nowym Sączu, w

jednej z głównych melin kurierskich
przy ulicy Nawojowskiej kurierka
ZWZ z Warszawy Halina H. W
śledztwie załamała się. Wprawdzie

przed popełnieniem samobójstwa
zdołała ostrzec organizację i część
ludzi uniknęła aresztowania, ale
co zdołano z niej wydobyć, jaki
był zakres jej informacji, wiadome
było tylko Hamannowi i przesłu­
chującym ją ludziom.

Jak wielki ruch panował na tra­
sach przerzutowych w Beskidzie
Sądeckim świadczy chociażby ilość
pieniędzy, które w latach 1939—44
przenieśli do kraju kurierzy: ok.
24 min dolarów papierowych (do­
kładnych cyfr nie da się ustalić,
gdyż pieniądze były przenoszone
„na wagę”); ok. 350 tysięcy dolarów
złotych; ok. 20.000 funtów złotych;
ok. 4.000 marek złotych; ok. 1.500
rubli złotych; ok. 4 min niemiec­
kich marek papierowych i ok. 90 mi­
lionów okupacyjnych „młyna­
rek”, oraz mniejsze sumy w in­
nych walutach. Pieniądze te były
niezbędne, bez nich żadna konspi­
racja nie może istnieć. Nie mówi
i nie pisze się o tym, ale przecież
ukrywanie działaczy podziemia, ży­
wienie ich, fałszywe dokumenty, za­
kup broni i amunicji, nie licząc wy­
żywienia ukrywających się party­

zantów, uzbrojenia, czy wreszci*

koszty transportu lub koszty zwią­
zane z wykupywaniem niektórych
osób z więzień lub obozów koncen­
tracyjnych — wszystko to wyma­
gało olbrzymich sum, które musialy
być zdobyte przez ludzi wspomaga­
jących nasz ruch oporu z zagra­
nicy i dostarczone do kraju, we

właściwe ręce. ,

Obok materiałów pochodzących z

przesłuchiwań setek a nawet tysię­
cy ludzi w budynku przy ulicy Czar­
nieckiego w Nowym Sączu, gdzie
mieściło się gestapo, Hamann mógł
korzystać także z informacji dostar­
czanych przez kilkuset konfidentów
z terenu miasta i na terenach przy­
granicznych (ich ilość w samym
Nowym Sączu oceniana była na o-

koło dwieście osób), oraz z „dorob­
ku” byłych członków „Wintersport-
sklubów” i „Beskidenvereinów” —

organizacji mniejszości niemieckiej
w Polsce, których członkowie gra­
sujący przez wiele lat swobodnie
i bezkarnie po Polsce, pod pozorem
zajęć sportowych uprawiali przez
cały okres między wojnami działal­
ność szpiegowską.

Dużo do myślenia dają liczne po­
dróże szefa nowosądeckiego w kie­
runku południowym. Warto wiedzieć,
Iż na Spiszu i Szaryszu czyli
w ówczesnym żupanacie (powie­
cie) szaryskozemplińskim znaj­
dowały się duże skupiska tzw.

Zipserów czyli Sasów spiskich,
których część opowiedziała się po
stronie III Rzeszy. Liczne pra­
ce źródłowe podają, iż Heinrich
Hamann był częstym gościem w

placówce granicznej w Mniśku ko­
ło Piwnicznej. Placówka ta była
obsadzona przez żołnierzy słowac­
kich nieprzychylnie ustosunkowa­
nych do Polaków. Broniła się ona

wielokrotnie przed atakami party­
zantów ; do końca wojny nigdy nie
została zdobyta. Według tych sa­
mych źródeł szef gestapo w Nowym
Sączu jeździł z Mniśka nad Po­
pradem do Preszowa. Może więc
zapuszczał się dalej, np. do Koszyc,
gdzie przebiegała wówczas granica
słowacko-węgierska? A może na­
wet do Budapesztu?

Jakikolwiek mógł być cel tych
wypadów szefa gestapo, nie ulega

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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Jak pomóc rolniczym
spółdzielniom produkcyjnym?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wielkich poletek rozrzuconych
na dużej przestrzeni. RSP na

koniec 1985 r. dysponowały
majątkiem trwałym o warto­
ści brutto 1764 min zł, przy
czym zadłużenie z tytułu kre­
dytów inwestycyjnych wyno­
siło 461 min zł. Generalnie
spółdzielnie cechuje duża róż­
norodność, wyrażająca się
znacznym zróżnicowaniem w

wyposażeniu w obiekty gos­
podarcze, produkcyjne, socjal­
ne, a także maszyny i sprzęt
rolniczy.

W Ternowskiem nie ma nie­
stety spółdzielni, która posia­
dałaby niezbędne obiekty pro­
dukcyjne, socjalne i budynki
mieszkalne dla załogi. Wedle
oceny Wojewódzkiego Związ­
ku, 14 Rolniczych Spółdzielni
Produkcyjnych jest słabych e-

konomicznie i gospodarczo.
Gospodarują one na 1929 ha,
w tym 830 ha gruntów dzier­
żawionych. Wartość środków
trwałych wynosi 806 min zł,
natomiast zadłużenie blisko
300 min zł. Najgorsza sytua­
cja finansowo-gospodarcza wy­
stępuje w RSP Rajbrot, Za­
wada Uszewska, Jodłówka,
Nowe Żukowice i Wola Rzę-
dzińska.

Ocenie sytuacji w pionie
Rolniczych Spółdzielni Pro­
dukcyjnych i poszukiwaniu
dróg politycznego i meryto­
rycznego wsparcia owych
spółdzielni, poświęcone było
wczorajsze wspólne posiedze­
nie Egzekutywy KW PZPR w

Tarnowie i Prezydium WK
ZSL. Obrady prowadzili I se­
kretarz KW PZPR Władysław
Plewniak i prezes WK ZSL
Stanisław Partyła. Bezpośred-

nio przed obradami osiem ze­
społów zwizytowało najsłab­
sze spółdzielnie, zwracając u-

wagę na wszelkie nieprawi­
dłowości i problemy wynika­
jące z codziennej działalności.
Wynik owych wizyt złożył się
na jednoznaczny obraz. W
większości owe spółdzielnie
gospodarują na najgorszych
gruntach, składających się z

kilkudziesięciu, a nawet kil­
kuset niewielkich poletek.
Brakuje podstawowego sprzę­
tu, budynków gospodarczych,
bank odmawia udzielenia kre­
dytów. Cieszy jednak zdrowe
podejście kierownictw i za­
łóg, które mimo wszystko wi­
dzą perspektywy w rozwoju i
funkcjonowaniu tych spół­
dzielni.

Konieczne jest — co szcze­
gólnie podkreślano w trakcie
obrad — przede wszystkim
scalenie ziemi, rekultywacja
gruntów i budowa dróg trans­
portowych do „pól, doposaże­
nie RSP w niezbędny sprzęt
i środki do produkcji, rozbu­
dowa obiektów gospodarczych
i budowa mieszkań, złagodze­
nie zasad kredytowania dla
jednostek nie posiadających
pełnych ośrodków gospodar­
czych i zniesienie kaucji na

kredytowanie inwestycji. Waż­
ne jest również rozwijanie
produkcji pozarolniczej, w ce­
lu uzyskania środków nie­
zbędnych na wspieranie roz­
woju i intensyfikacji produk­
cji. Przy tym wszystkim —

akcentowano — funkcjonowa­
nie spółdzielni winno być
przedmiotem codziennej tros­
ki miejscowych instancji
PZPR i ZSL. W obradach u-

czestniczył wiceprezes CZ RSP
Lucjan Kowalski. (wisz)

Umowa HiL i Urzędu
m. Krakowa

Dotychczasowe wspólne
dążenia Rady Narodowej

m. Krakowa i kierownictwa
Kombinatu Huty im. Leni­
na zostały uwieńczone
wczoraj podpisaniem w U-
rzędzie m. Krakowa umo­
wy o zawarciu w planie in­
westycyjnym HiL budowy
oczyszczalni ścieków,
wspólnej dla dzielnicy 1
kombinatu. Umowę podpi­
sali prezydent miasta Kra­
kowa Tadeusz Salwa oraz

dyrektor HiL Eugeniusz
Pustówka.

Oddana w ubiegłym roku
oczyszczalnia ścieków w

Nowej Hucie, budowana
obecnie oraz zaplanowana
— na podstawie zawartej w

dniu dzisiejszym umowy —

pozwoli wreszcie na defini­
tywne rozwiązanie proble­
mu w tej dzielnicy.

Sympozjum
na AGH

Uczelniany Komitet SD w

AGH zorganizował, z oka­
zji 160. rocznicy śmierci St.
Staszica i 170. utworzenia
Akademii Górniczej w

Kielcach IV Sympozjum
„Ochrona środowiska na­
turalnego". W trakcie sym­
pozjum referaty wygłosili
m. in. rektor AGH prof.
Antoni S. Kleczkowski i
prof. Roman Ney.

W naradzie udział wziął
in. przewodniczący KK
Jan Janowski.

m.

SD

(żur)
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Posiedzenie Rady Ministrów Ogłoszenia eksnresowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

działalności uczelni, kształci
się w jej murach 6320 studen­
tów. Oprócz wypełniania pod­
stawowej funkcji dydaktycz­
nej WSP w Krakowie wyko­
nuje też prace zlecone przez

różne instytucje. Przewiduje
się, że w roku bieżącym u-

czelnia uzyska z tytułu sprze­
daży prac przeszło 20 milio­
nów zł.

Oprócz osiągnięć WSP ma

też rozliczne kłopoty. Mówio­
no o nich wczoraj podczas
inauguracyjnego posiedzenia
Rady Społecznej uczelni, któ­
remu przewodniczył sekretarz
KK PZPR Kazimierz Augu­
stynek. Mówiąc o problemach
kształcenia przyszłych nau­
czycieli nie można zapominać,
że dziś w zawodzie tym pra­
cuje wiele osób nie posiadają­
cych wyższego wykształcenia.

Podczas wczorajszego posie-

dzenia, w którym uczestniczyli
przedstawiciele organizacji
politycznych i społecznych,
przedsiębiorstw i urzędów,
przewodniczący rady Kazi­
mierz Augustynek wręczył jej
członkom akty nominacyjne.
Dokonano również wyboru
prezydium rady. Wiceprze­
wodniczącymi zostali: Barba­
ra Guzik — wiceprezydent m.

Krakowa i Adam Peszko —

dyrektor Krakowskiej Fabry­
ki Aparatów Pomiarowych.
Funkcję sekretarza powierzo­
no Mieczysławowi Noworycie
— kuratorowi oświaty i wy­
chowania w Krakowie. Po­
nadto w skład prezydium we­
szli: Jan Karkowski — sekre­
tarz KW PZPR w Tarnowie,
Władysław Kasperczyk — I
sekretarz KD PZPR Kraków-
Krowodrza i Stefan Niziołek
— zastępca dyrektora KM
Huta im. Lenina. (ps)

Leszek Leśniak

w Nawojowej
Gościem uczniów j nau­

czycieli Zespołu Szkół Rol­
niczych w Nawojowej
był przewodniczący Zarzą­
du Krajowego ZMW, nowo­
sądecki delegat na X Zjazd
PZPR Leszek Leśniak.
Spotkanie było okazją do
żywej dyskusji o przyszłości
Polski, roli oraz szansach
młodego pokolenia. Zespół
Szkół Rolniczych w Nawo­

jowej w 1981 roku był
pierwszą w kraju placówką
oświatowo - wychowawczą
w której powstało szkolne
koło tworzonego od nowa

Związku Młodzieży Wiej­
skiej. (sś)

Red. Tadeusz Stec
laureatem

t-l
M

£

9

B

W niedzielę - warto

wybrać się na Błonia

Wczoraj zakończyła się w

Gdyni dwudniowa sesja Klu­
bu Publicystów Morskich SD
PRL. W czasie sesji wręczono
nagrody klubowe za publika­
cje o tematyce morskiej.
Pierwszą nagrodę otrzymał
nasz redakcyjny kolega Ta­
deusz Stec za artykuły za­
mieszczone w „Gazecie Kra­
kowskiej”.

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

szenle spożycia na 1 mieszkań­
ca o blisko 10,3 proc.

Istotne dla realizacji NPSG
było rozwinięcie współpra­
cy i krajami socjalistycz­
nymi Pomoc gospodarcza ze

strony ZSRR wyrażająca się
głównie zwiększonymi dosta­
wami surowców ( materiałów
na korzystnych warunkach
kredytowych, odgrywała istot­
ną rolę w odbudowywaniu
przedkryzysowego poziomu i
dostosowywaniu się do funk­
cjonowania w warunkach re­
strykcji wprowadzonych przez
państwa zachodnie.

♦ W kolejnym punkcie ob­
rad Rada Ministrów zapozna­
ła się z projektem założeń
Centralnego Planu Rocznego
na 1987 rok. Przyszłoroczny
plan określa możliwość osiąg­
nięcia nieco wyższego tempa
wzrostu dochodu narodowego
niż przewidziane średnio dla
okresu całej pięciolatki

Założenia Centralnego Pla­
nu Rocznego na 1987 rok prze­
kazane zostaną do konsulta­
cji społecznej.♦ Następnie Rada Mini­
strów zapoznała się i przyjęła
„Raport z realizacji reformy
gospodarczej w latach 1981—
1985”.

♦ Efekty funkcjonowania
reformy gospodarczej po­
twierdzają, że podstawowe
założenia systemowe są gene­
ralnie trafne.

♦ Obecny stan zaawanso­
wania procesu przebudowy
systemu funkcjonowania go­
spodarki czyni realizowaną li­
nię reform jedyną szansą dal­
szego rozwoju społeczno-gospo­
darczego kraju.♦ Rada Ministrów zapozna­
ła się również z informacją o

wykonaniu zadań wynikają­
cych z krajowej narady par-
tyjno-gospodarczej w Pozna­
niu.

♦ W kolejnym punkcie ob­
rad Rada Ministrów oceniła

realizację programu oszczęd­
nościowego w gospodarce na­
rodowej w latach 1983—85 o-

raz podstawowe zadania w

tym zakresie na latach 1986—
1990.

♦ Rada Ministrów zapozna­
ła się ze „Sprawozdaniem z

wykonania budżetu państwa”
i przyjęła projekt uchwały w

sprawie wykonania budżetu
państwa w ubiegłym roku.

♦ Rada Ministrów zapozna­
ła się również ze sprawozda­
niami z wykonania planu kre­
dytowego i bilansu pienięż­
nych przychodów i wydatków
ludności w 1985 roku oraz z

wykonania planu obrotów
płatniczych z zagranicą w u-

biegłym roku.
♦ Rada Ministrów oceniła

wykonanie planu Państwowe­
go Funduszu Aktywizacji Za­
wodowej za 1985 rok.

+ Rada Ministrów zapozna­
ła się ze sprawozdaniem z

wykonania Funduszu Rozwoju
Kultury za 1985 rok.

W 50. rocznicę „krwawej wiosny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

strajk rozpoczęli pracownicy
monopolu spirytusowego i ty­
toniowego; w marcu wybuchł
powszechny strajk łódzkich
włókniarzy, a tuż po jego za­
kończeniu doszło w Krakowie
do wypadków, które zapocząt­
kowały „krwawą wiosnę” 1936
roku. Olbrzymich rozmiarów
akcję solidarnościową wywołał
marcowy strajk okupacyjny
robotników fabryki cukru 1
czekolady „Suchard”; w kilka­
naście dni później doszło do
starć z policją w krakowskim
„Sempericie”. 23 marca był
dniem ogólnomiejskiego straj­
ku powszechnego w obronie
praw robotników, w czasie de­
monstracji doszło do krwa­
wych walk, krakowianie licz­
nie poparli demonstrantów.

Na wieść o wypadkach kra­
kowskich cały kraj ogarnęła
fala protestu, akcje solidarno­
ściowe proletariatu innych
miast trwały do końca kwiet­
nia. Po stopniowym wygaśnię­
ciu strajków robotniczych ini­
cjatywę walki z sanacją prze­
jęli w 1937 r. chłopi. Rewolu­
cyjne wydarzenia 1936 r. oraz

wystąpienia chłopskie w rok

później zradykalizowały pol­
skie społeczeństwo, sprzyjały
kształtowaniu się tendencji do
tworzenia demokratycznego
frontu walki z sanacją.

„(...) Konieczne jest przeto
przypominanie owych wyda­
rzeń i zjawisk dla zachowania
naszej tożsamości klasowej i
ideowej. Trzeba o nich mówić
nie tylko z okazji rocznic, ju­
bileuszów i nie tylko z potrze­
by świętowania przeszłości.
Ale trudno nie zwrócić uwagi
na kontekst społeczno-politycz­
ny w jakim wspominamy dzi­
siaj o tamtych czasach. Dzie­
lące od nich 50 lat to cala
epoka historyczna, w czasie
której zaszły gruntowne zmia­
ny w każdej dziedzinie życia
społecznego kraju” — powie­
dział m.in. sekretarz KK
PZPR Jan Czepiel podczas
wczorajszej sesji naukowej,
poświęconej rewolucyjnym
wydarzeniom krakowskim w

roku 1936.
Nawiązując do obecnej sy­

tuacji w Polsce Jan Czepiel
podkreślił m.in. znaczenie ma­
jącego sie odbyć X Zjazdu
PZPR: „Rok 1986, rok X

Zjazdu, ma dla nas wszystkich
znaczenie trudne do przece­

nienia. Przecież to ten rok i
ten Zjazd zadecydują w ja­
kim stopniu spożytkujemy na­
sze możliwości i jak będziemy
kontynuować budownictwo
socjalizmu i walkę klasową
prowadzoną w okresie mię­
dzywojennym przez krakowski
proletariat".

Podczas sesji wygłoszono
kilka referatów. O przyczy­
nach niepokojów społecznych
w Polsce w latach 1936 i 1937
mówił prof. Józef Buszko;
miejsce i rolę wydarzeń
sprzed 50 lat w życiu społecz­
nym i politycznym wojewódz­
twa krakowskiego przedstawił
dr Jerzy Zawistowski; ruch
robotniczy w świetle prozy lat
30. omówił dr Krzysztof Wo­
źniakowski. Dyskusję podsu­
mował prowadzący sesję prof.
Andrzej Pilch.

Na sesję, której organizato­
rem był Komitet Honorowy
Obchodów 50. rocznicy walk
rewolucyjnych proletariatu
krakowskiego i Komisja Hi­
storyczna KK PZPR, przyby­
li także uczestnicy wydarzeń z

tamtych lat oraz młodzież
szkolna. Obecni byli również
przedstawiciele władz miasta 1
dzielnicy Śródmieście z I se­
kretarzem KD PZPR Jackiem
Inwałdem i wicenrezydentem
Krakowa Janem Nowakiem.

(Ela)

FIAT 125p, 1980 — sprzedam. Tar­
nów, tel. 21-50-16. T-33672

ZASTAVĘ Medlteran — kuplę lub
zamienię za 126p. Tel. 11-10-82.

DOM jednorodzinny, 4-pokojowy
— sprzedam. Nowy Sącz, ul. Wę­
gierska 31. 8-31263

JELCZ 315, samowyładowczy, po
remoncie — sprzedam. Stanisław
Zarabskl, Naszacowlce 66, gm. Po­
degrodzie, woj. nowosądeckie.

S-21273

MIKROFON Shure oraz kabel
mikrofonowy — sprzedam. Nowy
Sącz, tel. 222-21, po 19. g-24051
SAMOCHODOWY podnośnik elek­
tryczny, czterokolumnowy —

sprzedam. Nowa Huta, os. Tea­
tralne 26/24. <-21889

MAŁA gastronomia, Nowa Huta
— zatrudnię pracownicę. Oferty
24069 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SKODĘ 706 RTS, wywrotkę —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 211 -33 .

S-21271

AUTOMATYCZNĄ maszynę dzle.
wiarską, prod. japońskiej —

sprzedam. Nowy Sącz, t»L 253-13.
S-21273

NAJNOWSZY telewizor kolorowy
Sony, 27 sali — sprzedam. Kra­
ków, ul. Armii Kraków i (Siar-.
czana). S-24065

DONIEC Adolf, zam. Brończyce
28, p-ta 32-090 Słomniki, zgubił
prawo jazdy kat. ABT, wydane
przez Wydział Komunikacji Urzę­
du Miasta i Gminy w Słomnikach.

g-23969
TELEWIZOR Helios, zamrażarkę
120 lub 220 1, prasowalnicę domo­
wą — gwarancja, wóz dwukółkę
do ciągnika — sprzedam. Czerwiń­
ska, Zalas k. Krzeszowic, g-23213

NOWY SĄCZ — superkomfortową
willę — sprzedam. Mielec, tel.
5S3-26. S-21273

SADZONKĘ astromerli — sprze­
dam. Stanisław Grzyb, Wronowi-
ce 47, Łososina Dolna, tel. 64.

S-21274

CZYŻYCKI Józef, zam. Dobro-
clesz 134, zgubił prawo jazdy kat.
ABCE nr 0481/79, wydane przez
Urząd Gminy w Czchowie. S-21273

DEC Wiesław, zam. Ulanów, ul.
3 Maja 1, Zgubił legitymację stu­
dencką, wydaną przez WSP.

g-23501
MIESZKANIE 3-pokojowe, w Gor­
licach, zamienię na podobne w

Krakowie, Nowej Hucie. Skawi­
nie, Wieliczce. Oferty 23792 „Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

FIATA 126p, do remontu — ta­
nio sprzedam. Tel. 66-00-88, wewn.

308. g-23780

SITODRUK! Sprzedam 60 wzorów
o tematyce dziecięco-motoryza-
cyjno-plłkarskiej na siatkach za­
chodnich, farby, rakle oraz zapa­
sowe nowe sita. Możliwość zaku­
pu surowca i technologii. Na li­
sty nie odpowiadam. Wieliczka,
os. Szymanowskiego 2/53, godz.
20—22 . g-23893

KOZIOŁ Leszek, zam. Kraków,
ul Grodzisko 17, zgubił prawo
jazdy, wydane przez Wydział Ko­
munikacji Urzędu Dzielnicowego
Kraków-Krowodrza. g-23778

OWCZARKI niemieckie, szczenię­
ta 8-tygodniowe — sprzedam. Kra­
ków, ul. Marchewczyka 4 m. 41.

g-23891

DYLĄGOWI Markowi,, zam. Kra­
ków, ul. Okólna 22/55 skradziono
prawo jazdy, wydane przez U-
rząd Dzielnicowy Kraków-Krowo­
drza. g-23757
NIEMASZYK Adam, zam. Koby­
lanka 373, zgubił prawo jazdy kat.
ABCDE nr 777/80, wydane przez
UG w Gorlicach. S-21259

DACIĘ z uzbrojoną nową karo­
serią, do przekładki — sprzedam.
Limanowa, Tel. 71 -020. S-21266

| PRZEDSIĘBIORSTWO |

3 ZAGRANICZNE
| „SCANPRODUCT”

K kompozycje zapachów. 3

firm zachodnich g

» Oferty kierować: Niepo- &
S łomloe, ul. Grabska 5, tel. «

« 820. A
| K-5358 gMERCEDES 608D, z podwójną ka­

biną — sprzedam. Nowy Sącz, tel,
203-35. S-21267

PP PRACOWNIE KONSERWACJI ZABYTKÓW
Oddział w Krakowie

Kraków, uL Miodowa 41

zatrudni pilnie
głównego księgowego

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji,
ul. Miodowa 41.

K-4827

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rów z Wydziałem Handlu i
Usług Urzędu Miasta Krako­
wa na czele za pomysł zor­
ganizowania takiej imprezy,
która po pierwsze — nawią­
zuje do Dni Krakowa sprzed
wielu lat, po drugie zaś pod­
trzymuje współpracę krakow­
skiego handlu z producentami
z całej Polski. Oprawa kier­
maszu, zarówno ta spod zna­
ku rozrywki (ludowe zespoły,
wesołe miasteczko), jak i ta

gastronomiczna (karczmy,
gospody) uatrakcyjniała zaku­
py-

Wczoraj również otwarto
w Domu Polonii bardzo cie­
kawą wystawę rzemiosła ar­
tystycznego. Wystawcami są
Izby Rzemieślnicze z Krako­
wa, Częstochowy, Katowic,
Nowego Sącza, Tarnowa oraz

Członkowie Klubu Mistrza
Rzemiosła Artystycznego w

Krakowie.
W niedzielę natomiast od­

bywać się będą w Rynku

Głównym (12 i 19) imieniny
miasta. Przybędą na nie w

pełnej gali zespoły folklory­
styczne i mieszkańcy wsi z

województw: krakowskiego,
nowosądeckiego, tarnowskie­
go, by z krakowianami i gość­
mi miasta bawić się przy mu­
zyce, śpiewach, tańcach i po­
częstunku przywiezionym
przez koła gospodyń wiejs­
kich, kluby rolnika itp. Z
Krakowa, jako pierwsi, zgło­
sili swój udział w imieninach
mistrzowie cukierniczy i pie­
karze: Feliks Adamski z żo­
ną i Franciszek Staśto, o-

becny marszałek Bractwa
Kurkowego, którzy częstować
będą swoimi wyrobami. Za
ich przykładem — miejmy
nadzieję — pójdą inni krako­
wianie.

Nie jesteśmy w stanie za­
anonsować wszystkich pozy­
cji repertuarowych Dni Kra­
kowa, radzimy więc czytać a-

fisze i ten weekend spędzić
w mieście. (or)

Wyrok w sprawie
śmierci noworodków
WŁOCŁAWEK (PAP). W

Sądzie Rejonowym we Włoc­
ławku dobiegł 6 bm. końca
proces w sprawie śmierci 6
noworodków w tamtejszym
Szpitalu Wojewódzkim.

Sąd uznał oskarżonych:
Mariana Rzadkowolskiego —

byłego zastępcę ordynatora
oddziału wcześniaków i nowo­
rodków oraz Barbarę Szy­
mańską — byłą ordynator te­
goż oddziału, winnymi zanied­
bań.

M. Rzadkowolskl skazany
został na karę 6 miesięcy o-

graniczenia wolności (na po­
czet orzeczonej kary wliczo­
no oskarżonemu okres prze­
bywania w areszcie tymczaso­
wym).

B. Szymańską sąd skazał na

karę 1 roku ograniczenia wol­
ności. Ponadto oboje mają
wpłacić 10 proc, swoich mie­
sięcznych zarobków na konto
budowy Centrum Zdrowia
Matki-Polki.

Interesuję mnie sprawy
wsi i młodzieży

/DOKOŃCZENIE ZE STR 1»

nia wynosi 2,63 ha) jak też nieopłacalność usprzętowienia
tych gospodarstw. Z tym wiąże się tak niechętnie widzia­
ne przez rolników scalanie gruntów. Należy robić to po­
woli i umiejętnie, a z pewnością odniesie się zamierzony
skutek.

Konieczne jest szybkie zacieranie różnic pomiędzy wsią
a miastem, przede wszystkim w dziedzinie oświaty, dostę­
pu do kultury, sportu i rekreacji. Zauważyłam, iż na wsi
większość inwestycji wykonywana jest w czynie społecz­
nym, zaś w mieście dość rzadko podejmuje się tego ro­
dzaju inicjatywy i infrastruktura budowana jest ze środ­
ków społecznych. Wniosek stąd, że chyba więcej finan­
sów należy przeznaczyć dla wsi, przede wszystkim na roz­
wój zaplecza handlu i oświaty.

Rozwiązując problemy wsi polskiej, a co mnie intere­
suje szczególnie, wsi tarnowskiej — rozwiązujemy jedno­
cześnie problemy młodego pokolenia. Dużą szansę uświa­
domienia społeczeństwa w kwestiach powinności w sto­
sunku do młodzieży i dzieci stwarza w pewnym sensie
przyjęta ostatnio przez Sejm „Ustawa o młodzieży”. Mu-
simy przedyskutować formy udziału młodych w życiu
społecznym, formy, dzięki którym młodzież mogłaby się
poczuć rzeczywistym współgospodarzem kraju i stać się
bardziej potrzebną w swoich środowiskach.

Zanotował: (i)

Dzień Chemika
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
znanymi przez Radę Państwa
Krzyżami Kawalerskimi Or­
deru Odrodzenia Polski. Otrzy­
mali je: Jan Kołodziej i Jan
Taborski.

Prowadzący uroczystość —

przewodniczący Rady Pracow­
niczej Wit Talowski, odczytał
zebranym przesłany na ręce
dyrekcji okolicznościowy ad­
res od ministra przemysłu
chemicznego, szklarskiego i
lekkiego Edwarda Grzywy.

W imieniu władz politycz­
nych i administracyjnych wo­
jewództwa i gminy, podzięko­
wał za wydajną pracę Jerzy
Grzybek, kierownik Wydziału
Ekonomicznego KK PZPR.

Konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie, Wła­
dimir Onosza, przekazał w

imieniu pracowników konsu­
latu 1 chemików radzieckich
— serdeczne pozdrowienia i
życzenia sukcesów w dalszej
pracy 1 nowych osiągnięć.

Akademię, w której uczestni­
czył również I sekretarz KG
PZPR Stanisław Warmiński —

zakończyły występy młodzieży
i artystów scen krakowskich.

(ev)

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBOT ELEKTRYCZNYCH

w Krakowie ul. Dzierżyńskiego 112

zatrudni natychmiast
— na korzystnych warunkach placowych wg nowe­

go zakładowego systemu wynagrodzeń
z-cę kierownika działu księgowości
Z-cę kierownika działu ekonomiki i analiz

oraz pracowników na stanowiska robotnicze:
O mechaników samochodowych z praktyką
<> kierowcę ciągnika
0 kierowcę z kat. prawa jazdy A i B

Przedsiębiorstwo gwarantuje możliwość uzyskania
wysokich wynagrodzeń, doskonalenia kwalifikacji za­
wodowych oraz przywileje i usprawnienia wynikające
z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­
trudnienia i Płac Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112, I p.,
pokój 139 i 140 lub tek 37-55-55, wewn. 182 i 186 lub
bezpośredni 37-05-87.

K-4777

Kto chce poznać duszę Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i odnowy zabytków. Punktem
wyjścia rozważań było od­
niesienie do pozycji wydaw­
niczych, które ukazały się w

1985 roku. O ich bogatym
zakresie świadczyła wystawa.

Niemniej — jak stwierdził
przewodniczący Zespołu Wy­
dawniczego SKOZK, red. na­
czelny KAW Tomasz Łopu-
szyński — odczuwa się tu

pewien niedosyt. Lista pozy­
cji mogłaby być szersza, a

wiele książek wydanych na

wyższym poziomie edytors­
kim. Niestety, znane są nasze

trudności poligraficzne: ksląż-

ki bogato ilustrowane, druku­
jemy poza granicami kraju.

Żywa dyskusja udowodniła,
że wydawcom kultura i his­
toria Krakowa nie są obojęt­
ne. Wilhelm Feldman napi­
sał w 1905 roku: „Kto chce
poznać duszę Polski — niech
jej szuka w Krakowie”. Znaj­
dzie ją tu zaklętą w kamie­
niach romańskich, gotyckich
murach, renesansowych atty-
kach, barokowych fasadach, a

także w dźwiękach „Zyg­
munta” 1 hejnału Mariackie­
go... znaleźć ją powinien rów­
nież w książkach poświęconych
Krakowowi. f

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
tek na konferencji praso­
wej w Moskwie poinformo­
wał o metodach leczenia o-

sób poszkodowanych w

wyniku awarii oraz przed­
stawił długoterminowe pro­
gnozy lekarskie

PRZEDSTAWICIELE pe­
kińskiego ministerstwa
przemysłu kosmicznego o-

śwladczyli, że Chiny przy­
gotowane są do wystrzeli­
wania na większą skalę za

KRÓTKO
pomocą własnych rakiet
satelitów innych państw, w

związku a „pilną potrzebą”
w tym zakresie, jaka pow­
stała po wielu ostatnich
niepowodzeniach w reali­
zacji programów kosmicz­
nych USA oraz Europy za­
chodniej.

Dotychczas od ub. roku
co najmniej 12 krajów

zwróciło się w tym celu do
ChRL, w tym wiele po eks­
plozji amerykańskiego wa­
hadłowca kosmicznego
„Challenger”.

ZWIĄZEK Radziecki u-

mieśclł w piątek na orbicie
okołoziemskiej 8 sztucz­
nych satelitów Ziemi o ko­
lejnych numerach porząd­
kowych od „kosmos-1748”
do „kosmos-1755”. Satelity
wprowadziła na orbitę jed­
na rakieta nośna.

Będziemy tę wymianę pielęgnować
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

akt wyborczy poprzedzony jest szeroką
kampanią polityczną.

— Tak. Nasze społeczeństwo odda
swój głos za pokojem, za umocnieniem
socjalizmu. Miniony zjazd Niemieckiej
Socjalistycznej PaTtii Jedności — jego
uchwały, dają początek drodze, którą
określa się mianem nowego etapu roz­
woju Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. W naszej akcji podkreślamy
nieustannie jedność polityki j działań
gospodarczych w myśl hasła •— wszyst­
ko dila dobra społeczeństwa 1 razem ze

społeczeństwem. Nie idzie tutaj o to

iyvu tylko, by kogoś przekonać dla powie-
(zo) i dzenia „tak”. Idzie o współpracę, o

wspólne działanie na rzecz narodu. Je­
śli więc powiadamy o tym, co mamy
zrobić zgodnie z nowym planem gos­
podarczym, jak mamy zrealizować jego
wskazania, to również musimy dbać o

wciągnięcie do realizacji tych wielkich
zadań szerszych mas społecznych. Jest
to zrozumiałe i wiąże się istotnie z

ustrojem socjalistycznym, że wszelkie
inicjatywy gospodarcze, współzawod­
nictwo wymagają szerszego uświado­
mienia sobie przez kolektywy pracow­
nicze zadań, wynikających c planów
rozwoju naszej ojczyzny.

— Kiedy Towarzysz Sekretarz go4-
oló będzie w Krakowie?

— Mamy nadzieję, że do zaprzyjaź­

nionego z nami Krakowa uda się dele­
gacja Komitetu Okręgowego NSPJ z

Lipska w październiku w związku z

„Dniami Kultury NRD” w Polsce. Bę-
daie więc też okazja, aby w ramach
tych „Dni” Lipsk w Krakowie zaprezen­
tował w sposób szczególny swój doro­
bek kulturalny i tę wymianę będziemy
pielęgnować, rozwijać dla dobra obu
stron. Przy okazji chcę skierować pod
adresem społeczeństwa krakowskiego,
kierownictwa politycznego i admini­
stracyjnego serdeczne pozdrowienia i

życzenia owocnej pracy dla dohra Pol­
ski Ludowej.

Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Wojciech
MACHNICKI - kierownik Działu Ekonomicznego I od godz. 14 do 18 red. Sta­
nisław RYDZ — kierownik Działu Partyjnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje takie od godz. 10 do 14 red.

Andrzej STRUTYŃSKI - kierownik Działu Depeszowego I od godz. 14 do 18 red.

Magdalena LINK - z-ca kierownika Działu Miejskiego.

ZAMKNIĘCIE
„PIRACKIEGO”

NADAJNIKA
„GŁOSU AMERYKI”

(d) Pracownicy poczty bel.

gljsklej zajęli gmach stacji
nadawczej amerykańskiej
rozgłośni radiowej „Głos A-

meryfci” w Brukseli. Urzą­
dzenia techniczne, które były
własnością ambasady amery­
kańskiej, zostały skonfisko­
wane.

Działanie poczty belgijskiej
uzasadniono tym, że stacja
nadawcza „Głosu Ameryki”
działała na zasadach pirac-

Z dalekopisu
kich, nie mając odpowiedniej
licencji.

Ponadto, w myśl ustawo­
dawstwa belgijskiego, na te­
rytorium Belgii nie mogą
działać obce etacje radiowe.

2100 SZMARAGDÓW

Ekipa nurków przeszukuje
wrak zatopionego we wrze­
śniu 1622 roku hiszpańskiego
okrętu Nuestra Senora Ato-
cha.

W ostatnich dniach natra­
fiła ona na ogromną kolek­
cję szmaragdów, które spo­
czywały w kufrze należącym
prawdopodobnie do pilota o-

krętu. Było ich w sumie po­
nad 2100 sztuk: wartości
jeszcze nie zdołano ustalić.

Najcięższy, wydobyty do

tej pory z wraku Nuestry,
szmaragd miał 77,7 karata i

był wart ponad milion do­
larów.

Oprócz szmaragdów odna­
leziono do tej pory także

skrzynię pełną złotych szta-
bek.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
CERAMIKI BUDOWLANEJ

Zakład Ceramiki Budowlanej Zesławice

zatrudni zaraz

A głównego energetyka
▲ kierownika magazynu wyrobów gotowych
▲ magazyniera
▲ inżyniera lub technik* budownictwa z uprawnie­

niami
A inżynier* lub technik* ciepłownik* i uprawnie­

niami
A inżynierów ceramików lub mechaników
A palaczy kotłów wysokoprężnych
A suwnicowych
A operatorów wózków widłowych
Przedsiębiorstwo zapewnia wysokie wynagrodzenia,

świadczenia z „Karty Pracownika Budownictwa”.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służby Pracowniczej
Kraków-Nowa Huta, uL G. Morcinka 4, teł. 44-64-30,
44-67-19, 44-68-77, 44-62-84.

Dojazd autobusem linii 121
K-4985

„Vemis’86”
W piątek bez rozgłosu i tłu­

mu gapiów otwarto kolejny
już 17. Międzynarodowy Salon
Fotografii Artystycznej pt.
„Akt i portret kobiecy Venus
,86”. Poziom ponad 2000 prac
nadesłanych na konkurs przez
około 600 autorów z całego
świata (m.in. z Tajlandii, Sin­
gapuru, Hongkongu, Izraela

Argentyny, Brazylii, ZSRR
itd.) był tak wysoki, że jury
nie bardzo wiedziało co odrzu­
cić. Po wielu dysputach do
wystawienia w galerii zakwa­
lifikowano 581 prac autorów z

45 krajów świata. Zdobywcą
Grand Prix Venus ’86 został
Dieter Matthes z RFN.

W sumie w I części wystawy
Venus ’86 prezentowanych jest
(codziennie od 9 do 19) 230 fo­
togramów oraz 119 barwnych
przeźroczy. (koź)

Nagi idol z zespołu „Łady Pank”

stanie przed kolegium
WROCŁAW (PAP). Dzielni­

cowy Urząd Spraw Wewnętrz­
nych Wrocław—Śródmieście
skierował do kolegium do
spraw wykroczeń wniosek o

ukaranie Jana Borysewicza,
obwinionego o to, że podczas
imprezy z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Dziecka odbywa­
jącej się na stadionie olim­
pijskim we Wrocławiu wywo­
łał zgorszenie przez nieoby-
czajny wybryk polegający na

używaniu wulgarnych słów,

obnażeniu się i wykonywanln
innych nieprzyzwoitych ge­
stów.

Przeprowadzone po zatrzy­
maniu J. Borysewicza czyn­
ności wykazały, że był on w

stanie wskazującym na spo­
życie alkoholu. Z przebiegu
zdarzenia i towarzyszących mu

okoliczności wynika, że J. Bo­
rysewicz dopuścił się nieoby-
czajnego wybryku w celu znie­
ważenia lebranej publicz­
ności.
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Oto kolejny fragment „Rozmyślań o polityce
polskiej", książki, przygotowywanej do druku

przez Krajową Agencję Wydawniczą. Jej autor

Aleksander Bocheński, publicysta 1 eseista, tłu­
macz z francuskiego ma w swym dorobku takie

pozycje jak „Dzieje głupoty w Polsce”, „Wę­
drówki po dziejach przemysłu polskiego", „Rzecz
o psychice narodu polskiego”.

Dziś prezentowany fragment otwiera rozdział

„Rozmyślań” poświęcony problemom rozwoju go­
spodarczego, jego uwarunkowaniom oraz zna­
czeniu dla szczęścia naszej cywilizacji i przy­
szłości pokoleń.

„ROZMYŚLANIA O POLITYCE POLSKIEJ" (4)

gatunku, spróbujmy przytoczyć najważniejsze
przesłanki na jakich się opiera.

Weźmy przykładowo argumenty, których użył
w swej głośnej kampanii roku 1972 holenderski

ALEKSANDER
BOCHEŃSKI

Problem prymatu rozwoju gospodarczego nad
Innymi zagadnieniami trzeba sobie postawić
i rozstrzygnąć, z tego prostego powodu, że by­
wa on nieraz negowany.

Negowanie prymatu rozwoju gospodarczego
wspólnoty narodowej (nad innymi celami oso­
bistymi i zbiorowymi) przybrało parę różnych
wersji. Spróbujmy zestawić więc je kolejno w

sposób możliwie jasny i poddać elementarnej
bodaj analizie.

Najdalej idąca jest teza, modna w pewnym
okresie na Zachodzie, głosząca iż zarówno wzrost

produkcji poprzez postęp techniczny jak kon­
sumpcji jest nieporozumieniem, gdyż nie tylko
nie daje człowiekowi szczęścia, ale i doprowadzi
gatunek homo sapiens do wymarcia.

Mniej radykalne (ale pospolicie przyjęte u nas)
hasło głosi, że wprawdzie wzrost konsumpcji
materialnej i kulturalnej jest celem człowieka
i wspólnoty ludzkiej, ale nie jest nim wzrost

produkcji. Część wypracowanego co roku docho­
du narodowego przeznaczona na konsumpcję po­
winna być wyższa niż była u nas dotąd, a część
na inwestycje niższa.

Zaczynając od tezy radykalnie negującej wzrost

gospodarczy jako cel wspólnot ludzkich i całego

przedmiotów niezbędnych i c) — co najważniej­
sze — maszyn pozwalających jej uchylić się od

pracy przymusowej.
Czyli ilość maszyn należy nie umniejszać lecz

szybko pomnażać.
Jeżeli zaś idzie o zatrucie środowiska natural­

nego, to problem oczyszczenia powietrza i wody
jest już dawno rozwiązany technicznie i mógłby
być szybciej realizowany, gdvbv nie brak środ­
ków spowodowany przez wydatki wspólnot naro-

'

dowych na zbrojenia lub wycieczki człowieka na

czego. Mam tu na myśli wszystkie ruchy typu
hippisowskiego od lat 60., a potem buddyjskie
itp. w USA i gdzie indziej, a także tezy wygło­
szone przez różnych futurologów, na przykład
Jeana Fourastie. Jedni i drudzy ubocznie wy­
suwają argument zanieczyszczenia ekologicznego,
nie zdając sobie sprawy z tego, że jak powyżej
ukazałem, osłabia raczej niż wzmacnia ich rusz­
towanie logiczne. Również nie kładą głównego
nacisku na motywy gospodarcze, jak wyczerpanie
surowców i żywności, lecz na element zwany
„szczęściem". Po prostu życie w warunkach cy­
wilizowanych, w wielkich skupiskach miejskich
o całkowicie zmechanizowanej pracy i zestanda-
ryzowanej konsumpcji, wywołuje głęboką fru­
strację, poczucie bezsensu życia itd. Fourastie
przeciwstawia temu sposobowi życia radość typu

0 ROZWOJU GOSPODARCZYM
polityk i ekonomista Sicco Mansholt. Dadzą się
one uszeregować w sposób następujący: 1) szybki
przyrost demograficzny pociąga za sobą 2) coraz

wyższe zużycie surowców, tak, że trzeba bardziej
oszczędnie je wydobywać, jeżeli nie mamy nie­
bawem stanąć przed katastrofą; 3) podobnie grozi
brak żywności, a jednocześnie 4) zatrucie środo­
wiska naturalnego.

Nieograniczony przyrost demograficzny rze­
czywiście pociąga za sobą szereg skutków wysoce
ujemnych, a w zamian za to nie daje absolutnie
żadnych korzyści nikomu. Zahamowanie możli­
wie daleko idące przyrostu jest więc nakazem
wszelkiej polityki populacyjnej, ale nim przy­
niesie owoce, jasne jest, że obecny stan roz­
woju przemysłu nie wystarczy, by zapewnić lud­
ności globu, tej która już żyje lub narodzi się
w najbliższych latach: a) żywności, b) różnych

Księżyc. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że

postęp techniczny pozwoli w bliskiej przyszłoś­
ci znaleźć metody jeszcze tańszej i łatwiejszej
ochrony środowiska naturalnego. To samo powie­
dzieć można o nowych surowcach zastępczych.
Tak więc wydaje się, że nieograniczenie wzrostu

gospodarczego tj. unrzemysłowienia ale jego
przyspieszenie pozwoli ludzkości uchylić się od
klęsk, wymienionych przez Mansholta. Oczywiś­
cie pod warunkiem zahamowania przyrostu de­
mograficznego a także ukierunkowania rozwoju
przemysłu, miast jego żywiołowej regulacji.
Gdvbyśmy jednak przyrostu ludności nie ograni­
czyli, jasne jest, te tym bardziej musimy ro­
zwijać przemysł, aby nie spotkał nas los Hindu­
sów i innych krajów nieuprzemysłowionych.

Zupełnie inna jest argumentacja pewnego od­
łamu przeciwników dalszego rozwoju gospodar-

„psa polującego na kuropatwę”. Hippisi włas­
nymi drogami realizowali odmienny model po­
przez wyrzeczenie się wszelkiej zbędnej kon­
sumpcji, poprzez życie we wspólnotach, i inten­
sywne wyżywanie takich skłonności najpierw jak
seks lub koczownictwo a potem, z upływem lat,
narkomanię.

Już powierzchowna analiza zarówno tez Foura­
stie jak praktyk hippisowskich czy buddyjskich
świadczy o tym, że istotna przeszkoda w reali­
zacji życia szczęśliwego leży nie w rozwoju tech­
niki a w przeludnieniu.

Wracajmy do rozwoju gospodarczego i jego
związku ze szczęściem a przynajmniej z zadowo­
leniem ludzkości. Obecnie w epoce modelu kon­
sumpcyjnego poziom konsumpcji stał się mierni­
kiem wartości i stąd potężna motywacja wro­
dzona, zwana ambicją, popycha człowieka do po­

święcenia zadowolenia innych ważnych skłon­
ności (właśnie tych, które zadowalać chcieli wy­
łącznie hippisi) byle móc się otaczać coraz więk­
szą liczbą coraz mniej potrzebnych rzeczy. Moż­
na jednak spojrzeć na to dziwaczne na pozór zja­
wisko inaczej. Czy nie jest ono przejawem spe­
cyficznej skłonności zapisanej w nasze kody ge­
netyczne, dla realizacji 1 rozwoju (w tym właśni*
okresie) mutacji? Jaka byłaby w tym wypadku
jego funkcja biologiczna? Hipoteza mutacji
technologicznej odpowiada, że funkcją tą byłby
rozwój przemysłu, a potem automatyzacji i ro­
botyzacji — aż do uwolnienia gatunku z wszel­
kiej pracy — co właśnie przyjąć można jako do­
celową granicę przebywanej metamorfozy. Na to
bowiem aby powstała powszechna automatyzacja,
potrzeba w ustroju kapitalistycznym po pierw­
sze kapitału, co już dowiódł wyraźnie Karol
Marks, po drugie techniki — (tu funkcja biolo­
giczna nauk — nawet humanistycznych, bo bez
nich nie byłyby powstały techniczne) — i po trze­
cie, co nie mniej ważne, niezbędna jest skłonność
człowieka do otaczania się coraz większą liczbą
coraz mniej niezbędnych rzeczy — gdyż inaczej
produkt przemysłu ani automatyzacji nie mógłby
w ustroju kaoitalistycmym być sprzedawany, nie
mógłby przynosić zysków, i nie powstałby wca­
le — poza tym poziomem, który zapewnia to. co

do życia niezbędne czyli poza poziomem elemen­
tarnym np. manufaktur czy maszyn parowych.
W myśl hipotezy mutacji technologicznej, z bie­
giem dziesięcioleci i z pochodem automatyzacji,
skłonność konsumpcyjna wygasałaby, tak jak już
wygasały, nadzwyczaj potężne, bo niezbędne,
dawniei skłonności, np. do hodowli. Zaledwie
trzeba dodać, co jest oczywiste; że uspołecznie­
nie i planowe ukierunkowanie produkcji skró­
ciłoby nieskończenie krzyżową drogę jaką prze­
był człowiek w ustroju kapitalistycznym, aby
dojść do automatyzacji, jako do nieświadomie

osiąganego celu.

(c.d.nj

Codzienni* o 7.30 prof.
Antoni Dziatkowiak
przechodzi ze swojego

gabinetu do niewielkiego hal­
lu zwanego poczekalnią, by w

gronie pracowników Instytutu
Kardiologii w Szpitalu im. dr
Anki odebrać od dyżurnych le­
karzy raport, ocenić stan cho­
rych i zaplanować ich dalsze
leczenie. Lekarze, magistro­
wie, pielęgniarki oddziałowe
siadają gdzie kto może, na

stołkach, parapetach, niektó­
rzy, zwłaszcza młodsi i mniej
punktualni, wpadając w ostat­
niej chwili stają tuż przy
drzwiach. W tej skromnej
scenerii, w medycznym języ­
ku zapadają
rych zależy
rych.

Najpierw
referuje:

— Chory ,

trzeciej dobie
dwóch zastawek serca ma a-

fazję motoryczną i zmiany
związane ze sztuczną wenty­
lacją...

— Czy są zaburzenia me­
taboliczne? — pyta profesor.

— Mocznik 56. Równowaga zawsze rano — wyjaśnia
kwasowo-zasadowa, elektroli­
ty w normie.

— Kto konsultował chore­
go?

Padają pytania i propozy­
cje, wreszcie wspólnie ustala­
ją dalsze postępowanie i pro­
fesor przechodzi do następne­
go chorego. .. .

__ ___

— Co x chorą M. Z.? Nadal bd drzwi.

decyzje, od któ-
dalszy los cho-

lekarz dyżurny

J.N„lat62, w

po wymianie

— Uważam, że nie powin­
niśmy dzisiaj wykonywać
czterech zabiegów w krąże­
niu. na intensywnej nie wy­
trzymają — informuje jedna
z lekarek.

— Anestezjolodzy ciągle
kończą pracę o dziewiętnastej
— dodaje inna.

— To może coś przełożymy
na jutro, a dziś ze środy da­
my stenozę mitralną — zga­
dza się profesor. — Proszę o

wdrożenie pomiarów ciśnienia

przy plastyce trójdzielnej —

dodaje.
Kończą o ósmej. Kilka osób

idzie za profesorem do małe­
go, zapełnionego sprzętami i
ludźmi sekretariatu, który pro­
wadzi do gabinetu szefa. Sie­
dząca na centralnym miejscu
pod oknem pani Krysia co­
raz bardziej nerwowo podnosi
słuchawki telefonu i wodząc
po twarzach
wzrokiem stara
nad chaosem.

roztargnionym
się zapanować

miłość boską,
Tu tak

z

bezradnością — dopiero jak
się wszyscy rozejdą mogę coś
zrobić.

— Znów nie ma drenów —

powtarza młody lekarz przy­
siadając ze zmartwioną miną
na krześle.

—• Pani doktor, kilka table­
tek synkumaru — prosi ktoś

— Ciszej, na

ciszej — prosi. —

Idziemy do dziewięciołóżko-
wej sali, widzę tu kilka mło­
dych twarzy, raczej znudzo­
nych, nie zdradzających lęku.

Jeden z pacjentów, mężczy­
zna w średnim wieku w oku­
larach, z widoczną przyjem­
nością nawiązuje rozmowę. O-
siem lat temu był operowany
w Łodzi, gdy prof. Dziatko­
wiak jeszcze tam przebywał,
a teraz, gdy zastawka, którą
wówczas otrzymał, uległa
zwapnieniu, przyjechał do
Krakowa, by oddać się w te
same ręce. Wymieniono mu

zastawkę na sztuczną. „Przed
ośmiu laty na kardiochirurgii
było jeszcze dużo zgonów —

wspomina — a teraz za dzień,
dwa ludzie wstają z łóżek. Ja
też po dwóch dobach się pod­
niosłem, a po dziesięciu ćwi­
czyłem przysiady. Zamierzam
dożyć setki, bo tyle ładnych
dziewczyn chodzi po świecie”
— mówi z uśmiechem mrużąc
oko do wchodzącej pielęgniar­
ki.

Obok niego siedzi 27-letni
mężczyzna, który ma się pod­
dać operacji zastawki mitral-
nej, dalej nieco starszy, z u-

wagą przysłuchuje się naszej
rozmowie nabierając widocz­
nie otuchy.

— Tu jest doskonały zespół,
personel przez cały czas tro-

guje na stany ducha. Gdy o-

powiadają o swoim życiu, do­
ciekam. dlaczego ich serce

jest chore i próbuję im pod­
powiedzieć, jak je oszczędzać.
Ważne jest umieć przeżyć to,
co przynosi los. Serce symbo­
lizuje miłość, a ta przenośnia
nie wzięła się znikąd, ale jest
to również organ niepokoju,
lęku. Ja powinnam stworzyć
im atmosferę, w której mogli­
by okazać swoją słabość. Naj­
ważniejsze jest jednak to. by
pacjent brał czynny udział w

odzyskiwaniu swojego zdro­
wia. Tak, również w czasie
operacji chociaż jest uśpiony,
może pomagać lekarzowi. Je­
go metabolizm jest zwolniony,
ale organizm funkcjonuje. Je­
śli w człowieku istnieje silna
chęć życia, jego szanse na

wyzdrowienie są większe.
Dlatego, sądzę, po operacji je­
dno serce samo rusza, a inne
trzeba masować i pobudzać
prądem. Operator może na­
prawić pompę, jaką jest lu­
dzkie serce, ale nie zmusi go
do pracy.

Operacja bywa czasem dla
człowieka drugimi narodzina­
mi, a w każdym razie przeło­
mowym momentem w jego
życiu. Stąd inaczej patrzy się
na świat. Bywa, że dopiero tu

-
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krewni, czy też przyszli pa­
cjenci.

— Mamy frontowe warunki
— mówi młody lekarz w

przepełnionej dyżurce. Cza­
sem aż 46 chorych, łóżka na

korytarzach. Niektórzy przy­
chodzą już zdiagnozowani,
świadomi stanu serca, inni tu­
taj oczekują na autorytatyw­
ną ocenę swego zdrowia i plan
leczenia.

Przynoszą z sobą lęk i na­
dzieję. — Jak zajrzeć w ich i
serca? „Żaden aparat nie za­
stąpi doświadczonego lekarza
— przekonują mnie moi roz­
mówcy — badanie zawsze

rozpoczyna się od osłuchania
serca stetoskopem”. Oczywiś­
cie nie każdemu jest dane

wychwycić nieprawidłowe od­
głosy serca i wysnuć stąd
wniosek, co w sercu szwan­
kuje, do tego trzeba długiego
doświadczenia.

Dopiero w dalszym etapie
diagnozowania lekarzowi
przychodzi z pomocą aparatu­
ra rejestrująca tony i szmery
w sercu. Aparat zwany echo­
kardiografem działa na zasa­
dzie echa odbitego od struk­
tur serca. W krakowskim o-

środku nie ma jeszcze echo­
kardiografii kolorowej, uwi­
daczniającej w różnych bar­
wach przepływ krwi w sercu.

Aparat, który otrzymano dzię­
ki załodze Huty Lenina, po-

TEATR ŚWIAT

ZA PARAWANEMrAi

SERCE DRUGIE NARODZINY

się, że i blagierstwem — jak w przypadku
„Burzy" wg Szekspira zrealizowanej przez
FIORENZA BENDINI w Campagnia Dramati-
co Vegetale di Mezzano jako misterium,
chciałoby się powiedzieć, ekologiczno-makro-
biotyczne.

Oczywiście takie przeciwstawienie sobie in­
stytucji teatralnych z krajów socjalistycznych
kooperatywom artystów z Zachodu bardzo da­
lekie jest od konstatacji podziału na teatr do­
bry i zły wedle geograficznych kryteriów.
Pozwala ono jednak dostrzec, iż zawodowej
sprawności, spokojowi i niezależności od ko­
mercjalnych uwarunkowań sprzyja państwo­
wy mecenat. Tyle, że na sztukę składają się
wartości stojące ponad rzemiosłem. I tworzy
ją artysta, dobrowolny kreator, dla którego
swoboda wyboru i nieskrępowana możliwość

realizacji tworów wyobraźni stanowi natural­
ny warunek pracy. Dalej zaczyna się ryzyko
artysty.

Podejmuje je wielu: Bert van Tichelen zre­
alizował rozbudowany scenograficznie „Dzień,
w którym nadszedł Karageus" w TEATER
TAPTOE w belgijskim Gent. Krzysztof Rau
zbudował wspaniałą opowieść-moralitet „Nim
zapieje trzeci kur" korzystającą z tekstu Szu-
kszyna, Vo;o Stakovski i Stan parker zilu­
strowali popisami marionetek „Szeherezadę*
Rimskiegu--„orsakoWa. Twórcy THEAiRE
MOZAIQUE z NARBONY we Francji opo­
wiedzieli historię o „Motylku” (parpalhol —

to w dialekcie occitańskim motyl, lecz równie
dobrze łowca motyli — na tej dwuznaczności
opiera się akcja przedstawienia). Andrzej Ła-
biniec w bielskiej „BANIALUCE” sekwencja­
mi wystudiowanych obrazów sfabularyzował
historyjkę czerpiącą motywy z „Nosa" Gogo­
la. Luc Amoros dając w formie teatru cie­
ni „Pinokia w brzuchu wieloryba” w swojej
COMPAGNE AMOROM ET AUGUSTIN ze

STRASBURGA przystosował tę konwencję
do potrzeb współczesnej opowieści. Artyści■LONDON PDPRET ‘ T..AYERS z ne.feeko-

-angielskiej trupy lalkarskiej zaprezentowali
„Osła trojańskiego" wg „Iliady”. Wydarze­
niem stał się „Dekameron” zrealizowany przez
Białostocki Teatr Lalek dzięki JANOWI WIL-
KOWSKlEMU. Pracowano nad nim... 10 mie­
sięcy a punktem wyjścia stał się oryginalny
scenariusz sporządzony przez Witkowskiego,
który nowele Boccaccia opatrzył — jako
Gianni della Lupus — własnym komentarzem.
Efekt ostateczny to dowcipne acz refleksyjne
widowisko z pieprzykiem oraz z tezą Boeca-
ccia-Wilkowskiego, którą zdradza nam Amor
i Satyr: przed wszystkim co w życiu złe, o-

bronić się możemy tylko życiem radosnym,
pełną piersią. „Dekameron” — n.ie opatrzony
tym razem głupkowatym podpisem „tylko dla
dorosłych”, wraz z licznymi spektaklami (m.
in. „Proces" Kafki z WROCŁAWSKIEGO TE­
ATRU LALEK, „Piaskiem" Erica Bassa z

MONACHIUM, z prymitywnym, niestety
„Krzywym zwierciadłem” TEATRU HARLE-
KIN w EGERZE) składał się na grupę reali­
zacji adresowanych do widza trochę więcej
niż nastoletniego. Większość przedstawień li­
czyła jednak na dzieci — takie są podstawowe
założenia programowe teatrów lalek w kra­
jach socjalistycznych,' taki też i warunek
przeżycia grup pracujących na Zachodzie.
Dzieci zadowolone wychodziły zwłaszcza z

praskiego „Paluszka", całe rodziny natomiast
ukontentowały czteroczęściowe „Islandzkie o-

powieści o olbrzymach” z LEIKBRUDULAND
PUPPET THEATRE w REYKJAVIKU (jedy­
ny to zawodowy teatr lalek w Islandii). Skła­
dała się na nie wywiedziona ze źródeł lu­
dowych opowieść o olbrzymce Flumbrii (pa-
cynki), zaczarowanej krowie Bukolli (teatr
cieni oraz kukiełki), plastyczna zabawa na te­
mat łacińskiej maksymy „Omne vivum ex

ono" oraz pantomimiczna bajeczka o dziadku,
który upodobał sobie świat lalek. „Islandzkie
opowieści o olbrzymach” ilustrowały poglądo­
wo podstawowe możliwości rozwijania tej do­
meny teatralnej, którą nieprecyzyjnie nazywa
się „teatrem lalek”, chociaż z czystym teatrem
lalek — jak go rozumiano jeszcze przed 50
laty — mało nieraz ma wspólnego, a bywa że
wcale nic. Możliwości pracy w innych jeszcze
kierunkach jest więcej, uczy tego nawet pol­
ska codzienność a bielski przegląd do tezy tej
dołączył dobre ilustracje. I tylko drugopla­
nowy wobec świątyń dramatu status społe­
czno-artystyczny teatrów lalek skutecznie do­
tąd maskuje rolę, jaką odgrywa twórczość
„lalkarska” w kształtowaniu i rozwijaniu my­
śli teatralnej naszego czasu. Może by tak
więc w czasach dla polskiego teatru drama­
tycznego nietęgich sprowadzić na lalkarski*
przeglądy reżyserów i twórców scen drama­
tycznych dla odświeżenia konceptu, dla roz­
luźnienia wyobraźni? Szkoda, że sami nie po­
myśleli o tym wcześniej, bo bielska okazja
minęła. Następna — XIII MFTL dopiero za

dwa lata.

I Jesteśmy narodem albo bardzo bogatym, al-
3 bo też bardzo rozrzutnym. Ostatnie dwa ty-
I godnie maja przyniosły bowiem dwa festiwa-
| le teatralne dużej rangi, zazębiające się ter-
| minami. Czyli obu oglądnąć nie sposób... A
! okazje poważne Pierwszy — XII MiedzynTO-
I dowy Festiwal Teatrów Lalek w Bielsku-Bia-
I lej udostępnił widzom trzydzieści kilka przed-
9 stawień prezentowanych przez 28 teatrów z

14 krajów Europy (USA reprezentowała mie­
szana — z RFN — kooperatywa). podczas
drugiego zaś — 25. Festiwalu Polskich Sztuk
Współczesnych w trakcie 8 wieczorów (8 dcii
trwał także bielski przegląd) pokazano... osiem
realizacji! Stać nas zatem na to — ani chy­
bi — aby terminów festiwalowych nie uzga­
dniać, chociaż obie imprezy odbyły się po
dwuletnich przerwach. Cierpi na tym prze­
cież tylko teatroman i krytyk (a kto by się
z nimi liczył!), cierpi też i atmosfera festiwa­
lu, bo oni właśnie budu;a nvbl<cz”cść —

twór specyficzny, lecz najwrażliwszy i najtrud­
niejszy do oszukania. Ale co tam publiczność!
Pokazano, że stać nas na jeszcze więcej — o

bielskim spotkaniu, uchylającym okro na

świat polskiemu teatrowi lalek, bogatym jako
się rzekło, podano w telewizji kil ca zaledwie
informacji, na dodatek nienreęyzyjryob. V.Lo-
ćławski festiwal celebrowano natomiast spe­
cjalnym programem, nudnym zresztą jak fla­
ki z olejem.

Zainteresowanym jednak wybór imprezy
narzucał się sam: we Wrocławiu, podczas im­
prezy ważnej, acz stanowiącej decorum pol­
skiego życia teatralnego prezentowano przed­
stawienia znane z macierzystych scen krajo­
wych, często nie od najlepszej strony. Festi­
wal bielski (wpisując w swe pokazy niespo­
dzianki — przedstawienia, których nie oglą­
dał dotąd nikt spośród członków komisji we­
ryfikacyjne!) umożliwił -Jednak kontakt z pra­
cami teatralnymi twórców europejskich i — co

kolosalnie ważne — dawał pole do porównań
produkcji państwowych teatrów z krajów so­
cjalistycznych z efektami pracy grup teatral­
nych z Zachodu, grup dotowanych nietęgo i
niezmiernie rzadko z kasv ministerstw kultu-

I ry. Porównania te, niezwykle — dodajmy —

pouczające, pozwalały dostrzec przebijające się
wspólne pragnienia artystów, tu i tam — ob­
darzonych szczególną wrażliwością na zacho­
wanie humanistycznego oblicza naszej cywili­
zacji, powodowanych pragniemem życia w

spokoju i pokoju. Nieprzypadkowo zresztą
w tym nurcie myślenia powstało jedno z kil­
ku najciekawszych przedstawień przeglądu
..Pieśń żywota" teatru WCHGDOCE^^E LO-
UTKOVE DIVADLO „DRAK” z HRADEC
KRALOVE w Czechosłowacji.

Czeski spektakl wykorzystując jako tworzy­
wo 'literackie znany tekst Eugeniusza Szwarca

„Smok” przedstawił opowieść o rycerzu Lan­
celocie. który zwyciężył Smoka, uosabiającego
W realizacji faszystowskiego najeźdźcę. Ry­
cerz czyni to w dodatku wbrew okiełznanemu

przez Smoka społeczeństwu miasta, przywy­
kłemu do składania potworowi ofiary bez

buntu, ale i bez współczucia choćby dla ska­
zanej na śmierć dziewczyny. Taki jest sche­
mat fabularny widowiska wyreżyserowanego
przez znakomitego Josefa Kroftę, lecz siłę o-

powiastki wywiedzionej z literatury arturiań-

skiej wzmacnia i pogłębia „polifoniczność”
przedstawienia, w którym aktor grający na

żywym planie partneruje marionetce — po­
staci równorzędnej. W spektaklu „Pieśni ży­
wota" natrafiamy zresztą na znakomite aktor­
stwo, docenione przez publiczność, z wybija­
jącą się kreacją VLADIMIRA MARKA. Wy­
rafinowane środki — efekty świetlne i dźwię­
kowe, uruchomione zostały przez ekipę tech­
niczną z profesjonalizmem niemal niedości­
głym na krajowych scenach. Właśnie niezwy­
kła sprawność profesjonalna „DRAKA” wzbu­
dziła najwięcej... zazdrości, zwłaszcza gdy
klasę zespołu potwierdziło drugie przedsta­
wienie: „Ziotowłoska”, prezentujące wokalne

umiejętności artystów z Hradec Kraloye.

Prof. Antoni Dziatkowiak.

zwala zobaczyć struktury ser­
ca w ruchu, w różnych płasz­
czyznach, zmierzyć szybkość
przepływu krwi w dużych na­
czyniach oraz ocenić jego kie­
runek.

W pracowni echokardiogra­
fii lekarz ultrasonografem ba­
da serce pacjenta. Na kozetce
leży mężczyzna w średnim
wieku, rozebrany do pasa, a

lekarz dotyka jego piersi w

okolicach serca tzw. głowicą,
zaś na ekranie drży migają­
cymi punktami obraz serca.

„Prawa, lewa komora, przed­
sionek, zastawka mitralna,
dwudzielna — objaśnia lekarz,
lecz ja ciągle nie mogę roz­
różnić kształtów układających
się z drgających punktów.

Lekarz naciska jeden z gu­
zików i z aparatu słychać ryt­
micznie powtarzający się
szum, jakby silny wiatr ude­
rzał w liście, czy przepływająca
woda w jakąś delikatną prze­
szkodę. „To dźwięk, jaki wy­
daje krew przepływająca przez
zastawkę mitralną” — wy­
jaśnia lekarz. Badany pacjent
spokojnie słucha odgłosów
swego serca.

„Nie możemy już dzisiaj
pokazać pani cewnikowania
serca — zaznacza lekarz. —

Polega ono na wprowadzeniu
do serca, poprzez żyłę czy

cewnika
ciśnie-

jamach
cewnik
cieniu-

— A skąd ja Wezmę? Cho­
rym ukradnę? — denerwuje
się energiczna kobieta w śre­
dnim wieku.

— Ja muszę x profesorem
— prosi pielęgniarka.

— Przecież pani widzi, że
teraz zajęty — zagradza jej
drogę do szefa pani Krysia.—
O, pan doktor zaprowadzi pa­
nią na salę chorych — woła
do mnie na widok wysokiego
mężczyzny w białym kitlu,
który pojawił się w drzwiach.
Ten szuka dla mnie białego

nie ma aortografii i kontroli
domykalności zastawki aortal-
nej? — zwraca się nieco znie­
cierpliwiony w stronę kardio­
logów, którzy razem z kardio­
chirurgami i anestezjologami
uczestniczą w codziennym ra­
porcie.

— Będzie dzisiaj — zapew­
nia jedna z lekarek — ale po­
gorszyła się chora W. Z., do­
szło do
nej.

— To
planie .

___ ____ ___ __

..

Konsultowałam z prof. Bli- fartucha i z grzecznościowym
char skim.

— Jak rozliczycie się z wy­
dolności mięśnia serca u

N. J.? — słyszę pytanie profe­
sora dotyczące następnego
chorego.

— Ma ogromna lewą komo­
rę, ale dobrze się kurczy. Frak­
cja wyrzutowa powyżej 60

proc. Płatki zastawki aortalnej
wykazują wrodzoną anomalię.

— U chorej W. K. przedsio­
nek był wytapetowany drob­
nymi skrzepami, może siać za­
torami. Podać synkumar i po­
proście na konsultację dokto­
ra Kopacza.

Spierają się, dyskutują, pro­
fesor uważnie śledzi ich my­
śli, zadaje nowe pytania, a na

końcu formułuje wnioski. I tak
kolejno omawiają stan cho­
rych, sprawiających większe
problemy w leczeniu, pacjen­
ta za pacjentem, serce za ser­
cem.

— Czy siostry oddziałowe
mają jakieś spostrzeżenia z

dyżuru na parterze? A na

pierwszym piętrze? — pyta na

zakończenie profesor. A w

Klinice Chorób Serca i Na­
czyń? Dzisiaj mamy w prog­
ramie operacji w krążeniu
pozaustrojowym czterech cho­
rych — przypomina plan dnia.
— Dwie zastawki do wymia­
ny na sztuczne, jedna na ho-
mogenną, jeden chory do po­
mostów aortalno-wieńcowych
1 tętniak serca.

— Panie profesorze, brak
nam bielizny operacyjnej —

informuje szef bloku opera­
cyjnego. — Brak mundurków
dla personelu, pralnia nie na­
dąża.

— Kto będzie wychodził z

sali operacyjnej na korytarz
w stroju chirurgicznym pro­
szę go cofnąć, łącznie ze mną
— mówi profesor.

Może wprowadzić papiero­
we ubrania jednorazowe —

proponuje ktoś z młodych.

aktywacji fibrinolicz-

chyba było wykrze-
wewnątrznaczyniowe.

rym

uśmiechem prowadzi mnie na

sale rozmieszczone po obu
stronach korytarza.

— Tu jest Klinika Kardio­
chirurgii — tłumaczy, gdy
idziemy przez wąski korytarz.
— Dwie sale czterołóżkowe i
jedna dziewięciołóżkowa. Leżą
tu chorzy przed zabiegiem i w

dalszych dobach po operacji,
gdy już opuszczą intensywną
terapię.

Uchylam pierwsze drzwi i
staję zaskoczona. Na środku
niewielkiej sali leży kobieta o

nabrzmiałej, pozbawionej wy­
razu twarzy, rura intubacyjna
wystaje z jej ust. Obnażona
klatka piersiowa porusza się
monotonnie w takt naznaczo­
ny przez aparaturę. Obok
stojaka z kroplówką — moni­
tor. Kobieta jest nieprzytom­
na, pielęgniarka krząta się o-

bok niej.
— Stan ciężki, po drugiej o-

peracji serca. Już po pierw­
szej. przeprowadzonej w in­
nym ośrodku, były powikła­
nia neurologiczne — informu­
je cicho lekarz.

_ Dlaczego leży właśnie tu,
w pierwszej sali, koło której
wszyscy przechodzą? — py­
tam.

— Nie mamy gdzie jej po­
łożyć — wyjaśnia lekarz. —

U nas jest niewiele zgonów,
poniżej trzech procent, a prze­
cież są to zabiegi obciążone
dużym ryzykiem — przypomi­
na, bym zrozumiała, że to

przypadek wyjątkowy.
Wiem, że ośrodek ten ma

wyniki na poziomie najlep­
szych klinik w świecie, cho­
ciaż tutejsze warunki lokalo­
we wprawiają profesora
Dziatkowiaka w niemałe za­
kłopotanie. gdy przyjdzie mu

przyjmować zagranicznych
gości.

Fot. Jacek Wcisło

szczy się o człowieka — udo- ludzie po raz pierwszy zasta-
wadnia pacjent z Łodzi —

Pani doktor Jakimowicz trzy­
ma dyscyplinę, badania robią
szybko. A ja już jestem coraz

bliżej domu — mówi z nutką
tęsknoty — „budzik" cyka —

wskazuje na pierś, gdzie wszy­
ta niedawno zastawka wyda­
je ciche odgłosy przypomina­
jące zegarek.

Na korytarzu lekarz przed­
stawia mnie młodej pani psy­
cholog Dorocie Kwasiborskiej.
Idę z nią na drugie piętro.
Wąski, niewielki pokoik pani
psycholog jest w połowie wy­
pełniony pudłami z lekami i
aparaturą, więc 1 ..

raczej magazyn. „Czasem ktoś
z pacjentów chce porozma­
wiać w cztery oczy, a ja nie
mam go dokąd zaprosić —

odgaduje moje myśli. — Pro­
fesor o tym wie, ale gdzie , _

..

mnie umieści? — przyznaje ze czej schludny magazyn, mieś-
zrozumieniem. — Przecież tu

"

wszystkim im ciasno”.
O chorych mówi z przeję­

ciem. „Ich boli serce, a to

szczególny narząd. Wiele cho­
rób ma podłoże psychiczne, ale
serce nadzwyczaj mocno rea-

nawiają się nad wartością
swojego życia, dokonują bi­
lansów, wszystko oceniają głę­
biej. Ci, którzy otrzymują
sztuczną zastawkę, słyszą jej
cykanie, te odgłosy odmierza­

ją im czas życia. Czy nagle
nie ucichną? A jeśli zastawka
się zepsuje? Przecież to obce
ciało. Ja wiem, że jest bardzo
trwała i takie możliwości wła­
ściwie nie wchodzą w grę, ale
mogą się pojawiać w umy­
śle właściciela zastawki, któ­
ry musi nosić w sercu ten du­
ży krążek o średnicy 19—33
mm, tak odbiegający materia-

przypomina łem i strukturą od delikat-
'

nych tkanek ludzkich.”
*

W sąsiednim pawilonie, któ­
ry z zewnątrz przypomina ra-

ci się Klinika Chorób Serca i
Naczyń. Ciasno, na koryta­
rzach piżamy i szlafroki wy­
różniają leżących tu chorych.
Wmieszali się między nich lu­
dzie w białych fartuchach i
cl w kolorowych słojach —

tętnicę, gumowego
służącego do pomiaru
ńia w poszczególnych
tego narządu. Poprzez
podaje się też środek

jący do jam serca, co umo­
żliwia uwidocznienie jego
struktur j nieprawidłowego
przepływu krwi. To metoda

niebolesna, ale chorzy często
się jej boją, chociaż w zasa­
dzie nie mamy powikłań. Cza­
sem trzeba się uciekać do bio­
psji, czyli nakłucia mięśnia
serca w celu pobrania z nie­
go wycinka do badania mi­
kroskopowego”.

— Czy to bezpieczne? —

pytam, gdyż ciągle trudno mi
sobie wyobrazić, że ten na­
rząd, uważany do niedawna
za nietykalny, potrafi tak wie­
le znieść.

„Serce jest wyjątkowo
twardym narządem — słyszę
wyjaśnienie. — I niezwykłym.
Jest pięknie zaprogramowane.
To pompa z własnym auto-,
matyzmem. Jeśli jego główne

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Wybijające się rzemiosło aktorskie czeskich
teatrów (dowcipne teatralne „pół godziny”
dla przedszkolaków i ich rodziców — „Palu­
szka" w reżyserii KARELA VOSTARKA

przedstawił także teatr lalek z Pragi), jak
również lalkowych teatrów z Polski i Jugo­
sławii podkreślali goście z Londynu i Nowego
Jorku. Spektakle zrealizowane na Zachodzie

(kilka ważnych realizacji do Bielska niestety
nie dotarło, m. in. „Kapelusz Pana Noeqo",
„NUKKETEATTERI VIHREA OMENA z

HELSINEK i „Astoria" PUPPENTHEATER

BLEISCH z HENGGART w Szwajcarii) pre­
zentujące na ogół bardzo oryginalne, a nieraz

wyrafinowane, zwłaszcza plastycznie, kon­
wencje teatru, często grzeszyły dłużyznami,
bywało że aktorską nieudacznością a zdarzało KRZYSZTOF GŁOMB
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rowanla, jeżeli poprawa nie nadchodzi albo jeżeli pojawia się
nawrót. Dlatego najważniejsze w tej chorobie jest... racjonowa-
nie aktywności, nauczenie się życia we właściwym tempie,
z wystarczającą ilością wypoczynku i unikaniem zbytecznego
przemęczenia. Takie proste, takie trudne...

0 oświadczeniu Departamentu Stanu USAl
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) Tym samym więc Departa- planami i harmonogramami niku wycofania tak dobrze

KSIĄŻKI

Rozpacz jest najgorszym kalectwem... 1 najgorszym doradcą,
nadzieja jest lekiem, bo ma moc rekonstruowania układu im­
munologicznego. Tak w jednym zdaniu można by streścić książ­
kę Elizabeth Forsythe — angielskiej lekarki, i po trosze dzien­
nikarki, „Jak żyć ze stwardnieniem rozsianym?” Opisał w niej
historię walki z przewlekłą chorobą. „Moja historia jest zwykła
i co roku wielu ludzi ją przeżywa. Teraz, gdy choroba stała

się już częścią mojego życia, mogę patrzeć na ubiegłe lata bez
zaskoczenia, bez przerażenia, nawet bez uczucia goryczy”.

Liczba chorych na stwardnienie rozsiane (sclerosis multiple,
SM) w różnych społecznościach rośnie wraz z oddalaniem się
od równika. Najwięcej przypadków notuje się powyżej sześć-

więc Departa- planami J harmonogramami niku wycofania tak dobrze

uplasowanego agenta CIA li­
czyła na zdezorganizowanie
naszych przygotowań, jedno­
cześnie ukrywano starannie
fakt jego ewakuacji, aby nie
osłabić pewności siebie i de­
terminacji ekstremistów z „So­
lidarności”. Być może ostrze­
żenie wpłynęłoby na wzrost
otrzeźwienia i ostrożności u

zwolenników „ostatecznej
konfrontacji”? Zapewne na

namiętnej naradzie radomskiej
KK NSZZ „Solidarność” 3.12.
1981 r. nie padłyby z ust kie­

rowniczych działaczy słowa o

„targaniu po szczękach”, „bój
to będzie ich ostatni”, „konfron­
tacja nieunikniona”. Może też
nie zagroziliby strajkiem ge­
neralnym na wniesiony do
Sejmu projekt ustawy zakazu­
jącej strajków na okres 3 zi­
mowych miesięcy. Może tak
daleko nie sięgałaby ich pycha
i pewność siebie, jeśliby wie­
dzieli, że władza może zasto­
sować środki nadzwyczajne.
Do tego właśnie wrogowie
Polski nie chcieli dopuścić. Li­
czyli oni wyraźnie na to, że

wprowadzenie stanu wojenne­
go w tej sytuacji się nie po­
wiedzie, że nie zdołamy
sprawnie i w pełni sparaliżo­
wać kontrrewolucji, że dojdzie
do krwawej konfrontacji. Li­
czyli więc na swego rodzaju
„libanizację" Polski. Marzyła
się im też zapewne sojusznicza
interwencja państw Układu
Warszawskiego ze wszystkimi
tego konsekwencjami. Siły im­
perializmu na Zachodzie były
więc zainteresowane „warian­
tem radykalnym” — rozlewem
krwi w Polsce. Równocześnie
zachodni mocodawcy, kolejny
raz zresztą, oszukali i całkowi­
cie zignorowali, zlekceważyli
swych polskich zwolenników,
traktując ich jako „surowiec
historii”, narzędzie dla reali­
zacji swej globalnej rozgrywki

ment Stanu fałszuje publika­
cje amerykańskiej gazety. O-
świadczam: Stan wojenny w

Polsce wprowadzony został
polskimi siłami, z mocy suwe­
rennej decyzji konstytucyj­
nych władz Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. One to

wyłącznie udźwignęły tę his­
toryczną odpowiedzialność.
Twierdzenia Departamentu wiedziane na VII Plenum KC
Stanu, że rzecznik polskiego
rządu mówił łub sugerował
coś odmiennego są kłamstwem
niegodnym instytucji kierują­
cej polityką zagraniczną wiel­
kiego mocarstwa.

Pełne krętactw
nie. Departamentu

następnie,
rzecznik próbował
rykańsiki obciążyć
dzialnością za wprowadzenie
stanu wojennego. I to twier­
dzenie kłóci się z prawdą.
Niczego takiego nie sugerowa­
łem. Cała odpowiedzialność i
zasługa uratowania Polski od
„libanizacji” jest udziałem or­
ganów socjalistycznego pań-

jednak z prawdą — powie­
działem — twierdząc, że Stany
Zjednoczone nie mogły uprze­
dzić swoich politycznych przy­
jaciół z kierownictwa „Soli­
darności” o planach położenia
kresu w Polsce niebezpiecz­
nym konfrontacjom politycz­
nym i anarchii, gdyż czyniąc
to „spaliłyby” swojego agenta.Ż 7 na 8 listopada 1981 roku,
czyli na ponad miesiąc przed
wprowadzeniem stanu wojen­
nego agent ów, Kukliński
właśnie, został wycofany z Pol­
ski. Znał on szczegóły planów

ewentualnego wprowadzania
stanu wojennego jut wtedy o-

pracowywanych, na wypadek geruje
gdyby dążenia władz do po­
rozumienia okazały się da­
remne, a kierownictwo „Soli­
darności” mimo perswazji i o-

strzeżeń najwyższych czynni­
ków w państwie nadal nasila­
ło kurs konfrontacyjny. Agent
Kukliński wiedział także, że

gdyby w wyniku niekorzy­
stnego rozwoju wypadków
decyzja o wprowadzeniu sta- stwa polskiego i patriotycz­
ną wojennego musiała być
podjęta, to z różnych powo­
dów zapaść ona musi przed
dniem 15 grudnia 1981 roku.

Polskie czynniki kierowni­
cze od 8 listopada miały świa­
domość, że Kukliński to ame­
rykański agent i że został wy­
wieziony z Polski wraz z ro­
dziną. Sądziły one wówczas —

mówi w swym nie ogłoszonym
jeszcze wywiadzie gen. Cz.
Kiszczak — że agent CIA Ku­
kliński został ewakuowany z

Polski dlatego, że rząd USA
pragnął, nie narażając go na

zdemaskowanie i karę, ogłosić
szczegółowe plany ewentual­
nego wprowadzenia stanu wo­
jennego, uprzedzić o nich
swych przyjaciół z kierownic­
twa „Solidarności” i uniemo­
żliwić polskiemu kierownic­
twu zrealizowanie tych pla­
nów. Było bowiem rzeczą o-

czywistą, także dla Ameryka­
nów, że skuteczne przeprowa­
dzenie znanego im planu sta­
nu wojennego możliwe było­
by tylko wówczas, jeżeli kie­
rownictwo „Solidarności” za­
skoczone zostanie projektowa­
nymi przedsięwzięciami. Wa­
szyngton jednak milczał. Nie
ostrzegł swoich sojuszników.
Nie pochwalił się swoim agen­
tem jak to ma w zwyczaju.
Może — ironizowałem — u-

znawał wprowadzenie stanu

wojennego za jedyne wyjście
służące zachowaniu spokoju
w tej części Europy, gdzie le­
ży Polska? Przedstawiłem
przypuszczenie, że władze
USA nie wierzyły w to, że

Wojsko Polskie, że organy
władzy wspomagane przez in­
ne patriotyczne czynniki zdo­
łają uzyskać zrozumienie dla
tej decyzji ze strony odpowie­
dzialnej większości społeczeń­
stwa polskiego, a w tym licz­
nych członków „Solidarności”
i że potrafią własnymi siłami
opanować sytuację. Liczono w

Waszyngtonie na to, że próba
wprowadzenia stanu wojenne­
go pobudzi takie zmagania
wewnętrzne w Polsce, które
stworzą ognisko zapalne w

Europie, co jak z powyższego
wynika leżało w intencjach
konfrontacyjnej polityki ame­
rykańskiej. Polska i Polacy
byli i są traktowani z lekce­
ważeniem jako instrument im­
perialnych celów USA. Nieo-
strzeżenie przez administrację
prezydenta Reagana jego
przyjaciół, wskazuje też na

nieszczerość wyrażanego przez
władze USA zaskoczenia i

świętego oburzenia z powodu
wprowadzenia stanu wojenne­
go. Obłudą podszyte są też
nieustanne deklaracje amery- decyzję. Niechaj temu
kańskich władz o ich gorą­
cych uczuciach wobec „Soli­
darności”. Zakłamanie leży
także u podłoża antypolskich w ślad *za artykułem w „Wa-
restrykcji. Rząd USA oszukał shington Post” podała, powo-
nie tylko swoich polskich gor­
liwych sojuszników, ale
własne społeczeństwo,
jest wydźwięk sprawy
klińskiego skazanego
polski sąd wojskowy zaocznie
ha karę śmierci.

Przedstawiłem tó wszystko
redaktorowi Dobbsowi z „Wa­
shington Post” zastrzegając, że
nie mówię tego do druku. Je­
żeli jednak „Washington Post”
— powiedziałem — zapyta od­
powiednie czynniki w Wa­
szyngtonie, gdzie i dlaczego
schowały szpiega Kuklińskie­
go i opublikuje odpowiedź —

wówczas gazeta może powołać
się także na rozmowę ze mną
i wspomnieć o projektowanym
wywiadzie polskiego ministra
spraw wewnętrznych.

„Washington Post” wydru­
kował 4 czerwca br. artykuł o

sprawie Kuklińskiego i przy­
toczył rozmowę ze mną na

ten temat

Artykuł w „Washington
Post” wywołał znaczne zain­
teresowanie w prasie amery­
kańskiej i prasie innych kra­
jów Zachodu. Napłynęły do
mnie pytania związane z jego
treścią od francuskiej agencji
AFP, amerykańskiej agencji
UPI i brytyjskiego BBC. Moja
dzisiejsza wypowiedź zawiera
odpowiedzi na te pytania. Pu­
blikacja w „Washington Post”
spowodowała także oświad­
czenie amerykańskiego De­
partamentu Stanu.

Departament Stanu oznaj­
mił, że to co powiedział pol­
ski rzecznik, cytuję: „Wska­
zuje na radzieckie wspólnic-
two w planowaniu stanu wo­
jennego”. Z artykułu w „Wa­
shington Post” relacjonujące­
go rozmowę ze mną w żad­
nym wypadku nie wynika, a-

bym panu Dobbsowi cokol­
wiek mówił o jakimkolwiek
udziale zewnętrznym w pla­
nowaniu stanu wojennego.

uciekł z Polski między 6 a 8

listopada 1981 amerykański
agent Kukliński. Oto co na ten
temat pisze minister spraw
wewnętrznych gen. Czesław
Kiszczak w wywiadzie, który
drukować zamierza „Polityka”.
Generał Czesław Kiszczak cy­
tuje słowa I sekretarza KC
Wojciecha Jaruzelskiego wypo-

oświadcze-
Stanu su-

że polski
rząd ame-

odpowie-

nych sił, które wsparły tę
niezbędną decyzję. Rząd USA
nie dzieli z polskimi patriota­
mi ani odpowiedzialności, ani
zasługi. Winien jest wprowa­
dzaniu w' błąd własnego spo­
łeczeństwa przez udawanie
zaskoczenia wydarzeniami w

Polsce z grudnia 1981 oraz

skrajnej nielojalności wobec
swoich polskich sprzymierzeń­
ców, którzy polityce amery­
kańskiej wysługiwali się i
wysługują bardzo lojalnie.

Departament Stanu kluczy
i mija się z prawdą tłuma­
cząc się, że otrzymywał infor­
macje o możliwości wprowadze­
nia stanu wojennego płynące
z różnych źródeł, ale żadne z

nich nie było pewne, nadcho­
dziły rozbieżne wiadomości.
Departament Stanu omija
sprawę Kuklińskiego, ani nie
zaprzecza, ani nie potwierdza,
że był taki agent. Stwierdzam,
że ważne przedstawicielstwo
amerykańskiego rządu, jakim
jest kierownictwo polityki za­
granicznej USA uprawia
drwiny z prawdy, nadal e.hce
wyprowadzać w pole swoje
własne społeczeństwo. Agent
CIA Ryszard Kukliński ulo­
kowany w centrum planowania
operacji przygotowywanych w

Polsce na wypadek najwyższej
konieczności posiadał i przeka­
zał szczegółowe plany działań
i zamierzeń na wypadek wpro­
wadzenia stanu wojennego.
Kukliński wiedział także że

plany, którymi dysponuje
tworzone są na wypadek od­
rzucenia propozycji porozu­
mienia. jakie I sekretarz KC
PZPR i premier przedstawił
na spotkaniu trzech 4 listopa­
da 1981. Że szykuje się je na

wypadek odrzucenia pod na­
ciskiem „Solidarności” rządo­
wego projektu pełnomocnictw
do zawieszenia strajków na

trzy zimowe miesiące. Kukliń­
ski wiedział, że plany wpro­
wadzenia stanu wojennego bę­
dą wcielone w życie, jeśli
wbrew apelom i perswazjom
kierownictowo „Solidarności”
zagrozi, zwłaszcza zimą, byto­
waniu narodu, mnożąc straj­
ki, niepokoje i awantury.

Wszystkie te i inne złe zdarzenia
nastąpiły. Agent Kukliński
siedząc w Ameryce miarodaj­
nie mógł więc swoim moco­
dawcom podpowiedzieć, że z

nadejściem zimy realizacja
planów jakie im sprzedał —•

jest prawdopodobna. Kukliń­
ski dysponował też wiedzą o

; wchodzącym w grę terminie
ogłoszenia stanu wojennego z

• dokładnością do kilku dni, je­
śli rozwój wypadków w Polsce

; uczyniłby nieodzowną

amerykański publicznie
przeczy.

Amerykańska agencja

taką
rząd

za-

UPI

także
Taki
Ku-

przez

łując się na „pewne źródło
amerykańskie”, że „Biały Dom
miał operacyjną odbitkę pro­
ponowanej akcji na ponad
miesiąc wcześniej, a w pewnej
chwili była ona na biurku
Reagana. Mieliśmy wszystko w

planie poza dniem.”
Oświadczenie departamen­

tu stwierdza także: „Urban
przyznał, że polskie władze
na miesiąc wcześniej opraco­
wały plany stanu wojennego”.
Wątek ten podjęły liczne ga­
zety i radiostacje zachodnie
sugerując, że to co powiedział
polski rzecznik dziennikarzo­
wi „Washington Post” kłóci
się z dotychczasowymi twier­
dzeniami kompetentnych pol­
skich czynników, iż decyzja o

wprowadzeniu stanu wojenne­
go zapadła w ostatniej chwili,
po wyczerpaniu wszelkich
możliwości powściągnięcia de­
strukcyjnych sił w Polsce
środkami politycznymi, poko­
jowymi. Przygotowywanie
planów nie jest sprzeczne z tą
prawdą, że decyzja o wprowa­
dzeniu stanu wojennego za­
padła w ostatniej chwili po
wyczerpaniu wszelkich możli­
wości jej uniknięcia. Czyż w

Stanach Zjednoczonych, po­
dobnie jak w każdym pań­
stwie, nie istnieją z góry opra­
cowane plany zapewnienia
bezpieczeństwa i opanowania
sytuacji nadzwyczajnej, która
może się zdarzyć? Czy planów
tych nie konkretyzuje się, gdy
bieżące zdarzenia aktualizują
dany rodzaj niebezpieczeń­
stwa? W targanej konfliktami,
szarpanej strajkami Polsce
1981 roku, której gospodarka
obracała się w ruinę, władze

ponoszące odpowiedzialność za

państwo i za los narodu przy­
gotowywały się jesienią na

bardzo różne ewentualności.
W pierwszych dniach listo­

pada przygotowania te we­
szły w fazę roboczą. Z tymi to

PZPR w lutym 1982 r.:

„Nikt nie może zarzucić
partii i rządowi, że nie wyka­
zały dobrej woli, cierpliwości.
Wytrwale wyciągaliśmy dłoń
do porozumienia. To nasza

moralna legitymacja. Znają ją
dobrze i ei, którzy dziś gorszą
się stanem wojennym, ale nie
zrobili nic lub prawie nic, aby
można go było uniknąć. Nawet
gdy kraj rozpadał się z dnia na

dzień a rząd wniósł do Sejmu
projekt ograniczonej przecież
ustawy o przejściowym tylko na

okres zimowy zakazie strajków
— „Solidarność” odpowiedziała
groźbą strajku generalnego, a

różne autorytety zapłonęły
oburzeniem, protestem. Try­
umfował duch „liberum veto”.
Wróciły czasy sobiepaństwa.
Wielokrotnie, jawnie i donoś­
nie ostrzegaliśmy przed nie­
bezpieczeństwem. Władze za­
powiadały, że nie cofną się
przed użyciem konstytucyj­
nych środków obrony pań­
stwa, jeśli okaże się to nie­
uniknione. Mówiliśmy o tym
po wielekroć, podczas nego­
cjacji i z sejmowej trybuny,
mówiliśmy w uchwałach IV i
wreszcie VI Plenum. Nie
czailiśmy się w ukryciu”.

Na pytanie przeprowadzają­
cego wywiad z gen. Cz. Kisz­
czakiem red. ANDRZEJA KĘ­
PIŃSKIEGO: „Co robiły wła­
dze w miarę zaostrzania się
sytuacji wewnętrznej?" — mi­
nister spraw wewnętrznych
odpowiada:

„Coraz wyraźniej zdawaliś- przeciw socjalizmowi. Nie do­
my sobie sprawę z faktu, iż
zwycięstwo realistycznego, ro­
botniczego nurtu w szeregach
„Solidarności” staje się z dnia
na dzień mniej realne, nato­
miast obserwowaliśmy bardzo
szybką i coraz niebezpiecz­
niejszą radykalizację jej ek­
stremalnych przywódczych
grup, które manipulując masa­
mi związkowymi, popychały je
do otwartej konfrontacji. W
sumie wszystko zmierzało do
destabilizacji państwa, do kon­
fliktu bratobójczego.

Rozmowy przedstawicieli
władz pod kierownictwem ów­
czesnego wicepremiera M. F.

Rakowskiego z przywódcami
„Solidarności” zostały przez
tych ostatnich bezceremonial­
nie zerwane. Przypomnę jesz­
cze tylko, że spotkanie z

udziałem generała Wojciecha
Jaruzelskiego, kardynała Józefa

Glempa i Lecha Wałęsy w

dniu 4.11.1981 roku nie wpły­
nęło na uśmierzenie konfron­
tacyjnych tendencji w łonie
„Solidarności”. Nie dały też

zadowalającego efektu rozmo­
wy, jakie prowadzono w Mi­
nisterstwie Spraw Wewnętrz­
nych z niektórymi trzeźwiej­
szymi liderami „Solidarności”.
W tej sytuacji podjęte więc zo­
stały przygotowania do działań
bardziej radykalnych”.

Red. Kępiński pyta: Było to,
jak rozumiem, objęte ścisłą ta­
jemnicą?

„Sprawy organizacyjne i
techniczne objęte były ścisłą
tajemnicą — odpowiada gen.
Kiszczak — natomiast prze­
mieszczenia sił porządkowych,
akcje w rejonie Alei Jerozo­
limskich i Marszałkowskiej
oraz Wyższej Oficerskiej Szko­
le Pożarniczej traktowaliśmy
jako ostrzeżenie, jak wiadro
zimnej wody na głowy tych,
którzy w swym politycznym
zaślepieniu mówili o „władzy
leżącej na ulicy” i świadomie
popychali masy związkowe do
awantury, która musiałaby się
skończyć krwawą konfronta­
cją. Liczyliśmy także na to, że

masy związkowe zreflektują
się i odrzucą, potępią awantur­
ników”.

A więc przeciwnicy pań­
stwa winni domyślać się, że
władze są gotowe do tego, aby
siłą zapobiec przygotowywa­
nemu przewrotowi? — zadał

pytanie red. A. Kępiński.
— „Tak — odpowiada gen.

Kiszczak. — Jak już mówiłem,
władze nie robiły z tego ta­
jemnicy. Wiedzieliśmy też. że
wszelkie nasze działania są
bardzo pilnie obserwowane
przez przeciwnika zewnętrzne­
go.Wnocyz6na7,lub7na
8 listopada 198tt roku, wywiad
amerykański ewakuował z na­
szego kraju swego nie zagro­
żonego. wartościowego agenta,
byłego pułkownika Ryszarda
Kuklińskiego WTaz z całą ro­
dziną. Z racji zajmowanego
stanowiska w Sztabie General­
nym WP znał on aktualny stan

przygotowań do ewentualnego
wprowadzenia stanu wojenne­
go. W chwili, gdy zorientowa­
liśmy się. co się stało, podjęta
została głęboka analiza rzeczy­
wistych motywów tej nagłej
operacji. Analiza doprowadzi­
ła do wniosku, że Zachód
prowadzi zbrodniczą wręcz
grę”.

Pytanie rad. A. Kępińskie­
go: — Człowiek, o którym
mowa, dotarł do swej centrali
szpiegowskiej?

— „Dotarł i jego mocodaw­
cy w Waszyngtonie mieli od 8
listopada 1981 r. nieograniczo­
ne możliwości ostrzeżenia swo­
ich polskich politycznych
agentów i współpracowników,
a także kierownictwa „Soli­
darności” i Kościoła. Jednak
nie zrobili tego, zachowali naj­
ściślejszą tajemnicę” — mówi
gen. Kiszczak.

Dlaczego? — zapytał red.
A. Kępiński. — „No właśnie, tu
tkwi sedno problemu — stwier­
dza gen. Kiszczak — W wy-

Liczba chorych na SM w Wielkiej Brytanii oceniana jest na

50 tys. W 1953 roku założono w Anglii Stowarzyszenie Stward­
nienia Rozsianego (MSS), pozostaje ono w kontakcie z ponad
dwudziestoma podobnymi stowarzyszeniami na świecie. MSS

dotuje badania naukowe nad stwardnieniem rozsianym i orga­
nizuje różne formy pomocy chorym. Każdy członek MSS otrzy­
muje kwartalnik „Multiple Scelerosis News", którego nakład

wynosi aż 100 tys. egzemplarzy. Periodyk czytany jest przez ro­
dziny chorych, lekarzy, pielęgniarki.

Państwowy Zakład Wydawnictw Lekarskich wydał książkę
Elisabeth Forsythe w nakładzie 50 tys. egzemplarzy, a więc
nieco ponad liczbę chorych na SM, szacowaną w Polsce na 40

Rozpacz jest
najgorszym kalectwem

cenili tym samym ich zaprze­
dania i bezwzględnego posłu­
szeństwa. Obrzydzenie bierze,
kiedy dziś dowiaduję się, że
ludzie ci niczego się nie na­
uczyli i nadal uważają za

zaszczyt „bywać” w niektórych
zachodnich ambasadach, przyj­
mować tanie pochlebstwa i
tendencyjnie informować przy
tym swoich „gospodarzy” o ak­
tualnej sytuacji w kraju.

Dopiero po wprowadzeniu
stanu wojennego sekretarz
stanu A. Haig dał do zrozu­
mienia, że Waszyngton „uzy­
skał pewien zasób informacji
na temat nadchodzącego kry­
zysu". Sformułowanie to za­
czerpnąłem z artykułu opubli­
kowanego w tygodniku „New­
sweek” z 20 grudnia 1982 roku.
A więc dopiero ponad rok po
wprowadzeniu stanu wojenne­
go prasa amerykańska została
zainspirowana do ograniczone­
go ujawnienia szpiegowskiej
akcji CIA. W cytowanym ar­
tykule pełno jest kłamstw i
niedomówień, które mają słu­
żyć usprawiedliwieniu się wo­
bec oszukanych i zlekceważo­
nych ekstremistów „Solidar­
ności” i całej reszty „sympaty­
ków” amerykańskiej polityki
dywersji. Wzmiankowany arty­
kuł kończy się takim oto spek­
takularnym wnioskiem: „We­
dług jednej z legend II wojny
światowej Churchill postanowił
nie chronić katedry w Co-
ventry przed nalotem niemiec­
kim, aby nie dopuścić do utra­
ty tajemnicy o złamaniu nie­
mieckiego szyfru. Być może
„Solidarność" wystąpiła w roli
katedry Couentry w zimnej
wojnie lat osiemdziesią­
tych”. Fałszywy to wniosek!
To naród polski miał wystąpić
w tej tragicznej roli w imię
krucjaty antykomunistycznej i
amerykańskiego globalizmu”.

Znam ten artykuł —

stwierdza red. Andrzej Kępiń­
ski. Usiłowano w nim przeko­
nać czytelników, że nie wolno
było ujawniać żadnych infor­
macji zdobytych przez agenta,
aby go nie zdekonspirować i
nie narażać. Stwierdzono też,
że w „Solidarności” było peł­
no konfidentów.

— „Wysoki funkcjonariusz
rządu USA jeszcze raz zakpił
sobie z kierownictwa byłej
„Solidarności” i swojej klien­
teli w Polsce — odpowiada
gen. Kiszczak. — Przypomi­
nam. że wspomniany agent
wywiadu amerykańskiego już
8 listopada 1981 roku był abso­
lutnie bezpieczny wraz ze

swoją rodziną przebywając na

Zachodzie. Amerykanie wcale
nie musieli ukrywać faktu, że
Kukliński był ich agentem,
wówczas przecież nic mu nie
grozjło. Był on u nich w Sta­
nach Zjednoczonych i Amery­
kanie wiedzieli, że jest on w

Polsce całkowicie „spalony” i
że polskie władze mają pełną
świadomość tego co się stało”.

Co zrobiono po przeanali­
zowaniu sprawy ucieczki agen­
ta, o którym pan mówił? —

pyta red. Kępiński.
„W tej sytuacji istniejące,

już plany i przygotowania zo­
stały jeszcze raz dokładnie
sprawdzone, zaktualizowane i
odpowiednio zmienione. Nie
pozwoliliśmy się zdezoriento­
wać i sparaliżować. Wszelkie
warianty działań specjalnych
były od początku obwarowane
podstawowym zastrzeżeniem:
trzeba postępować tak, aby nie
rozlała się ani jedna kropla
polskiej krwi. Koszty społecz­
ne 1 moralne koniecznej ope­
racji stanu wojennego musiały
być sprowadzone do minimum.
Trzeba jednak rozumieć, że

czym innym są przygotowania,
które umożliwiłyby wprowa­
dzenie stanu wojennego, gdy­
by zapadła taka decyzja, a

czym innym podjęcie samej
decyzji. Do ostatniej chwili
władze polityczne ostrzegając,
nawołując do opamiętania, sta­
rały się unikać ostateczności”.

dziesiątego równoleżnika — w północnej części Europy i Sta­
nów Zjednoczonych.

Przyczyny choroby nie są do końca poznane. Wymienia się
wśród nich: sposób odżywiania, działanie czynnika genetycz­
nego (prawdopodobieństwo wystąpienia choroby u bliskich

krewnych chorego jest piętnastokrotnie większe; nie oznacza to

bynajmniej, że SM jest zaraźliwe). Wielu zwolenników ma teo­
ria wirusowego pochodzenia degeneracyjnych zmian w ukła­
dzie nerwowym. Istnieje także hipoteza, że SM jest chorobą
autoagresywną, w której ustrój niszczy własne tkanki.

Trudno podać opis „typowego” stwardnienia rozsianego, gdyż
choroba cechuje się ogromną różnorodnością objawów. Niekie­
dy odstęp czasu między wstępnymi objawami a następnymi
wynosi do 20 lat, bywa, że dzieli je tylko kilka miesięcy. Mi­
mo istnienia tak wielu wątpliwości diagnostycznych do naj­
częściej występujących objawów należą: w pierwszej fazie za­
burzenia wzroku, następnie osłabienie lub zaburzenie czucia
w Jednej kończynie lub kiilku, zwykle w nogach. Męczliwośe,
podobnie jak uczucie utraty wytrzymałości i zdolności do pracy
fizycznej i umysłowej — oto na co najbardziej skarżą się cho­
rzy na SM. Istotą choroby jest uszkodzenie osłonki włókien

nerwowych i ich zbliznowacenie. W konsekwencji dochodzi do
zaburzeń w przewodzeniu impulsów nerwowych, co prowadzi
do niedowładów i kalectwa.

„Uważa się, i może nie bez słuszności — stwierdza E. Fo­
rsythe — że chorzy na stwardnienie rozsiane mają pewne ce­
chy wspólne. Wielu z nich to ludzie energiczni i ciężko pra­
cujący, nawet przepracowujący się. Wielu z nich zabiera się
do nowych zadań ze zdwojoną energią. W miarę postępu cho­
roby energii nie wystarcza już do pracy, w związku z czym u

chorego pojawia się: poczucie winy, frustracja i depresja psy­
chiczna...”

Książka Elisabeth Forsythe jest optymistyczna, powinna po­
móc ludziom znajdującym się w podobnej sytuacji, ale jej ce­
chą wybijającą się jest realizm, momentami uderzający: „Nie
istnieje żadne skuteczne leczenie stwardnienia rozsianego i je­
żeli obecnie ktokolwiek twierdzi, że zna takie leczenie, to na­
leży przyjąć, że jest on albo ofiarą własnych złudzeń, albo też
oszustem”.

Nie znaczy to jednak, że niczego nie można zrobić dla

zmniejszenia objawów lub rozwiązania codziennych trudności.
Wiele z obecnie przyjętych metod leczenia ma na celu zwięk­
szenie wydolności fizycznej. Każda metoda leczenia zalecająca
unikanie wysiłków, dietę i ostrożne ćwiczenia fizyczne, prowa­
dzenie uregulowanego życia — przynosi choremu na SM ko­
rzyści. Z doświadczenia autorki wynika natomiast, że fanaty­
czna wiara w jakąś jedną metodę przynosi ostatecznie rozcza-

tys., 1 zaopatrzył ją w notę od tłumacza wyjaśniającą m. fłv,
że leczenie stwardnienia rozsianego pozostawiono w Anglii le­
karzom ogólnym, ze sporadycznymi jedynie konsultacjami spec­
jalistów neurologów. W Polsce natomiast leczenie to jest pro­
wadzone przez neurologów.

Ma to swoje korzyści i wyraźnie złe strony. Bywa, że koń­
czy się na rozpoznaniu choroby i stwierdzeniu, że jest nieule­
czalna czyli na odebraniu pacjentowi i jego rodzinie nadziei.
Mówiąc o etiologii SM wymienia się niedoskonałości, jakiś de­
fekt systemu immunologicznego a więc odpornościowego. Idąe
tym tropem należy się zastanowić, czy działanie na siły obron-
nościowe — nie jest przypadkiem jedną z możliwych ■dróg
walki ze stwardnieniem rozsianym.

W Klinice Hematologii AM w Krakowie wypracowano pod
kierunkiem prof. Juliana Aleksandrowicza koncepcję terapii
immunoregulującej z wykorzystaniem głównie, ale nie tylko,
hormonu grasicy (TFX). Paruletnie doświadczenia z zastosowa­
niem tej metody u chorych, którym wszędzie odmówiono jut
pomocy, są na tyle obiecujące, że metoda ta znalazła sią
w światowym rejestrze prób, a prof. Kenneth Johnson, przewod­
niczący Światowego Towarzystwa do Walki ze Stwardnieniem

Rozsianym, bawiąc niedawno w Krakowie wyraził się o niej,
że jest „racjonalna i unikalna”.

Niestety, jak dotąd neurolodzy nie podejmują propozycji
współpracy interdyscyplinarnej, choć Klinika Hematologii tor­
pedowana jest przez chorych jak ostatnia deska ratunku. Na

niczym utknęły apele o przydzielenie choćby najskromniejsze­
go lokalu — o co i „Gazeta” wielokrotnie występowała — gdzie
można by przyjmować chorych ściągających tu z całej Polski.

Kilka tygodni temu przy krakowskim oddziale Towarzy­
stwa do Walki z Kalectwem powstała sekcja SM. Wymienione
towarzystwo wydało w przeszłości książeczkę — poradnik dla

chorych na SM, napisaną przez Katarzynę Nowicką-Sieroszewską
pt. „Stwardnienie rozsiane. Wskazówki i rady dla chorych”.
Dobitnym wyrazem społecznych potrzeb w tej dziedzinie jest
przykład — też opisany w „GK” — zmagań z SM Zygfryda Dzie­
kańskiego zamieszkałego w Zakopanem. Pod jego adresem przy
ul. Kościeliskiej nadchodzą setki listów podyktowanych rozpa­
czą. On sam założył coś na kształt Korespondencyjnego Klubu

Chorych na SM, gdzie ludzie wymieniają swoje obserwacje
i doświadczenia, służą sobie nawzajem praktycznymi wskazów­
kami. I dodają sobie otuchy...

HALINA KLESZCZ

Elizabeth Forsythe „Jak żyć ze stwardnieniem rozsianym?”,
PZWL Warszawa 1986, wyd. I, cena 70 zł.

ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

„Na początku stworzył Bóg niebo i zie­
mię. A ziemia była pustkowiem i chao­
sem; ciemność była nad otchłanią... I rzeki
Bóg: niech stanie się światłość. I stała się
światłość. I widział Bóg, że światłość by­
ła dobra...”

Dziwi Państwa zapewne ów podniosło-
-biblijny początek* tego felietonu, lecz tu­
szę, że niebawem dziwić przestanie, jako
że nie Genezie, lecz światło jest jego te­
matem i rola, jaką odgrywa ono w sztu­
ce naszego kręgu kulturowego.

A była ona zawsze ogromna. Tak wiel­
ka, że niektórzy filozofowie starożytności
widzieli w świetle pramaterię wszech­
świata, w czym różnili się dość zasadni­
czo od naszej wiedzy o jego atomowej
strukturze. Lecz czy istotnie tak bardzo?
Chyba jednak nie, skoro wiemy już po­
nad wszelką wątpliwość, że nie tylko
światło składa się z promieni, czyli pro­
mieniuje, oj, nie tylko...

No a potem, proszę Państwa, światło
obrosło symboliką tak materialnej, jak
mistycznej natury. Przestworza i podzie­
mie zaroiły się od duchów jasnych i cie­
mnych, zaś nad głowami uczonych, świę­
tych i władców rozbłysły aureole, co pod­
chwyciła skwapliwie sztuka basenu Mo­
rza Śródziemnego i tak już zostało do

dziś. I to w większym nawet stopniu, niż
w czasach praojców wraz z ich możliwo­
ściami technologicznymi i znajomością
zjawiska, zwanego potocznie optyką.

Tak czy owak w Europie rozwinął się
odrębny i nigdzie — przynajmniej w tym
stopniu — nie znany gatunek „sztuki
światła”, który to fakt prowadził zresz­
tą niekiedy do dość zabawnych nieporo­
zumień. Znają Państwo — na przykład
— anegdotę o posłach Ludwika XIV u

cesarza Chin? Tak? No to ją powtórzę:
otóż zjawili się oni u władcy Państwa
Środka wioząc — jak to było w zwy­
czaju — portret swego monarchy by o-

baj mocarze mogli sobie porozmawiać nie­
jako per procura, no i by olśnić Chińczy­
ka wspaniałością Króla Słońce (znów to

światło!) po trosze. Ze zaś był czas ba­

roku wraz s jego modelowaniem bryły
światła — wizerunek był właśnie ostrym
światłocieniem budowany. Cesarz przy­
glądnął mu się uważnie i rzeki: a, jak
sądzę, do przywilejów chrześcijańskich
władców Francji należy prawo malowa­
nia sobie połowy twarzy na czarno.

Nieważne, te nie uznał dzieła Rigau-
da zapewne, jako nadwornego malarza
Ludwika XIV, za doskonałe. Ważniej­
sze jest, że nawet oń, wielki, jak mo­
żna przypuszczać, znawca sztuki, gdyż
spadkobierca dynastii Ming, za której
Chiny sięgnęły szczytów w tej dziedzinie,

„CIAŁO
ŚWIATŁA"

nie zrozumiał istoty budowanego świa­
tłem obrazu, choć przecie cienie modelu­
ją przedmiot tak samo w Europie, jak
na Dalekim Wschodzie. Nie rozumiał zaś,
gdyż brak mu było całej, ogromnej tra­
dycji sztuki światła, owych złocistych
mozaik Bizancjum i witraży średniowie­
cznych katedr, czy wcześniejszych od nich

barwistych okien Bliskiego Wschodu i

caranagiowskiego luminizmu i malarstwa
El Greca, długo by jeszcze można wy­
mieniać.

Później też nie inaczej bywało. Angiel­
ska szkoła przełomu XVIII i XIX wieku
z Turnerem i niemiecka z Casparem
Friedrichem i znów brytyjski Whistler i
w końcu francuski impresjonizm, dla któ­
rego światło było nawet w rzeźbie jedy­
nym tworzywem dzieła, i postimpresjo­
nizm, i co tam Państwo jeszcze chcecie.

W naszych czasach też nic się w tym
względzie nie zmieniło, choć ruszyła z

kopyta sztuka, zwana umownie nowocze­
sną, lecz osadzona w istocie nader głębo­
ko w naszej, głównie europejskiej, trady­
cji. Również u nas, na polsko-krakow-
sfcim podwórku. Czyż obrazy Jaremianki,

Brzozowskiego, lub odbijające refleksy
świetlne pudełeczka Marczyńskiego nie

należą do sztuki światła? Bądź też opro­
mienione tylnym, niejako scenicznym
blaskiem sylwetki obrazów Nowosielskie­
go, jawiące się widzom na tle współcze­
snych, elektrycznych więc aureol czy
mandorli, albo dzieła Wsiołkowskiego oraz

setek innych twórców?

Tak, proszę Państwa, sztuka światła

przeszła w naszą epokę, gdyż przejść po
prostu musiała, jako główny — obok
sztuki przestrzeni — temat naszych do­
ciekań wyrazowych. Tyle, że coraz czę­
ściej korzysta z udogodnień współczesno­
ści, podsuwającej — w miejsce światła

udanego, czyli mistyfikowanego przy po­
mocy farby lub bryły — światło praw­
dziwe ze świecących równo (przynajmniej
w założeniu) żarówek, świetlówek, neo­
nowych rurek etc., etc.

Taką właśnie metodę stosuje od lat Ju­
lian Jończyk, wystawiający obecnie w Ga­
lerii Krzysztofory, tyle, że swe świetlno-
-intelektualne dociekania wzbogacił ostat­
nio o performance pt. ..Ciało światła”,
którego szkic scenariusza, a właściwie

jego część pozwolę sobie przytoczyć: „sce­
na 1. Dwa białe płótna o formacie 2m X
1 m stoją oparte o ścianę. W centrum le­
wego płótna projektorek rzuca świecące
kolo wielkości głowy. Autor ubrany tyl­
ko w spodnie trzyma puszkę czarnej far­
by i pędzel. Zamalowuje powoli „słońce”,
które zaraz gaśnie. Ciemność. Za chwilę
zapala się identyczne koło tuż obok cz .r-

nej plamy. Znowu zostaje zamalowane.
Ciemność. Następnie koło światła poja­
wia się tuż koło pierwszego (ale po stro­
nie przeciwnej). Ono również zostaje za­
malowane kwadratową plamą czerni. Cie­
mność. Sytuacja ta powtarza się tak dłu­
go aż na płótnie powstaną dwa rzędy
czarnych kwadratów. Każde następne
„słońce” autor stara się zamalować coraz

szybciej. Gdy ostatnie zostanie zamalo­
wane i jest ciemno autor mówi: no, na­
reszcie spokój, a po chwili krzyczy: spo­
kój, zrozumiano?...”.

Otóż żaden spokój, proszę Państwa.
Paradoksalna puenta Jończyka jest tym,
czym być powinna: zwróceniem uwagi na

rolę i rangę światła oraz bezcelowość
walki * nim. W dosłownym i przeno­
śnym znaczeniu.

JERZY MADEYSKI

DRUGIE NARODZINY
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 8)
ośrodki rozruchu są zniszczo­
ne, uruchamia inne, broniąc
organizmu przed śmiercią, a na

końcu potrafi wzniecić włas­
ny rytm zastępczy, utrzymu­
jący chorego przy tyciu przy­
najmniej przez jakiś czas. Jest
wiele struktur w sercu, któ­
rymi można się zachwy­
cać. I jego piękną ar­
chitekturą. Człowiek, w cza­
sie operacji, wszywa drugie­
mu człowiekowi w to delikat­
ne serce mechaniczną zastaw­
kę sztuczną, wykonaną z

twardych metalL Zastępuje
nią delikatne jak firanki za-

| stawki naturalne, które w

wyniku choroby pozrywały
się. Bardzo jest tu potrzeb­
na aparatura do hemodyna-
miki i zestaw cewników do
angioplastyki wieńcowej, któ­
rym można by było bez ope­
racji rozszerzać zwężone tęt­
nice wieńcowe, zasilające ser­
ce w krew. W Instytucie Kar­
diologii w Aninie już taki
zestaw mają...”

W przepełnionych salach tej
kliniki leżą wsłuchani w swo­
je serca pacjenci. Siadam mię­
dzy łóżkami dwóch kobiet w

średnim wieku, taboret z tru­
dem mieści się w przejściu.
Jedna z nich jest jeszcze
przed zabiegiem, nosi w sercu

zniszczone, zwapniałe zastaw­
ki, zwężone i nie domykające
się, co spowodowało z czasem

wzrost ciśnienia płucnego. „Ta
choroba zniszczyła mi życie,
ale zawsze bałam się operacji
— skarży się chora. — Skoro
nie ma Innej drogi.,., chcę żyć
— mówi z determinacją. —

Jeszcze nie wiem, kiedy będę
operowana. W czerwcu mam

wesele syna, czy zobaczę jego
ślub?”.

Jej sąsiadka jest w piątej
dobie po wszczepieniu dwóch
sztucznych zastawek. „Cza­
sem, gdy zasypiam, słyszę je
w ciszy. Z początku mi to

przeszkadzało, tlkało w gło­

wie, piersiach, całym ciele, a

teraz już się przyzwyczaiłam
do tych odgłosów. Nie chcę
nawet wspominać operacji.
Nie cierpiałam wiele, ale
wprost nie mogę uwierzyć, że
otwierali mi klatkę piersiową
i serce..

”

Czekają, jedni na diagno­
stykę i operację, drudzy na

przypływ sił po zabiegu i na

sanatorium. Zdani na wiedzę
i rzetelność innych ludni, któ­
rzy wzięli w swoje ręce ich
serca, czekają na zdrowie.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wątpliwości, że kierownictwo pol­
skich baz przerzutowo-kurierskich
w Budapeszcie musiało być od dłu­
giego czasu pod obserwacją agentów
gestapo, skoro — jak czytamy w je­
dnej z relacji źródłowych — „wcze­
snym rankiem w dniu 19 marca

1944 roku — grupy SD, SS i gestapo
wtargnęły do polskich lokali w Bu­
dapeszcie. Przeprowadzono masowe

aresztowania osób zatrudnionych w

polskich instytucjach i przebywają­
cych do zastawionych przez gestapo
„kotłów" Wśród aresztowanych by­
li: delegat rządu Edmund Fitz-Fie-
towicz. członkowie Delegatury: O-
poka-Ldwenstein, Tadeusz Gurgul
i Henryk Sławik. Pięć osób zastrze­
lono na miejscu, wśród nich gene­
rała Kołłątaja-Srzednickiego. Rozbi­
te zostały bazy przerzutowe „Liszt"

Wspominam o tym epizodzie, gdyż
szereg osób podejrzewało, iż była
ona po prostu konfidentką, jednak­
że rozprawa przed sądem polskim
w 1947 roku — nie potwierdziła
tych podejrzeń. Nie wyklucza to

oczywiście przypuszczenia, iż będąc
miłym urozmaiceniem po „ciężkiej”
pracy dla Heinricha Hamanna, mo­
gła wykonywać „wyższe” niż kon­
fident — zadania szpiegowskie, al­
bo nieświadomie służyła do kamu­
flowania takich akcji podczas licz­
nych podróży swego kochanka. Zna­
jący ją dobrze sądeczanie twier­
dzą. iż nie nadawała się do żadnej
z tych ról, bo chociaż pan Bóg nie

poskąpił jej urody, pozbawił ją cał­
kowicie zalet umysłu. Tak czy owak
owo uczucie, łączące Polkę z jednym
z najkrwawszych morderców hitle­
rowskich, tak mocne, iż spowodo-

po na dziesięć lat. Z więzienia zo­
stała zwolniona wcześniej. W cza­
sie, gdy codziennie przemierzałem
ul. św. Marka idąc nią na wykłady
uniwersyteckie.

Widziano ją wśród pracowników
fabryki farmaceutycznej
(dzisiaj „Polfa”) podczas
cji pierwszomajowej w

Kilkakrotnie odwiedzała
Nowym Sączu. Przez pewien czas

była stałą bywalczynią kawiarni
„Europejskiej” przy krakowskim
Rynku. Potem wyszła, podobno, za

mąż za kogoś bardzo majętnego
wyjechała „w świat".

Wandera
manifesta-
1956 roku,
rodzinę w

i

KILKA; KOŃCOWYCH
ZAGADEK

Powojenne losy szefa nowosądec­
kiego gestapo podobne był do lo-

dnokrotnie po kilka dni. Jaki był
cel tych wizyt? Czyżby tylko przy­
wiązanie do tego, pięknego prze­
cież miasta? Mało to prawdopodo­
bne, skoro o podobnym „przywile­
ju” nie słychać w wypadku innych
szefów gestapo w Polsce. Może więc
chodziło o trzymanie ręki na pul­
sie spraw granicznych 1 związanych
z tym przesłuchań? A może w No­
wym Sączu znajdowało się jakieś
specjalne źródło informacji lub roz­
poznania?

Warto bowiem pamiętać, iż poza
wymienionymi już „kanałami” mógł
Hamann uzyskiwać informacje na

temat „tropu budapeszteńskiego”, a

więc związanego z osobą gen. Ros­
tworowskiego „Odry” dzięki rozle­
głym znajomościom wśród rozsia­
nej po całej Europie, na skutek
wojny, elity hitlerowskiej. Wielu

Z WITRYNY HUMANISTYKI

< „Placówka »W«". Innych wywie­
ziono do Mauthausen i tam roz­
strzelano...".

Takiej akcji nie zrobiono „na śle­
po". Musiała ona być uprzednio za­
planowana a teren rozpoznany. Prze­
cież w wyniku tych działań w de­
cydującym momencie, gdy wojna
dobiegała końca, zakłócono s ku­
te cz n i e łączność Polski Podziem­
nej ze światem, sparaliżowano zna­
czne siły OAK na Węgrzech a

także wyeliminowano ludzi, których
wieloletnie doświadczenie i rozle­
głe kontakty mogły być w końcowej
fazie wojny bardzo potrzebne. Nie
dysponując, niestety, dokumentacją,
która znajdowała się w budynku
gestapo w Nowym Sączu przy uli­
cy Czarnieckiego, trudno wyroko­
wać. jaki był dokładnie w tym
wszystkim udział haumptsturmfue-
hrera SS Heinricha Hamanna. Nie
ulega jednak wątpliwości, że jakaś
cząstka jego wysiłków i jego wie­
dzy złożyła się na ten budapeszteń­
ski sukces hitlerowców, bowiem na

terenie całego południowego pogra­
nicza nie było wówczas drugiego
gestapowca, który by w tak sze­
rokim zakresie i tak długo prowa­
dził walkę z polskim podziemiem
— jak Hamann.

O tym, że w nowosądeckim bu­
dynku gestapo musiały znajdować
się ważne dokumenty mogące wy­
świetlić niejedną z okupacyjnych
tajemnic (np. kto wyjawił miejsce
chwilowego pobytu w Nasza-
cowicach komunisty Józefa Zeman-
ka, co umożliwiło zabicie go) moż­
na wnioskować z faktów pośred­
nich. Otóż w momencie największej
paniki jaka ogarnęła Niemców, gdy
do pobliskiego Jasła podeszły od­
działy Czerwonej Armii — Hamann
przybył osobiście 20 lipca 1944 ro­
ku z Krakowa (gdzie jut pracował)
do Nowego Sącza, aby zniszczyć
akta gestapo, chociaż na miejscu był
przecież nowo mianowany szef! Po­
lecił także zamordować wszystkich
więźniów zmasakrowanych podczas
śledztwa. Musiała to więc być waż­
na misja, skoro podjęta została pod
prąd ucieczki, a także na kilka dni
przed akcją przeciw generałowi
Rostworowskiemu „Odrze” w Kra­
kowie przy ulicy Marka 8, w któ­
rej — jak twierdzą świadkowie —

Hamann brał osobiście udział.

wało wyrzeczenie się przez niego
rodziny i dzieci, zawiera w sobie
tajemnicę, którą dzisiaj trudno bę­
dzie rozwikłać.

W sierpniu 1943 roku Hamann

zostaje odwołany z Nowego Sącza
i przeniesiony do Jasła (a więc zno­
wu w teren przygraniczny), dla „zro­
bienia tam porządku” w związku
z odbiciem z miejscowego więzie­
nia członków ruchu oporu przez
żołnierzy AK. Czy to był jedyny
cel? Skoro już w listopadzie „prze­
chodzi” do KdS czyli Komendy Po­
licji Bezpieczeństwa i Służby Bez­
pieczeństwa w Krakowie, na kierow­
nika referatu IV A zajmującego
się penetracją podziemia politycz­
nego? Wtedy właśnie pojawia się

Ppłk dypl. Stanisław Rostworowski
ps. „Odra”, „Prawdzie” — organizator
i kierownik baz łączności „Bolek” w

Bukareszcie i „Romek” w Budapeszcie
— zdjęcie z listopada 1940 r.

Ofiara Hamanna. Został zamordowany
w Krakowie w 1944 r.

ROMANS W MROKACH

„CZASU NIELUDZKIEGO”
W kilka miesięcy po przybyciu

do Nowego Sącza Heinrich Hamann

poznał w maju 1940 roku dwudzie­
stosześcioletnią pannę Władysławę.
Nie zostało wyjaśnione, czy ładna
sądeczanka zgodziła się zostać ko­
chanką szefa gestapo w obawie

przed torturami, gdy była przesłu­
chiwana w związku z ucieczką gru­
py oficerów lotnictwa polskiego,
wśród których był, podobno, jej
narzeczony, czy też — jak twierdzą
inni została Hamannowi „odstąpio­
na” przez ukraińskiego prawnika
Mariana Pasiczyńskiego. A może

po prostu przystojny „Heini” zwy­
czajnie jej się spodobał? Faktem
jest, iż między znaną z urody Pol­
ką a budzącym już wtedy grozę
szefem gestapo zrodziło się silne u-

czucie. Musiała to być namiętność
wcale nie przelotna, skoro dopro­
wadziła do komplikacji, które nor­
malnie powinny były złamać „ka­
rierę” młodego hitlerowca. Otóż Ha­
mann przybył do Nowego Sącza r

żoną i dwoma małoletnimi synami
(ich ulubioną „zabawą” było powo­
żenie na dziedzińcu gestapo ciężkim
wozem meblowym zaprzężonym... w

miejscowych Żydów). Żona szybko
zorientowała się w namiętności mę­
ża i po wyczerpaniu możliwości
perswazji, przekazała sprawę zdra­
dy małżeńskiej do sądu SS w Ber­
linie. Hamann wezwany został do
stolicy III Rzeszy. Musiał jednak
mieć specjalne względy i wyjątkowe
zasługi, skoro prominenci hitlerow­
scy wpłynęli na to, aby sąd SS od­
dalił skargę Frau Hamann. Ponieważ
szef nowosądeckiego gestapo nie był
w stanie rozstać się z panią Wła­
dysławą, przeprowadzona została
sprawa rozwodowa i Frau Hamann
z dziećmi wyjechała do Reichu.

Co połączyło tak silnie dwudzie­
stosześcioletnią sądeczankę z trzy-
dziestodwuletnim gestapowcem? Za­
pewne uczucie, które jakże często
nie wybiera ani czasu, ani osoby
i pojawia się w sytuacjach najdal­
szych od schematów. O tym, że ge­
stapowiec nie traktował owego
związku jako przelotnego roman­
su może świadczyć fakt, że kiedy w

dwadzieścia lat później walczył w

1965 roku przed sądem niemieckim
w Bochum o własną głowę, popro­
sił jednego ze świadków z Nowego
Sącza, po rozprawie, o informacje
na temat powojennych losów pani
Władysławy i widać było, iż rela­
cję tę przeżywa w najwyższym sto­
pniu. Tę chwilę „słabości” byłego
gestapowca, który ani na moment
nie tracił podczas procesu „twarzy”,
można uznać chyba za świadectwo
głębszego uczucia do Polki.

mieszkanie, na pierwszym piętrze
domu przy ulicy św. Marka 5, do któ­
rego pani Władysława najpierw
dojeżdżała, a następnie w połowie
1944 roku, gdy została pracownicą
fabryki farmaceutycznej Wandera
na Mogilskiej, stała się jego miesz­
kanką. Sprawą istotną byłoby u-

stalenie czy lokal przy ul. św. Marka 5
najpierw pojawił się jako dogodny
punkt obserwacyjny tego, co dzie­
je się w mieszkaniu małżeństwa
Karłowiczów goszczących generała
Rostworowskiego „Odrę”, i „ubocz­
nie”. lub dla celów konspiracyj­
nych stał się buduarem pani Wła­
dysławy, czy też mieszkanie naj­
pierw wynajął troskliwy kochanek,
a potem dopiero zorientował się, że
może ono być wykorzystane również
do celów „służbowych”.

Po prostu Hamann odwiedzając
swoją kochankę mógł pewnego dnia
podejść do okna i zauważyć w

mieszkaniu kamienicy pod nume­
rem 8 coś. co go zainteresowało. Cy­
towani przez red. Jacka Wilamow-
skiego w „Perspektywach” świad­
kowie tamtych wydarzeń mówią
o przyjęciu wydanym na cześć ge­
nerała po objęciu funkcji komen­
danta okręgu AK w Krakowie.
Wspomina się tam również, iż —

mówiąc delikatnie — nie były tam

przestrzegane żelazne zasady kon­
spiracji. Nie bez wpływu na bieg
wydarzeń mógł być fakt, że posta­
wa, sposób poruszania się „Odry”
zdradzały wojskowego, mimo iż,
oczywiście chodził „po cywilnemu”.
Tak więc gestapowiec patrząc przez
okno mógł zauważyć po przeciwnej
stronie ulicy jakiś szczegół napro­
wadzający go na trop. Sylwetka i
twarz generała nie były mu obce,
a przypuszczenie takie jest całkiem
prawdopodobne, gdyż „Sonderfahn-
dungsbuch Polen” opracowane przez
Abwehrę zawierały zdjęcia prezen­
towanych tam „wrogów III Rze­
szy”. Nie mówiąc już o tym, iż w

przedwojennych wydawnictwach
polskich i w prasie roiło się od
zdjęć dowódców wojskowych.

Romans Hamanna z piękną są-
deczanką zakończył się wraz z je­
go „misją” w Polsce w styczniu 1945
roku. Heinrich Hamann wraz z za­
łogą ulicy Pomorskiej uciekł z Kra­
kowa do Ostrawy. Zastanawiające,
dlaczego byli członkowie Einsatz-
kommando z 1939 roku wycofywali
się tą samą drogą, którą wkraczali
przed kilku laty do Polski? Czy
był to jedynie przypadek, czy też

kryją się w tym jakieś tajemnice
całej operacji? Może istnieje jeszcze
inne wytłumaczenie tej zastanawia­
jącej zbieżności? Nie wyjaśniony
został również powód, dla którego
Hamann nie zabrał ze sobą pani
Władysławy. Czy było to pozosta­
wienie na pastwę losu kochanki,
która znudziła się, czy też inne po­
wody? Takich pytań jest więcej.

Pani Władysława aresztowana
została przez polską służbę bezpie­
czeństwa w swoim mieszkaniu przy
ulicy św. Marka 5 w Krakowie na

przełomie stycznia i lutego 1945
roku. Rozprawa przeciwko niej roz­
poczęła się przed sądem w Nowym
Sączu, w dniu 3 listopada 1947. O-
sikarżonej bronił adwokat dr Józef
B. z Krakowa. W dniu 6 listopada
1947 ogłoszony został wyrok ska­
zujący byłą kochankę szefa gesta­

sów innych Niemców z jego pro­
fesji, to znaczy obfitowały w zda­
rzenia sensacyjne i tajemnicze. Pi­
saliśmy już o sensacji kryminalnej
w mieście Bonn. 8 maja 1945 roku
Heinrich Hamann podrobił swój
dowód osobisty, wpisując nazwisko
panieńskie swojej byłej żony, z

którą z powodu pani Władysławy
rozwiódł się jeszcze podczas okupa­
cji. Odtąd występował jako Hein­
rich Hossfełd. Przekradł się przez
linię wojsk amerykańskich do Hol­
sztynu, gdzie przebywał do wrze­
śnia 1945 r. Gdy jednak zaczęli mu

tam deptać po piętach oficerowie z

Polskiej Misji Wojskowej, zbiegł do
Westfalii. Tam w Wanne-Eicke był
robotnikiem rolnym. Tu znowu za­
interesował się nim pewien oficer
polski, będący łącznikiem przy bry­
tyjskiej komendanturze miasta.
Wówczas zbiegł do Harzu. Po czym,
ponieważ jednak ciągnęło go bliżej
stron rodzinnych, „ukrywał się” aż
do aresztowania w 1960 roku w Bo­
chum, w którym to mieście praco­
wał przed wojną przez kilka lat
w miejscowej policji jako asystent
kryminalny i przez tego lub owego
musiał być znany.

Mimo wysiłków nie udało mi się
dowiedzieć, czy były szef nowosą­
deckiego gestapo żyje, czy jeszcze
siedzi w niemieckim więzieniu. Dzi­
siaj miałby siedemdziesiąt osiem lat,
ale poważne uszkodzenie kręgosłu­
pa mogło wpłynąć na stan jego
zdrowia w,ciągu tych lat. Szkoda,
że nie znalazł się w Polsce nikt,
kto by pociągnął tego człowieka za

język w latach 1960—1965, gdy sie­
dział w więzieniu w RFN i czekał
na proces. Być może potrafiłby on

wyjaśnić wiele tajemnic, spędzają­
cych dzisiaj sen z oczu wszystkim,
którzy badając historię tamtych lat
skazani są na domysły i hipotezy.

Spróbujmy się zastanowić dlacze­
go np. Heinricha Hamanna przenie­
siono do Krakowa w okresie, gdy
trwały tutaj intensywne przygoto­
wania do ewentualnego wsparcia
powstania warszawskiego zrywem
w Krakowie? Dlaczego ściągnięto go
do podwawelskiego grodu w tym
samym czasie, co Alfreda Mielke,
uważanego za „jednego z najgroź­
niejszych tropicieli struktur konspi­
racyjnych w Warszawie". Czyżby
miało to być „przypadkowe” zgru­
powanie ludzi mających tak olbrzy­

i tych ludzi znał z czasów, gdy był
adiutantem Reinharda Heydricha.
Pewną rolę odgrywać również mogła
gra na różnicach dzielących poszcze­
gólne ugrupowania polskiego podzie­
mia. Nie miejsce w tym skromnym
szkicu, abyśmy zapuszczali się w

ciemne zakola naszej najnowszej
historii narodowej. Pozostawmy
więc rzecz do innej okazją

Pozostaje jeszcze jedna kwestia —

ostatnich chwil przed śmiercią gen.
dr. Stanisława Rostworowskiego „O-
dry”. Według relacji cytowanej
przez red. Jacka Wilamowskiego w

„Ostatniej misji gen. »Odry«" pu­
blikowanej w „Perspektywach” ge­
nerał miał w siedzibie gestapo w

Krakowie rzucić się na swoich o-

prawców i w odwecie za to miał
być przez Hamanna i Kórnera za­
tłuczony żelazną laską. Wydaje mi się
to mało prawdopodobne. Hamann
był bardzo biegły w obezwładnia­
niu przesłuchiwanych. Istnieją na

to liczne dowody. Właściwie znany
jest tylko jeden przypadek, gdy
„wyszedł z siebie”, dotyczyło to sę­
dziego grodzkiego w Nowym Są­
czu dr. Wilhelma Miklaszewskiego,
którego Hamann — nie bacząc na

jego sędziwy wiek — zabił uderza­
jąc w głowę ciężkim fotelem. Do­
tyczyło to jednak człowieka, który
nie mógł w śledztwie nic powie­
dzieć, gdyż był niewinny. Z gen.
„Odrą” było przeciwnie, zarówno
znalezione przy nim materiały, a-

resztowani z nim gospodarze tkwią­
cy od lat w konspiracji, jak i on

sam stanowił zbyt, cenne źródło e-

wentualnej informacji, aby zaraz na

wstępie śledztwa zatłuc go żelazną
laską. Relacje dotyczące np. aresz­
towania gen. „Grota”
(chociażby w książce
skiego pt. „Rozmowy
świadczą, że niektóre
Polski Walczącej — a

leżał niewątpliwie gen. Rostworow­
ski — były, do pewnego stopnia,
traktowane przez gestapowców od­
miennie.

Prawdopodobniej brzmi cytowa­
na przez red. Wilamowskiego re­
lacja, iż generał próbował sięgnąć
po leżący na stole granat, został
obezwładniony i zakuty w kajdan­
ki. Moim zdaniem przypuszczalny
przebieg wydarzeń w gmachu przy
ul. Pomorskiej mógł wyglądać na­
stępująco: Niemcy wiedzieli, iż

mają w ręku wybitnego, o dużym

„Czyście panowie kiedykolwiek spotkali
Polaka, który by się wyrzekt swojej narodo­
wości? Badajcie wszystkich, pokażcie mi choć
jednego. Co do mnie, nie spotkałem się z żad­
nym spod żadnego zaboru, jakiego bądi stanu,
jakiegokolwiek stronnictwa, który by nie miał
zaciętej woli pracowania nad odrodzeniem oj­
czyzny i niezachwianej ufności, że dzień wy­
zwolenia nadejdzie", Słowa te wypowiedział
19 marca 1846 r. przed francuską izbą parów
historyk i polityk francuski Charles hr. de
Montalembert podczas dysputy na temat po­
wstania polskiego w Krakowie, które momen­
talnie poruszyło europejską opinię publiczną.
Dyktatorem owego powstania był 35-letni
prawnik Jan Józef Tyssowski.

Nazwisko Tyssowskiego stało się ówcześnie
głośne w Europie, w prasie i parlamentach, w

kręgach Wielkiej Emigracji, zwłaszcza Towa­
rzystwa Demokratycznego Polskiego. Tylko w

celach więziennych Krakowa, Lwowa, Pozna­
nia 1 Cytadeli warszawskiej budziło lęk roda­
ków, że długie przesłuchiwania tego przy­
wódcy w saskiej twierdzy Konigstein — od­
słonią kulisy całego spisku 1846 r.

W świeżo wydanej książce o Tyssowskim i
przebiegu rewolucji 1846 r. w Krakowie • —

pióra wybitnego znawcy epoki i źródeł jej do­
tyczących, prof. Mariana Tyrowicza — Pod­
stawy oskarżeń wodza rewolucji zostały grun­
townie osłabione.

Jest wielką zasługą edytorską Krajowej A-
gencji Wydawniczej w Krakowie, że monogra­
fią o Tyssowskim rozpoczęła naukową serię
historyczną, opartą na solidnej bazie źródło­
wej i to w tematyce, dziwnie przez ponad sto
lat przemilczanej w krakowskim dziejopisar­
stwie. Autor przekonująco wyjaśnia tę spra­
wę we wstępie, przypisach i aneksach, dając
podstawy do rehabilitacji bohatera 1846 r.

Spóirzmy na fakty i scenerię wydarzeń. W
noc 22 lutego 1846 r. wystąpił Jan Tyssowski,
działacz o bujnej przeszłości w walce jawnej
i konspiracyjnej o wyzwolenie narodowe i

społeczne jako członek trójosobowego Rządu
Narodowego, zaś dwa dni później ogłosił się
dyktatorem. W dziewięć dni później wraz z

resztkami zbrojnych oddziałów wycofał się
przed grozą zniszczenia Krakowa przez siły
austriackie i rosyjskie do granicy pruskiej. Tu
do kapitulacji przed Prusakami skłoniła go
klęska planu rewolucyjnego w Poznaniu 1
rozszalałe w Tarnowskiem powstanie chłop-

zany na wieczystą banicją z granic Austrii.
Kalumnie przechwycili historycy. Wiemy na­
wet, że Wyspiański pragnął wyszydzić 9-dnio-
wą dyktaturę i przedstawić ją jako tragiczną
szopkę.

Tyrowicz znaczną część swojej pracy po­
święcił obronie Tyssowskiego. Przypomniał
drogę, która doprowadziła eksdyktatora do
celi w potężnej fortecy Konigstein, kilkana­
ście kilometrów na północny wschód od Drez­
na. Saksonia była jedynym krajem Związku
Niemieckiego, którego z dworami zaborczymi
nie wiązała konwencja ekstradycyjna. Nie­
mniej jednak zgodziła się pod naciskiem Met-
ternicha na przesłuchanie Tyssowskiego przez
mieszaną komisję śledczą sasko-austriacką.
Metternich delegował do owej komisji sędzie­
go galicyjskiego Ignacego Zajączkowskiego
cieszącego się niechlubną sławą najdociekliw­
szego inkwizytora w sprawach spisków. Za­
piekły służbista i zaprzaniec polskości już
wcześniej osiągnął sukcesy w tropieniu gali­
cyjskiego podziemia. Przed prawnikiem Za­
jączkowskim, uzbrojonym w szeroki materiał

dowodowy z przesłuchań poznańskich miał
stanąć inny prawnik, internowany, odcięty od
ojczyzny, zdany tylko na własną pamięć. Au­
tor, który jako jedyny z historyków przeczy­
tał sześć tomów zeznań Tyssowskiego — prze­
konywająco przeanalizował metody, którymi
kierował się on odpowiadając na każde pyta­
nie Zajączkowskiego. Były one podobne do
tych, które i Mierosławskiego w Moabicle
zmusiły do zupełnej szczerości. Mierosławski
szukał jednak ratunku w sztucznej koncepcji
w postaci wspólnej z Prusami krucjaty prze­
ciw Rosji i Austrii, Tyssowski zaś nie ukry­
wał nigdy trójzaborowego planu rewolucji.
Obaj przywódcy jak i tani bohaterowie na­
szych powstań uważali, że wypieranie się wo­
bec sądów zaborców, * tym samym wobec ca­
łego świata, dążenia do niepodległości jest prze­
ciwne godności narodowej i umniejsza etos
walki wyzwoleńczej. Tyrowicz dokładnie ana­
lizując postawę Tyssowskiego podczas zeznań
stwierdza, że odpowiadał on szczegółowo
przeważnie w sprawach dotyczących swojej
oeoby, zaś innych starał się jak najmniej o-

barczać, dając wyjaśnienia raczej ogólnie in­
terpretujące i opisowe. Książka odsłania
szczegółowo procedurę przesłuchania, które
nie było procesem karnym w ścisłym tego
słowa znaczeniu. Tyssowski zeznawał jako in­
ternowany na zasadzie azylu politycznego,
niemniej z zastosowaniem pewnych przepi-
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do nich na-

| skie. Mimo tak szybkiego upadku powstanie
w Krakowie, kierowane przez Tyssowskiego,
było przełomowym etapem rozwoju ■ruchów
narodowowyzwoleńczych, stając się, jak to o-

kreślił Joachim Lelewel „pierwszą rewolucją
socjalną, która się otwarcie objawiła na ho­
ryzoncie polskim". Manifest Rządu Narodo­
wego ogłoszony przez Tyssowskiego 22 lutego
na Rynku krakowskim
charakter i zyskał uznanie
rów ruchu
ropie.

Kim był
najwyższej _

Już jako student prawa uniwersytetu lwow­
skiego, wziął udział w powstaniu listopado­
wym w korpusie gen. Józefa Dwernickiego, a

następnie w artylerii gen. Józefa Bema, wal­
czył w obronie Warszawy. Przekroczywszy z

resztkami armii gen. Macieja Rybińskiego
granicę pruską pod Brodnicą przeżył kolejne
pruskie obozy dla internowanych aż do amne­
stii cesarza Franciszka I. kiedv wraz z inny­
mi Galicjanami powrócił do kraju. Studia
mógł kończyć tylko na uniwersytecie w Wied­
niu, gdzie otrzymał dyplom doktorski. Na
gruncie wiedeńskim rozpoczął działalność w

tajnych towarzystwach polskich. Przystępując
do spisku już po przysiędze doktorskiej zło­
żonej w austriackim uniwersytecie, zdawał
sobie sprawę z odpowiedzialności karnej. tvm

więcej, że wyznaczono mu odpowiedzialną
funkcję łącznika konspiracji akademickiej z

krajem. Nie poniechał jej też po przeniesie^
sieniu się w 1839 r. do Lwowa. Przeprowa­
dzona rewizja w jego mieszkaniu oraz wyto­
czone mu śledztwo, z konieczności spowodo­
wały odsunięcie się jego na pewien czas od
pracy w tym kierunku. Zajął się natomiast
tym energiczniej kwestią, która go bardzo ży­
wo już poprzednio interesowała, mianowicie
reformą stosunków włościańskich. Pracując
jako sekretarz i plenipotent ks. Władysława
Sanguszki w Gumniskach pod Tarnowem, a

później hr. Karola Kuczkowskiego w jego do­
brach Zassowie, Machowej i Woli Justow-
skiej, mógł się dowolnie przekonać o głębo­
kich bolączkach ówczesnego systemu pań­
szczyźnianego. Stał się stanowczym zwolen­
nikiem zupełnego zniesienia stosunków pod-
dańczych i opracował kilka wersji projektów
reform. Wciągnięty ponownie w czerwcu 1844
r. do konspiracji przygotowywał wybuch trój­
zaborowego, narodowego powstania. Decyzją
Centralizacji Wersalskiej Towarzystwa Demo­
kratycznego Polskiego został agentem głów­
nym na Tarnowskie, które w planach kampa­
nii powstańczej Ludwika Mierosławskiego,
naczelnego wodza, miało odgrywać rolę bazy
wyjściowej sił zbrojnych. Wyjeżdżał często do
Krakowa dla nawiązania kontaktów z tam­
tejszym kierownictwem spiskowym. W lutym
1846 r. został powołany w skład Rządu Na­
rodowego jako przedstawiciel Galicji. Po wy­
buchu powstania w Krakowie w ostatnia noc

zapustów 21 na 22 lutego 1846 r. stał się od
samego początku właściwym twórcą i kierow­
nikiem władzy rewolucyjnej.

Barwną i niezwykle wnikliwą biografie
Tyssowskiego na tle przebiegu rewolucji 1846
r. rzucił Marian Tyrowicz na tło ruchów na­
rodowowyzwoleńczych XIX wieku w Europie
i dziejów politycznych Wielkiej Emigracji. W

tym właśnie tkwi najważniejszy walor książ­
ki 1 odsłonięcie doniosłej roli Krakowa. Au­
tor już w wielu studiach i pracach biograficz­
nych szczególnie o zapomnianych bądź kon­
trowersyjnych postaciach dziejów porozbioro-
wych uwypuklił ich rolę w Rzeczypospolitej
Krakowskiej. Osoba Tyssowskiego w czasie
poszukiwań archiwalnych w latach 1920. za­
interesowała już go szczególnie. Rezultatem
tych pasji badawczych jest właśnie ostatnia
książka, w której opracował szereg nowych
zagadnień dysponując o wiele większym zaso­
bem źródeł, bogatym doświadczeniem inter­
pretacyjnym 1 analizą psychologiczną.

Szczerości 1 otwartości Tyssowskiego w cio­
sie kilkumiesięcznego przesłuchania go w Kfl-

nigsteinie nie mogli mu wybaczyć niektórzy
spiskowcy. Pamiętano mu. że został wypusz­
czony na wolność i zaopatrzony pieniężnie na

podróż do Ameryki. Nie znając zeznań zarzu­
cano mu zdrodę, nie wiedziano, że został ska-

socjalistycznego

miał rewolucyjny
czołowych pioriie-
w zachodniej Eu-

drogą doszedł dodyktator? Jaką
godności i władzy w powstaniu?

Mjr dr Stanisław Rostworowski, ta Jako szef sztaba Naczelnej Komendy
Wojsk Powstańczych w 1921 na Śląsku. ■'* .

•

mie 1 różnorodne doświadczenie 1 —

zapewne — niemałą wiedzę na te­
mat polskiego podziemia? W No­
wym Sączu mówiło się o dwóch

powodach odwołania Hamanna do
Krakowa. Pierwszym miała być „ka­
ra” za zastrzelenie swojego zastęp­
cy, który podczas likwidacji nowo­
sądeckiego getta w lecie 1942 roku,
nie chciał, podobno, zastrzelić ży­
dowskiego dziecka. Fakt ten został
potwierdzony przez sąd w Bochum
w 1965. rozpatrujący sprawę człon­
ków załogi gestapo w Nowym Są­
czu. Sędzia odczytał wówczas wer­
dykt sądu SS, który uwolnił Ha­
manna od winy, gdyż miał on po­
pełnić ów czyn „w stanie upoje­
nia alkoholowego". Sentencja sądu
SS wywołała poruszenie nawet u

niemieckiej publiczności.
Drugim powodem miał być awans

za „wzorowe znęcanie się nad Po­
lakami". Najbardziej jednak praw­
dopodobna wydaje mi się chęć
skoncentrowania „fachowców” w

momencie, gdy byli najbardziej po­
trzebni w Krakowie, który wyda­
wał się ważnym punktem strate­
gicznym. Przemawia za tym rów­
nież i ta okoliczność, iż po prze­
niesieniu do Krakowa nie było mo­
wy ani o żadnej „karze”, ani „a-
wansie” Po prostu Hamann nadal
robił to, co dotąd było jego „za­
wodem” od 1939 roku. Przy czym
zarówno jego stopień w SS, jak 1
zakres obowiązków — pozostały
mniej więcej — te same.

Niemniej zastanawiające jest co

Innego. Zarówno po przeniesieniu
do Jasła, jak i po osiedleniu się w

Krakowie Hamann przyjeżdżał sta­
le „na gościnne występy” do No­
wego Sącza, pozostając tam nieje-

(Reprodukcje Jacek Wcisło)

doświadczeniu dowódcę, który wie
znacznie więcej, niż inni. Generał
przyzwyczajony „zawodowo” do zi­
mnej oceny sytuacji uświadomił so­
bie, że szanse na uratowanie się
lub odbicie z więzienia są nikłe
a żywy stanowi w rękach Niemców
ważny atut — wybrał więc śmierć

jako formę walki z wrogiem. Ta
ostatnia przyczyna śmierci wydaje
mi się najbardziej prawdopodobna.
Trudno bowiem przypuszczać, aby
dowódca tak wysokiego szczebla
nie miał „na wszelki wypadek”
trucizny, skoro otrzymywali ją ku­
rierzy i łączniczki. Myślę, iż ta wer­
sja w niczym nie umniejsza boha­
terstwa śmierci gen. Rostworow­
skiego „Odry”, raczej świadczy o

wysokim poczuciu odpowiedzialno­
ści tego człowieka. Był on bowiem
żołnierzem o wyjątkowo pięknej
karcie służby dla Polski. Ów wy­
soki poziom moralnej świadomo­
ści musiał towarzyszyć jego ostat­
niej decyzji, gdy przegryzał ampuł­
kę z ciankali zaszytą zazwyczaj w

kołnierzu marynarki, zdając sobie
sprawę, iż jedno jego słowo, na­
wet wypowiedziane przypadkowo,
może naprowadzić wrogów na trop
licznych, znanych mu, nici konspi­
racyjnych.

Trudno się dziwić, że ilekroć idąc
przez Kraków zdarzy mi się z uli­
cy Reformackiej wejść w ul. św. Mar­
ka i mijam dwie, niepozorne, stojące
naprzeciw siebie, krakowskie kamie­
nice przychodzą mi do głowy re­
fleksje, domysły i pytania, na któ­
re mimo wielu lat, jakie upłynęły
od opisanych wydarzeń, nie ma je­
dnoznacznej odpowiedzi.

STANISŁAW STANUCH

sów austriackiego kodeksu karnego z 1803 r.

Rehabilitując swego bohatera autor opierał
się w szerokiej mierze na analizie okoliczno­
ści śledczych 1 faktycznych, na głębokim roz­
ważeniu powiązań logicznych i momentów

psychologicznych. Duży to kunszt historyka
umiejącego badać fakty w ich wielorakiej
złożoności.

Po policyjnym wydaleniu z twierdzy, Tys­
sowski z rodziną wyjechał do Ameryki, gdzie
zamieszkał w Nowym Jorku, a później w Wa­
szyngtonie. Z kwot zaopatrzenia banicyirego
przyznanego mu przez Austrię pozostała mu

po opłaceniu przejazdu okrętowego — skąpa
garść dolarów. Klepał przysłowiową biedę
wygnańca aż do zatrudnienia po roku w in­
stytucjach kartograficznych i w Biurze Pa­
tentowym w Waszyngtonie. Polski eksdykta-
tor był tu niezwykle czynny politycznie
zwłaszcza w okresie rewolucji 1848 r. w Eu­
ropie. W pewnych momentach urósł do czo­
łowej roli w tutejszej emigracji, jak świad­
czy dopiero przez autora przeanalizowana
korespondencja, złożona przez niektórych po­
tomków Tyssowskiego w Muzeum Polskim w

Chicago. Tyssowski należał też do masonerii
amerykańskiej i był współwłaścicielem i
współredaktorem gazety „New Yorker Deu­
tsche Schnellpost". Mimo iż biografia Tys­
sowskiego nasuwa jeszcze sporo niewiado­
mych, zwłaszcza przy niedostępności źródeł
amerykańskich, zasługą Tyrowicza jest od- ,

słonięcie ostatnich lat jego życia za oceanem,
dotychczas prawie zupełnie nieznanych. Cie­
kawa jest także opisana przez autora histo­
ria korespondencji z mieszkającymi w Sta­
nach Zjednoczonych potomkami Tyssowskich.

Jan Tyssowski był pierwszym dyktatorem
i przywódcą politycznym w dziejach polskich
XIX wieku z wykształceniem prawniczym,
pierwszym nowoczesnym politykiem o men­
talności realistycznej. Tyrowicz rysując jego
duchowy wizerunek wyróżnił bystrość i ści­
słość myślenia, trzeźwość w poglądach i o-

brotność życiową, wyjątkowo dobrą pamięć.
Taktyka Tyssowskiego w czasie dyktatury
była bardzo elastyczna. Wobec nie zorganizo­
wanego tłumu czy grup zapalonej młodzieży
umiał być nieustępliwy, zaś zorganizowaną
kontrrewolucję neutralizował zupełnie od­
mienną taktyką — pewną wobec niej uległo­
ścią i wykorzystywaniem jej fachowości.
Obok umiejętności politycznych dyktatora,
autor podkreślił także jego wady. Brakło
Tyssowskiemu w niezwykłych momentach
odpowiedniej energii, o czym świadczy nie­
wyraźny epizod oddania władzy w ręce prof.
Michała Wiszniewskiego. W pewnych mo­
mentach nie potrafił narzucić swojej myśli
otoczeniu. Zdarzało sie to w czasie rad wo­
jennych, gdzie nie dochodziło do żadnych de­
cydujących rozstrzygnięć a dowódcę wybie­
rać musiano nawet przez losowanie. Dykta­
tor rozbudowujący całą rządową i admini­
stracyjną machinę zapominał niekiedy o rze­
czach najważniejszych, zabezpieczeniu zbroj­
nym Rzeczypospolitej Krakowskiej, zagro­
żonej przez wojska zaborców i gromady
chłopskie.

Książka Mariana Tyrowicza została wyda­
na niezwykle starannie, z ogromną dbałością
edytorską przez krakowski oddział Krajowej
Agencji Wydawniczej. Jej ozdobą są cieka­
we ryciny, przeważnie współczesnych szty­
chów, z których wiele pochodzi z własnych,
bogatych tek ikonograficznych autora. Anek­
sy, przypisy oraz indeks osobowo-geograficz-
ny są niezwykle pożytecznym uzupełnieniem
książki, którą ze względu na jej walory tre­
ściowe, lekkość pióra i barwność stylu czy­
tać będą nie tylko historycy. Jest to niewąt­
pliwie w bieżącym roku jedna z najsumien­
niejszych t najbardziej odkrywczych pozycji
w krakowskim ruchu wydawniczym, o trwa­
łej wartości także dla dziejów miasta.

HENRYK ZALIŃSKI

• Marian Tyrowlezt „Jan Tyssowski i rewola-
eja 1846 r. w Krakowie. Dzieje porywu i poku­
ty”, Krajowa Agencja Wydawnicza, Kraktw
1984, atr. 264.
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Międzynarodowe Spadochronowe
Mistrzostwa Krakowa

Ilu doradców ma nasz trener?
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)

Przed naszymi piłkarzami
jeszcze dwie okazje do rehabi­
litacji. Tylko dwie. Wpraw­
dzie przed rozpoczęciem mi­
strzostw w naszej ekipie mó­
wiło'się, że najlepiej byłoby
wygrać grupę F po to, aby ro­
zegrać jeszcze jedno spotka­
nie, już w 1/16 finału w Mon-
terręy.’ Teraz musimy ratować

się w meczach z Portugalię
(sobota), i Anglią (11 bm.) przed
wyeliminowaniem nas z mi­
strzostw.

Trenerzy naszych rywali mi­
mo słabego występu Polaków
na inaugurację grupy F, dość

wysoko ocenili wartość na­
szych piłkarzy: Portugalczyk
Jose Torres powiedział, że dla
jego drużyny mecz z Polską
będzie , równie trudny jak z

Anglią, natomiast szkolenio­
wiec Anglii Robson oceniając
szanse w meczu z Polską
oświadczył:

— Niech nikogo nie. myli
słabsza gra Polaków z Maro­
kiem. Polska jest jedynym ___ „__ ______ .,

krajem rozstawionym w gr. z Bońkiem Itd. Zaskakuje "nas

DOKUMENTACJA
MISTRZOSTW

ł GRUPA A I

I Bułgaria — Korea Płd. 1:1 I

I (1:0). I
| Bramki: Getow (11 min.), |
I Kim Jong-Boo (70 min.) . |
. Sędzią: F. Al-Shauan (Ara- .

bia Saudyjska).
I Żółte kartki: Gospodinow ■
I (Bułgaria) oraz Kim Joo-Sung I

li Cho Yeung-Jeung (Korea |
| PM.). |

Argentyna 3:1 4—2

Bułgaria 2:2 2—2

Włochy 2:2 2—2
Korea Płd. 1:3 2-4

GRUPA C

. Węgry — Kanada 2:0 (1:0). ,

Bramki: Esterhazy w 2
Imin. i L, Detari w75min. I

I Sędzia: Jamal Al-Sharif I

I (Syrie). I

] Żółte kartki: Sweeney i |
I Łenarduzzi (Kanada).

Czerwona kartka: Swee- .

ney.
1 1. ZSRR
12. Francja
13. Węgry
|4. Kanada

3:1 7—1 1

3:1 2—11

2:2 2—6 |
0:4 0—3]

I GRUPA D I

I Brazylia — Algieria 1:0(0:0) I

| Bramka: Careca w 67 min. |
| Sędzia: R. Mendez Molina |

(Gwatemala).
1. Brazylia 4:0 2-0
2. Irlandia Pin. 1:1 1—1
3. Algieria 1:3 1—2
4. Hiszpania 0:2 0—1

I I

Dziś i jutro
w Meksyku

SOBOTA

GRUPA ,Ji”
Meksyk — Paragwaj, godz. JO

(Azteków), TV godz. 19.55
Bilans: 3 mecze, 2 zwycięstwa

Meksyku, 1 Paragwaju, bramki

2:2.
GRUPA „D”
Hiszpania — Irlandia Północ­

na, godz. 20 (Guadalajara), TV

godz. 23.30 — skrót
Bilans: 7 spotkań, 3 zwycię­

stwa Hiszpanii, 1 Irlandii, 3 re­
misy, bramki 12:5 dla Hiszpanii

GRUPA „F”
Polska — Portugalia godz. 24

(Monterrey) TV godz. 23.55
Bilans: 5 spotkań, 1 zwycię­

stwo Polski, 3 Portugalii, 1 re-

m's, bramki 6:4 dla Portugalii

NIEDZIELA

GRUPA „B”
Belgia — Iran, godz. 20 (Tolu-

Ca), TV godz. 23.30 — skrót
Bilans: nie grały
GRUPA „E”
RFN — Szkocja — godz. 20

(CJueretaro), TV godz. 19.55
Bilans: 7 spotkań, 2 zwycię­

stwa RFN, 2 S-.kocji, 3 remisy,
bramki 13:12 dla RFN

Urugwaj — Dania, godz. 24

(Nezahualcoyotl) TV godz. 23.55
Bilans: nie grały

Djgonić Beckenbauera

HARALD SCHUMACHER ro­
zegrał w reprezentacji 69 spotkań,
1 ma dziś 32 lata. Toteż spore
zaskoczenie wywołała jego dekla­
racja, iż chce pobić rekord
FRANZA BECKENBAUERA,
l.tóry w narodowej jedenastce
wystąpił 103 razy. Kolega Schu-
machera z reprezentacji PIER-
RE ŁITTBARSKI skomentował
to następująco: „Schumacher
rzc y-jiście pod każdym wzglę­
dem pragnie być lepszy od na­
szego trenera".

gotował Kraków, wystartują W
nich trzy drużyny Wawelu.

Podporą zespołu krakowskiego
będą por. Józef Łuszczki, me-

dalista wielu zawodów między­
narodowych, łącznie i mistrzo­
stwami świata, który ma na

swym koncie 6500 skoków. Po­
nadto sierż. Wiesław Guzik i
sierż. Ireneusz Zalewski — po
4 tys. skoków.

Mistrzostwa obejmują nastę­
pujące konkurencje: celność lą­
dowania indywidualna, celność

lądowania grupowa orai akro­
bacja grupowa. Skoki będą od.

bywać się ze śmigłowców Mi-2
i Mi-8.

Zawody otwarte zostaną w

niedzielę o godz. 16. W progra­
mie otwarcia pokazy skoków i

akrobacji. Otwarcie nastąpi na

Błoniach tuż przy stadionie

Zwierzynieckiego. (k)

W dniach od 8 do 13 czerwca

na krakowskich Błoniach roze­
grane zostaną I Międzynarodo­
we Spadochronowe Mistrzostwa
Krakowa, których organizatora­
mi są władze miasta, 6 Pomor­
ska Dywizja Powietrzno-Desan-
towa oraz Klub Sportowy „Wa­
wel”. Mistrzostwa rozegrane
zostaną w ramach „Dni Krako­
wa”. Organizatorzy przygotowa­
li atrakcję dla filatelistów w

postaci pamiątkowych kopert i

stempli pocztowych.
Jak nas poinformował kie­

rownik mistrzostw mjr Mieczy­
sław Bieniek, na liście starto­
wej znalazło się 75 zawodników
ze Związku Radzieckiego, Wę­
gier, NRD i Polski. Warto do­
dać, że te właśnie kraje należą
do światowej czołówki w spor­
cie spadochronowym. Bardzo

silną ekipę do mistrzostw przy­

Diego Maradona w akcji. Fot. z TV Wacław Klag

więc trener będzie miał wszy­
stkich do dyspozycji. Oby tyl­
ko miał jak najmniej dorad­
ców przed ostatecznym usta­
leniem składu.

Rozmawiamy w Bońkiem.
— Z Portugalię będzie chy­

ba dobrze, czy grać pan bę­
dzie w ataku?

— Nie za bardzo jest się z

czego cieszyć. Od czterech lat
ciężar gry w ataku naszej re­
prezentacji spoczywa na due­
cie Boniek — Smolarek. Ja­
koś do nas nikt nie dochodzi,
w każdym razie z dobrym
skutkiem. To się w końcu ma

że skończyć smutno. Ale chy­
ba jeszcze nie w tych mi­
strzostwach.

Mówi Młynarczyk:
— Redaktorze, naprawdę

wszystl*^ z palcem i formą
moją jest dobrze, a w ogóle
to powinno być zdecydowanie
lepiej niż do tej pory. Już w

drodze powrotnej ze stadionu
do biura prasowego wymie-

redakto-
rem Wykrbtą. Oto co mu po­
wiedział w cztery oczy trener
Piechniczek:

— Przetasowania w składzie
są nieuniknione. Boniek zagra
w ataku, a Urban w drugiej
linii. Ale to chyba jeszcze nie
wszystkie zmiany.

F, na co sobie w pełni zasłu­
żyła i potrafi grać na świato­
wym poziomie. Ponieważ my
i Polacy gwałtownie szuka­
my punktów niezbędnych do
awansu mecz między nami u-

rasta do
grupie F.

A swoją
piłkarscy
mogą mieć
tęnsje do

cych w. grupie F. Na pierw­
szą i jedyną bramkę musieli
czekać aż 165 minut, podczas , __ ____ _______ ,

gdy w innych grupach gole Furtek i... Baran,’ który włą­
czony został do treningu. Dzie­
kanowski trenuje w środku
pola. To chyba znak, że jeśli
wystąpi w sobotę przeciwko
Portugalii, to chyba w drugiej
linii. Dr Moszkowicz informu­
je mnie, że poza Kubickim,
pozostali zawodnicy już pra-' niam informacje z

wie nie odczuwają urazów ja­
kich nabawili się w meczu z

Marokiem. Potwierdza się to

kiedy obserwujemy intensyw­
ność zajęć i siłę strzałów Boń-
ka, Majewskiego, Ostrowskiego,
Urbana. Na pełnych obrotach
trenuje także Żmuda. Tak

spotkania nr 1 w

drogą sympatycy
w Monterrey

uzasadnione pre-
piłkarzy walczą-

pądają zdecydowanie częściej.
.My Polacy w każdej trud­

nej sytuacji potrafimy znaleźć
wytłumaczenie. Tym razem

pocieszając się przypomina­
my, że przed czterema laty w

Hiszpanii było podobnie, ale
czy historia będzie łaskawa i
powtórzy się? Oby.

Byłem na treningu naszych
piłkarzy. Krótki rozruch, ćwi­
czenia w grupach, a potem w

dwójkach. Ćwiczą parami jak
mieszkają w pokojach: Wój­
cicki z Przybysiem, Majewski

wyjątkowy strój treningowego
ortalionowego dresu Smolar­
ka. Stojący obok mnie dr T.
Moszkowicz wyjaśnia tajemni­
cę. Piłkarz Widzewa sam so­
bie reguluje wagę. Jest w nor­
mie 71,5 kg, ale on uważa, że

lepiej mieć pół kilograma
mniej.

Druga faza treningu to strza­
ły na dwie bramki j z pozy­
cji stojących, i z akcji. Na

bramkę Kazimierskiego strze­
la piątka napastników: Bo­
niek, Zgutczyński. Smolarek,

Brazylia już w „16"
Brazylia — Algieria

1:0 (0:0)
Reprezentacja Brazylii jako

pierwszy zespół Mundialu a-

wansowała z grupy do rozgry­
wek pucharowych. Wczoraj po­
dopieczni Tele Santany po za­
ciętym meczu wygrali 1:0 z Al­
gierią, a bramkę zdobył w 67

min. Careca.

Mecz rozpoczął się pechowo
dla Brazylijczyków, którzy już
w 11 min., musieli dokonać

zmiany z powodu kontuzji Ed-
sona. Mocno poturbowany został
też wcześniej Socrates i nawet

został zniesiony z boiska na no­
szach, ale po otrzymaniu pomo­
cy lekarskiej wrócił do gry.
Zawodnik ten był też do ostat­
niego gwizdka sędziego „moto­
rem” wszystkich poczynań ze­
społu Brazylii. Mimo optycznej
przewagi i częstych sytuacji
podbramkowych ani Careoa ani
też Casagrande nie potrafili po­
konać świetnie broniącego
bramkarza Algierii. Drid łapał

niemal wszystko a w krytycz­
nych momentach z pomocą
przychodziła mu poprzeczka
(strzał Julio Cesara). Krótko też

cieszyli się Brazylijczycy, kiedy
to piłka znalazła się w siatce
Drida w 32 min. gdyż sędzia od-

gwizdał faul na bramkarzu.
Po przerwie Brazylia nadal a-

takowała bez powodzenia i co­
raz częściej oglądaliśmy kontra­
taki Algierczyków. Po jednym z

nich Assad był bliski zdobycia
gola, ale w ostatniej chwili pił­
kę zmierzającą do bramki wy­
bił z linii jeden z obrońców.

Jedyna bramka spotkania
padła po błędzie obrońców. Kiks

Megharii i niezdecydowanie
Mediadiego wykorzystał Careca.

W ten sposób Brazylia odniosła

drugie zwycięstwo choć na sło­
wa uznania zasłużyli chyba bar­
dziej Algierczycy. Przecież mieli

oni być tylko tłem dla zespołu
Santany a tymczasem stoczyli z

Brazylią równorzędny pojedy­
nek. (k)

Węgrzy jeszcze mają nadzieję
Węgry — Kanada

2:0 (1:0)
Po wygranej i Kanadą 2:0

uratowali swą szansę na awans

do 1/8 finału turnieju Węgrzy.
Mecz wczorajszy rozpoczął się
dla nich bardzo obiecująco, bo

jużw2min. prowadzili po
strzale Esterhazyego 1:0. Nie

byli jednak w stanie iść za cio­
sem tak jak to zrobili piłkarze
ZSRR w meczu z nimi. Szybkie
prowadzenie uspokoiło ich 1 po­
tem nawet mieli trudności z u-

trzymaniem tej przewagi.

Druga połowa zaczęła się od
oblężenia bramki węgierskiej i
dwukrotnie Norman oraz Segota
byl.1 bliscy wyrównania. Potem

gra się na chwilę wyrównała, by
ponownie do sziturmu na bram­
kę Szendrei ruszyli Kanadyj­
czycy. Ale w okresie zdecydo­
wanej dominacji na boisku pił­
karzy kanadyjskich bramkę z

kontry zdobył Detari.
To całkowicie załamało Kana­

dyjczyków i w końcówce Wę­
grzy mogli podwyższyć wynik,
ale Bognar strzelił w słupek a

Kiprich przegrał pojedynek sam

na sam z Lettierim. (j)

Bento już nie zagra w Mundialu!

Czystka
w czechosłowackim

hokeju
Na ostatnich hokejowych

MS w Moskwie bardzo słabo
wypadła reprezentacja CSRS,
zajmując dopiero 5. miejsce i
prezentując kiepską formę.
Wiele wówczas mówiło się o

niesnaskach w drużynie cze­
chosłowackiej, o braku zaan­
gażowania niektórych hokei­
stów, a trener J. Starszi wręcz
zarzucił niektórym reprezen­
tantom „brak ambicji”.

Szef Czechosłowackiej Fede­
racji Hokejowej prof. V. Kost­

ka zapowiedział wówczas w

Moskwie gruntowną analizę
niepowodzeń. I w tej chwili
mamy już pierwsze konkretne
posunięcia.

Jak podała czechosłowacka
telewizja odsunięto od gry W
reprezentacji 6 czołowych ho­
keistów, w tym kapitana ze-

społu — Rusznaka, czołowego
napastnika — Lalę, dalej Cal-
dra, Musila, Słaninę i Stasza.
To podobno nie koniec zmian,
w najbliższym czasie federa­
cja ma podjąć decyzje w spra­
wie obsady trenerskiej. Wiele
wskazuje na to, że duet Star­
szi — Pospiszil będzie musiał
odejść. (s)

Nie chcę być
zmianowym

„Mam doić wchodzenia na boi­
sko w ostatnich minutach me­
czu, w sytuacjach gdy naszej
drużynie się nie wiedzie. Jeili
nie jestem w pełni zdrowy to

powinienem oglądać mecz w roli
widza" — powiedział po meczu

z Urugwajem KARL-HEINZ
RUMMENIGGE.

„Kalle” jet niezadowolony, na­
tomiast bardzo zadowolony jest
trener FRANZ BECKENBAUER.

„Pojawienie się na boisku Rum-

menigge dodało skrzydeł moim

zawodnikom. Bez niego zapew­
ne nie udałoby się nam strzelić

wyrównującej bramki. „Kalle"
jeszcze raz pokazał, że nawet

kiedy nie jest w pełnej dyspo­
zycji, potrafi zdziałać bardzo
dużo" — stwierdził Beckenbauer.

Portugalski bramkarz Manu­
el Bento nie zagra w meczu z

Polską, ani też w żadnym me­
czu Mundialu. Podczas treningu
zderzył się on ze swym kolegą
Antonio Andre i po przewiezie­
niu do szpitala okazało się, że

piłkarz ma pękniętą kość śród­
stopia. Bento powiedział w szpi­
talu, żę ta kontuzja to dla niego
nie tylko pożegnanie z Mundia­
lem, ale najprawdopodobniej ró-

wiyeż koniec piłkarskiej kariery:
— Przecież mam już 38 lat i

po tak poważnej kontuzji raczej
nie znajdę następnego praco­
dawcy.

Bento zostanie zastąpiony
przez Victora Damasa.

Mecz Polski z Portugalią, który
rozpoeznie się w nocy z soboty
na niedzielę o godz. 24 na sta­
dionie Universitario wzbudza
wśród polskich kibiców wiele

emocji, czego dowodem częste
telefony do naszej redakcji.
Chodzi oczywiście najczęściej o

pytania dotyczące składu. Wia­
domo, że trener Piechniczek
zmieni nieco ustawienie i od
pierwszych minut zagrają na

obronie Krzysztof Pawlak a w

pomocy Jan Urban. Zastąpią o-

nj kontuzjowanego Kubickiego
i Dziekanowsklego, który — jak

głosi fama — nie może znaleźć

wspólnego języka ze Smolar­
kiem, a ten ma znacznie więk­
sze poparcie wśród kolegów. O-
śwladczenie trenera Piechniczka

„GK” przedstawia:
ALI BENNACEUR
Sobotni mecz Polska —

Portugalia poprowadzi sę­
dzia tunezyjski — 42-letni
ALI BENNACEUR. Oto jego
krótka sylwetka na podsta­
wie FIFA-Magazine.

Ali Bennaceur urodzony
2 II1S44 roku w Tunisie. Za­
wód — specjalista od kompu­
terów, znajomość języków —

angielski i francuski. Sędzia
międzynarodowy FIFA od
1977 roku. Prowadził spotka­
nia podczas mistrzostw świa­
ta drużyn młodzieżowych w

ZSRR w 1985 r. Debiutuje na

MS seniorów. (s)

o tyra, że Dziekanowski już nie

zagra w tych mistrzostwach, ja­
kie przekazał nam red. Wój­
cicki z Monterrey, może jednak
już w najbliższej przyszłości o-

kazać się bez pokrycia, a wszy­

stko będzie zależeć od dalszej
postawy naszej reprezentacji.
Trener zastanawia się również
nad zmianą Buncola na Tara­
siewicza.

Przed spotkaniem z Portuga­
lią poza Kubickim wszyscy są
w pełni sił i zapowiadają zdo­
bycie diwóch punktów. Józef

Młynarczyk z uśmiechem mó­
wi, że Portugalczykom te on

sobie bramki nie da strzelić.
Jest to żart, ale miejmy nadzie­
ję, że tak będzie w rzeczywi­
stości.

Tymczasem Portugalczycy po
zwycięstwie nad Anglią są w

dobrych nastrojach, chociaż

przewidują ciężką przeprawę z

Polakami, również liczą na zwy­
cięstwo. Carlos Manuel, strze­
lec gola w zwycięskim meczu

Portugalii z Polską w 1983 ro­
ku we Wrocławiu oraz w me­
czu z Anglikami, powiedział:
„Będzie to bardzo trudne, jesz­
cze trudniejsze niż z Anglią
spotkanie. Prawdopodobnie za­
decyduje o awansie jednej z

drużyn".
W dotychczasowych spotka­

niach Polski z Portugalią 3 za­
kończyły się zwycięstwem Por­
tugalczyków, raz wygrała Pol­
ska i raz padł remis.

(JK)

GŁOS MAJĄ
eksperci

Rzut karny
Jana Kaizera

Gdyby opierać się na telewi­
zyjnym komentarzu sprawoz­
dawcy meczu Włochy — Argen­
tyna, to dojść można byłoby do
wniosku, że rzuit karny przeciw­
ko Argentyńczykom prowadzą­
cy to spotkanie J. Kaizer pody­
ktował nie wiadomo za co. Tym­
czasem powtórka obrazu pozwo­
liła na stwierdzenie, że będący
w wyskoku obrońca mając trud­
ności z opanowaniem górnej pił­
ki „zgasił” ją ręką. Było więo
to sa granie, * nie przypad-

■

ło mało widoczne, zawodnik

znajdował się odwrócony tyłem
do arbitra i dlatego przewinie­
nie zostało niedostrzeżone.

Wielu obserwatorów tego mo­
czu dziwiło się, dlaczego arbiter

liniowy znajdujący się akurat

bliżej krytycznej sytuacji nie pod­
niósł w górę chorągiewki wska­
zując na przewinienie. Zdziwie­
nie to wynika jednak z braku

znajomości interpretacji przepi­
sów. Zgodnie ■ nią pole karne
zastrzeżone jest wyłącznie dla

sędziego głównego — sędzia li­
niowy zaś nie ma prawa wska­
zywania na przewinienia popeł­
niane przez drużynę broniącą.
Dopuszczalne jest jedynie wska­
zanie na przewinienie drużyny
atakującej (np. zdobycie bramki

przy pomocy ręki). Interpreta­
cja taka wynika z faktu, iż za

prawidłowość przeprowadzenia
zawodów odpowiedzialny jest

Kalendarzyk sportowy
& (j) TENIS STOŁOWY: mis­

trzostwa Krakowa, hala Wandy
— sobota godz. 14 i niedziela

godz. 10.

JUDO: turniej juniorów, hala

Wisły — sobota godz. 10 i nie­
dziela godz. 10.

LEKKOATLETYKA: zawody
o wejście do II ligi, al. Planu

6-letniego, godz. 14.30.

BOKS: Wisła — Walka Zab­
rze (II liga), hala Wisły, nie­
dziela, godz. 11.

RUGBY: Juvcnia — Bobrek

Bytom (II liga), boisko Juvenii,
niedziela, godz. 13.

PIŁKA NOŻNA: Hutnik -

Ursus (II liga), niedziela godz
17. Wawel — Zelmer Rzeszów

(III liga), niedziela, godz. 11.

Telpod — Puma Zabrze (II liga
kobiet), ul. Parkowa, niedziela,
godz. 11.

Festyn w Nowej Hucie

W sobotę 7 bm. o godz. 9.30

nowohucki TKKF z okazji Dni

Nowej Huty organizuje wielki

festyn sportowo-rekreacyjny
nad zalewem. W programie m.

in. biegi przełajowe w różnych
kategoriach wiekowych, turniej
piłki nożnej, siatkówki, kon­
kursy dla siłaczy, popisy kultu­
rystyczne, Wyścigi na kajakach
i rowerach wodnych, a także

liczne konkursy dla dzieci. Or­
ganizatorzy serdecznie zapra­
szają nad nowohucki zalew (s)

W kilku wierszach
G (lk) W finale gry pojedyn­

czej Roland Garno® spotkają się
Ivan Lendl oraz Mikael Pern-
fors. W półfinale Lendl pokonał
Krieka 6:2, 6:1, 6:0, natomiast
Pernfors zwyciężył Leconte 2:6,
7:5, 7:6, 6:3.

® Juergen Sohult ustanowił
w rzucie dyskiem rekord świa­
ta wynikiem 74,08 m.

G Konkurs skoku o tycz­
ce, jaki odbył się na Skwerze
Kościuszki w Gdyni w bardzo

trudnych warunkach atmosfe­
rycznych wygrał Marian Kola­
sa z Bałtyku Gdynia, który po­
konał 5,40 m. Drugi był Woj­
ciech Dakiniewicz (Zawisza) —

5,20, a trzeci Ryszard Kolasa

(Bałtyk) również 5,20 m. Żad­
nej wysokości nie zaliczyli Ślu­
sarski oraz Klimczyk.

G Karpow z 5 pkt. jest na­
dal liderem międzynarodowego
turnieju szachowego rozgrywa­
nego w Bugojno. W 9 rundzie
Karpow zremisował z Jusupo-
wem. Pozostałe partie zakoń­
czyły się także remisami, a gra­
li w nich Miles z Portischem,
Timman z Sokołowem i Spas-
ski z Ljubojevicem.

Turniej tenisowy
„O zieloną piłeczkę”

W dniach 14—15 czerwca

TKKF „Sokół” i „Alka” pod
patronatem naszej redakcji or­
ganizuje turniej tenisowy „O
zieloną piłeczkę” dla dziewcząt
i chłopców do lat 16 nie

zrzeszonych w OZT. Odbędzie się
on na kortach przy ul. Koniewa.

Zgłoszenia telefoniczne przyj­
muje TKKF „Sokół” teł. 37-00-44
w. 55 w godz. 10.00—12 .00 lub

przed losowaniem na kor! ach
„Alki” 13 bm. o godz. 17 .00 . (a)

kowy kontakt, który nie jest ka­
rany. Zgodnie i przepisami tyl­
ko celowe zagranie piłki ręką
skutkuje rzutem wolnym bez­
pośrednim, a ponieważ rzecz

działa się w obrębie pola karne­
go J. Kaizer wskazał na „11”.
Żadnego znaczenia nie miał i
nie mógł mieć fakt, że nieprze­
pisowe zagranie obrońcy argen­
tyńskiego w tej konkretnej sy­
tuacji nie przeszkodziło przeciw­
nikowi w przejęciu piłki. Po­
wiedzmy i to, że sędzia holen­
derski wykazał dużą odwagę wyłącznie sędzia główny, a sę-
dykftując wspomniany rzut kar- dziewie liniowi pełnią tylko rolę
ny, gdyi mógł się bronić ar- pomocniczą.
gumentem, iż zagranie ręką by- J. HANDEREK
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UWAGA!

WYSOKIEJ JAKOŚCI
lody poznańskie wyborowe w proszku

ze stabilizatorem
e smakach: waniliowym i owocowych

w opakowaniach 30 kg
oraz

gofry słodkie w proszku
w opakowaniach 30 kg

Czy Argentyna będzie
mistrzem świata? Tak
przynajmniej twierdzi

DIEGO MARADONA. „Przy­
jechaliśmy do Meksyku z bar­
dzo silnym i wyrównanym
zespołem — mówi — mamy
kilku wielce utalentowanych
piłkarzy jak choćby Jorgo
Burruchaga czy Claudio
Borghi. Mamy wspaniałego
trenera Carlosa Bilardo (cie­
kawostka — lekarza z wy­
kształcenia! — mój przypis),
który doskonale rozumie się
z nami. Nie wyobrażam so­
bie, iż nie zostaniemy mis­
trzami!’’.

Po meczu z Włochami szan­
se Argentyńczyków poszły w

górę. Podobał mi się ten zes­
pół, grał swobodnie, na luzie,
widać iż większość piłkarzy
posiada znakomite wyszkole­
nie techniczne. Argentyńczy­
cy nie zrażeni dość pechowo
straconą bramką (z karnego)
ciekawie rozwijali swoje
akcje i Diego Maradona strze­
lił wreszcie swoją pierwszą
bramkę na tych. mistrzo­
stwach. Był to bardzo efek­
towny gol, strzał Maradony,

pozornie niegroźny, był zaska­
kujący, Galii — jak sądzę —

przypuszczał, iż piłka wyjdzie
na aut. Tymczasem wpadła
ona w sam długi róg jego
bramki.

Podobała mi się Argentyna,
bardzo przypadła mi do gus­
tu gra Maradony. Pamiętam
tego piłkarza z mistrzostw w

Hiszpanii. Zjawił się wów­
czas jako 22-letni piłkarz co

dopiero zakupiony przez Bar­
celonę za zawrotna sumę po­
nad 10 milionów dolarów. O-

widziane
z WIELOPOLA

czekiwano od niego cudów,
rozpisywano się o nim jako o

największej gwieżdzie Mun­
dialu. Tymczasem hiszpańskie
mistrzostwa przyniosły Mara-
donie i jego sympatykom du­
że rozczarowanie.

Słabo grał cały zespól Ar­
gentyny, nie mógł więc bły­
szczeć i Maradona, któremu
na dodatek obrońcy drużyn
przeciwnych uprzykrzali życie
jak mogli. Pamiętam jak w

meczu z 'Włochami, obrońca
włoski Gentile ponad 20 razy
faulował Maradonę. To pod­
stawił nogę, to złapał go za

koszulkę, innym razem przy­
trzymał za rękę. Po meczu
trener Menotti był słusznie
rozżalony „ponad 20 fauli —

mówił — i tylko jedna żółta
kartka dla Gentile”.

Argentyńczycy przegrali s

'Włochami i w meczu ostat­
niej szansy stanęli do poje­
dynku z Brazylią. Drużyna
Santany była zdecydowanie
lepsza, prowadziła już 3:0 i
wówczas Maradona nie wy­
trzymał nerwowo — uderzył
bez piłki Batistę i zobaczył —

jak najbardziej słusznie —

czerwoną kartkę.
Wracał z mistrzostw na tar­

czy. Nie za bardzo wiodło mu

się potem w Barcelonie, miał

dobre mecze, ale i okresy
słabości. Obrońcy hiszpańscy
znani są z ostrej, momenta­
mi brutalnej gry. Argentyń­
czyk fąulowany był w me­
czach ligowych niemiłosiernie,
parę razy musiał na kilka
miesięcy przerywać treningi z

powodu kontuzji. Wreszcie
wziął rozwód z Barceloną i
wylądował we włoskim Na-

poli.
Tu też oczekiwano od nie­

go cudów, Maradona niewie­
le mógł jednak zdziałać w

pojedynkę, jego koledzy z

drużyny nie prezentowali zbyt
wysokiej klasy. Choć w tym
sezonie drużyna z Neapolu
grała w lidze znacznie lepiej,
a Maradona otrzymywał z

reguły wysokie oceny.

Czy Meksyk będzie jego mi­
strzostwami? Za wcześnie je­
szcze prorokować. W każdym
razie widać, że Maradona to

już w pełni ukształto­
wany piłkarz. W Hiszpanii
spełniał prawie wyłącznie ro­
lę egzekutora, teraz widać go
na całym boisku. Potrafi
świetnie rozegrać piłkę, dzię­
ki kapitalnemu wyszkoleniu
umie błyskawicznie uwolnić
się od przeciwnika. Potrafi
też zaskakująco strzelić. I co

równie ważne ma wsparcie w

drużynie, ma doskonałych
partnerów. Dobrze prezento­
wała się w tym meczu obro­
na argentyńska, choć zabrakło
w niej chorego kapitana zes­
połu — Passarelli. Z zacieka­
wieniem śledzić będę następny
występ drużyny trenera Bi­
lardo...

Rozczarowali mnie natomiast
trochę Włosi. Szybko strzelili
gola i zgodnie ze swoim zwy­
czajem bardziej już myśleli o

obronie wyniku niż strzelaniu
dalszych bramek. Najbardziej
denerwowało mnie jednak
kiepskie aktorstwo Włochów.
Przy każdym starciu padali
na boisko, wili się w bólach.
Wielka szkoda, że tak do­
świadczony arbiter jak Holen­
der Kaizer dał się nabierać
na to symulanctwo.

Strzelił swoją pierwszą
bramkę Maradona, nadal
czyste konto w tych mistrzo­
stwach ma Platini. Ale jego
strzały z wolnego w meczu

z ZSRR to były majsterszty­
ki. Raz piłka trafiła w słu­
pek, raz o centymetry minęła
bramkę ZSRR. Gdyby strzały
szły w światło bramki, bram­
karz Dasajew — choć reago­
wał prawidłowo — byłby
bezradny. Nie nadążał po
prostu za lotem piłki. Ale w

grze w polu Platini nie był
już tak widoczny. Gdybym
miał dzisiaj powiedzieć dla
kogo Meksyk będzie szczęśli­
wy — dla Maradony czy Pla-
tiniego, to postawiłbym na

26-letniego Argentyńczyka.
Ale może na tym Mundialu
zabłyśnie jakaś inna gwiazda?

ANDRZEJ STANOWSKI

Mundialowy
telefon

Mundialowy telefon 11-15-00

uruchomiony został w przed­
dzień meczu Polska — Por­
tugalia i oczywiści* najwię­
cej pytań naszych Czytelni­
ków dotyczyło tego spotka­
nia. Niemal wszyscy dzwo­
niący zaniepokojeni byli In­
formacjami o tym, że od gry
w zespole odsunięty został
Dziekanowski. Czy po jed­
nym meczu można zrezygno­
wać z jakiegokolwiek za­
wodnika, tym bardziej jeżeli
cały zespól grał bardzo
słabo? — pyta pan
Władysław Pisz z Nowej Hu­
ty. Mieliśmy również tale-
fon z. Krynicy, w którym
Czytelnik obawia się skut­

ków konfliktowej sytuacji w

drużynie. Nie jesteśmy na

miejscu w Monterrey i nasze

odpowiedzi nie mogą w peł­
ni satysfakcjonować Czytelni­
ków, ale późno w nocy o-

trzymaliśmy krótki telex od
redaktora Mieczysława Wój­
cickiego, będącego na miej­
scu, w którym pisze on o

podziałach w zespole na trzy
obozy: śląski i łódzki trzy­
mający się razem x piłka­
rzami z klubów zagranicz­
nych oraz obóz warszawski.
Red. Wójcicki jest również

zaniepokojony taką sytuacją,
ale po rozmowie z zawodni­
kami dochodzi do przekona­
nia, że dla wszystkich te-

,< raz najważniejszy jest tylko
j mecz z Portugalią. (Ja)

•feruje
ZAKŁAD PRODUKCJI SPOŻYWCZEJ PPZ „ALMA"

Poznań, ni. Dąbrowskiego 189

Informacji udziela Dział Handlowy, teł. 480-238 tx
041-3413.

K-933
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KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO
W KRAKOWIE

30-969 Kraków, os. Teatralne bl. 9, skr. poczt. 46

przyjmie do pracy
na terenie miasta Krakowa pracowników

w następujących zawodach:

G MURARZ-TYNKARZ
G CIEŚLA BUDOWLANY
G MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH
G SPAWACZ ELEKTRYCZNY
G BETONIARZ
G STOLARZ
O MAJSTER BUDOWLANY

KOMBINAT ZAPEWNIA:
— uzyskanie wysokich zarobków,
— uprawnienia wynikające z „Karty Budowlanej”

(DłU nr8z1983r.),
— zakwaterowanie w hotelach.
— opiekę lekarską,
— ubrania robocze i ochronne,
— korzystanie z urządzeń i ośrodków wczasowych
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Za­

wodowego, os. Teatralne bl. 9, pokój 8, tel. 44-35-85.
w godz. 7—15.

WYMAGANE DOKUMENTY:
— dowód osobisty z potwierdzeniem zwolnienia x o-

statniego zakładu pracy.
— ostatnie świad-ctwo pracy,
— dokument wojskowy.
Dojazd do KBM z Dworca PKP w Krakowie tram­

wajem nr 5 do Nowej Huty. Wysiadać przy przystan­
ku Rondo Kocmyrzowskie. K-3010
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Jak Kraków jest przygotowany
do sezonu turystycznego?

Z ostatniej chwili

Nad odpowiedzią na to

ważne pytanie dyskutowano
w trakcie wczorajszej narady
dyrektorów i sekretarzy KZ
PZPR krakowskich jednostek
turystycznych. Jak poinfor­
mował Stanisław Bisztyga —

zastępca dyr. Wydziału Kul­
tury Fizycznej, Sportu i Re­
kreacji UMK, w sezonie let­
nim Kraków odwiedzi ponad
2,5 min turystów z kraju i

zagranicy. Z myślą o nich

przygotowano 12 tys. miejsc
noclegowych, 35 tys. miejsc
gastronomicznych oraz 4,5
tys. miejsc w ogródkach se­
zonowych urządzonych na

zewnątrz przed restauracjami,
barami itp. lokalami. Powin­
no to w zupełności wystar­
czyć dla zaspokojenia istnie­
jących potrzeb. Do takiego
samego wniosku skłaniają re­
lacje dyrektorów krakowskich
biur podróży z przygotowań

do rozpoczynającego się lada
dzień sezonu turystycznego.
W hotelach, motelach, na pla­
cach campingowych jest już
prawie wszystko gotowe do
przyjęcia gości. Gdzieniegdzie
trwają jeszcze ostatnie prace
porządkowe, ale niebawem

powinny one być już zakoń­
czone. O przygotowaniach
Krakowa do przyjęcia nawał­
nicy turystycznej napiszemy
w następnym większym ma­
teriale.

W piątkowej naradzie ucze­
stniczył także Włodzimierz

Czekaj — zastępca kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego
KK PZPR, który poinformo­
wał zebranych o przebiegu i

wynikach kampanii przedwy­
borczej.

Wczorajszemu spotkaniu
przewodniczył wiceprezydent
m. Krakowa — Jan Nowak.

(koź)

ANGLIA — MAROKO 0:0.
W meczu kontuzji doznał

Bryan Robson, a w 42 min.
Ray Wilkins otrzymał czerwo­
ną kartkę.

krAkovvski

60 lat kształcenia głochych
w naszym mieście

W 1925 roku utworzono przy Szkole Podstawowej nr 8
w Krakowie klasę dla dzieci głuchych. To właśnie wyda­
rzenie dało początek liczącemu sobie dziś już 60 lat
kształceniu głuchych w naszym mieście. Kilka lat później
w 1931 roku otwarto Szkołę Powszechną dla Głuchych
im. J. Siestrzyńskiego w Krakowie. Wraz z upływem lat

stopniowo zwiększała się liczba placówek zajmujących
się nauczaniem a także zawodowym przygotowaniem
dzieci głuchych do normalnego życia w społeczeństwie.
Dziś w krakowskich ośrodkach, specjalnych zakładach i
szkołach fachową opieką objęte są dzieci z terenu Kra­
kowa jak i wielu województw ościennych. Specjalistycz­
na kadra pedagogiczno-wychowawcza ma do dyspozycji
nowoczesne urządzenia do leczenia wad wymowy i reha­
bilitacji dzieci głuchych, co przyniosło już wiele pozytyw­
nych rezultatów. „Z tej właśnie okazji w dniu jubileuszu
60-lecia kształcenia głuchych w Krakowie, chciałabym
wszystkim pedagogom, wychowawcom i osobom, którym
leży na sercu dobro dzieci żyjących w świecie ciszy, zło­
żyć najserdeczniejsze podziękowania za ich trud i ofiarną
pracę — powiedziała wicekurator oświaty i wychowania
w Krakowie LUCYNA FRĄCKIEWICZ w trakcie wczo­
rajszej uroczystej akademii zorganizowanej w Ośrodku

Szkolno-Wychowawczym dla Głuchych nr 2 w Krakowie,
w szkole o pięknych tradycjach kształcenia dzieci dot­
kniętych głuchotą. Zasłużone wychowawczynie odznaczo­
no Medalami 40-lecia Polski Ludowej. Wręczono także
wiele pamiątkowych dyplomów i okolicznościowych na­
gród.

Bardzo miłym akcentem uroczystości było wręczenie
kilkuletniej wychowance Ośrodka Szkolno-Wychowaw­
czego dla Głuchych nr 2 w Krakowie książeczki mie­
szkaniowej z wkładem 60 tys. zł. ufundowanej przez
Biuro Projektowo-Badawcze Budownictwa Przemysłowe­
go w Krakowie. (koź)

A Ulica 1 Maja staje się
nieprzejezdna ze względu na

parkujące przy krawężniku
ogromne dostawcze samocho­
dy, tarasujące skutecznie ruch

kołowy. W godzinach połud­
niowych koniec korka sięga
niejednokrotnie ul. Basztowej.
Czy rzeczywiście dostawy do

okolicznych sklepów muszą
odbywać się w południe?
Czy służby porządkowe nie
są w stanie uregulować te­
go problemu. Przypominamy,
że ruch na tym odcinku jest
nasilony ze względu na zam­
knięcie ul. Westerplatte!

A Prośba mieszkańców ul.

Krótkiej do właścicielek pies­
ków o mniej głośne nocne

rozmowy prowadzone pod
oknami sąsiadów w czasie

wyprowadzania pupilów na

spacery. Niektórzy muszą bo­
wiem wstawać na 6 rano do

pracy. Do pisku psów już się
przyzwyczajono, do jazgotu
właścicieli jeszcze nie...

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1);

F. Sołogub: Mały bies — 18 (dla
dorosłych). MINIATURA (pl. Du­
cha 2): J. Chmielnik: Romanca —18.
STARY (Jagiellońska 1): G. Go-
rin: Dom, który zbudował Jona­
than Swift — 17 . KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): H. Boli:
Zwierzenia clowna — 16.30

(dla dorosłych). LUDOWY (os.
Teatralne 34): A. Fredro: Zemsta
— 11. OPERETKA (Lubicz 48): F.
Lehar: Carewicz — 19.15. GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Na jagody —

10; Skacząca królewna — 12.15.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Kubuś
Puchatek — 19.30. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Z. Laurentowski:
Kot w butach — 15; K. Krumłow-
ski: Śluby dębnickie — 19.

Pozostałe teatry nieczynne

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro:

Śluby panieńskie — 18. STARY —

SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
I. Iredyńskl: Trzecia pierś — 17

(dla dorosłych). LUDOWY: K. Ma­
kuszyński: Przygody Koziołka Ma­
tołka — 11. GROTESKA: Skaczą­
ca królewna — 11 i 17. „POD BA­
RANAMI” (Rynek Gł. 27); Wg B.

Chmielowskiego: . Nowe Ateny —

19. FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; wyk.: Leszek Werner 1 Chór
Akad. Teologii Katolickiej z W-wy
p/d K. Szymonlka — 17 . MINIA­
TURA, OPERETKA — niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę

O^^Wiesława^eweryna^j

Zapomniano o...
Przy ul. Prądnickiej w

związku z prowadzonymi
pracami modernizacyjnymi
pod wiaduktem^ usunięto w

ubiegłym roku pamiątkowy
kamień, na miejscu, w którym
31 października 1943 faszyści
rozstrzelali 10 Polaków wy­
wleczonych z więzienia Mon­
telupich. W czasie trwania
robót na miejscu kaźni usy­
tuowano pakamerę. Teraz
zasiano trawkę, teren uprząt­
nięto. Nie powrócił na swoje
miejsce pamiątkowy obelisk.

miejscu pamięci
Boli to tych, którzy byli
świadkami ludobójstwa. Wła­
dze ZBoWiD obiecały sprawą
zająć się już w październiku
ub. r. Dzisiaj na miejscu pa­
mięci parkują samochody pra­
cowników PKP. Czy 10 zabi­
tym nie należy się chociażby
pamiątkowa tablica i symbo­
liczny kwiatek? — pytają
zbulwersowani Czytelnicy.
„Gazeta” po raz drugi in­
terweniuje w tej sprawie.

(ml)

Spotkanie drukarzy
Wczoraj odbyło się uroczy­

ste spotkanie w Drukarni
Narodowej. Najbardziej za­
służonych pracowników uho­
norowano odznaczeniami pań­
stwowymi i resortowymi. Ka­
zimierza Kostucha odznaczono

Krzyżem Oficerskim Orderu
Odrodzenia Polski, a Mieczy­
sława Dębowskiego i Tadeu­
sza Drozdę Krzyżami Kawa­
lerskimi Orderu Odrodzenia
Polski. Jerzy Jurewicz jako
pierws/y z Drukarni Narodo­
wej dostał odznakę „Zasłu­
żony drukarz PRL”.

Społemowski
„prezent"

3 maja zamieściliśmy do­
starczoną nam przez PSS

„Społem” w Krakowie infor­
mację o tym, że z okazji
Dnia Dziecka zakłady gastro­
nomiczne tej spółdzielni bę­
dą sprzedawały 1 czerwca

ciastka po obniżonych ce­
nach. Niestety, jak wynika z

sygnałów odebranych w trak­
cie niedzielnego dyżuru tele­
fonicznego „GK”, w wielu spo­
łemowskich zakładach nie
wiedziano o jakichkolwiek
obniżkach, sprzedając ciastka

po normalnych cenach. Jaki

był sens podawania tej nie­
prawdziwej informacji — py­
tają rozgoryczeni rodzice. Py­
tanie to kierujemy także do
organizatorów tej niefortun­
nej akcji. (koź)

Przyzakładowa Szkoła MPK ma 25 lat!
Wczoraj odbyły się uroczy­

stości z okazji 25-lecią Przy­
zakładowej Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej przy MPK w

Krakowie. Założona w 1961
roku szkoła kształci przede
wszystkim kadry dla zaplecza
tego przedsiębiorstwa i dała
mu już ponad 2 500 absol­
wentów. Dziś szkoła umożli­
wia zdobycie kwalifikacji w

następujących zawodach: me­
chanik pojazdów samochodo­
wych, elektromechanik pojaz­
dów samochodowych, elektro­
mechanik, ślusarz mechanik,
blacharz karoseryjny i tokarz.

Z okazji rocznicy, w szkole

zorganizowano wystawę eks­
ponatów prac końcowych ucz­
niów, które mają w przyszło-

ści służyć jako pomoce nau­
kowe ich młodszym kolegom.

W okolicznościowej akade­
mii uczestniczyli: przedstawi­
ciele Wydziału Oświaty KK
PZPR, kuratorium oraz władz

dzielnicy Podgórze. Uroczys­
tość ta była jednocześnie o-

kazją do wręczenia absolwen­
tom szkoły i jej obecnym
uczniom odznaczeń za dzia­
łalność młodzieżową, a kie­
rownictwu szkoły i jej nau­
czycielom odznak „Za zasłu­
gi dla ziemi krakowskiej” i
„Za pracę społeczną dla m.

Krakowa”. W części artysty­
cznej wystąpili uczniowie
szkoły 1 orkiestra dęta MPK.

(A.Z.)

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie

informuje, że w związku z

przycinaniem gałęzi drzew na

al. 3 Maja, w sobotę dnia 7.06.
86. r. od godz. 8.00 do godz.
13.30 na odcinku Uniwersytet
Jagielloński — Cichy Kącik
zostanie wstrzymany ruch

tramwajowy. W tym czasie
linia tramwajowa nr „15” bę­
dzie kursować do Bronowie, a

linie nr „17” i „18” do Sal­
watora.

Na trasie FILHARMONIA
— Straszewskiego — Manifes­
tu Lipcowego — 3 Maja —

CICHY KĄCIK — Piastows­
ka — Królowej Jadwigi —

Puszkina — Manifestu Lipco­
wego — Retoryka — Zwie­
rzyniecka —• FILHARMONIA
zostanie uruchomiona za­
stępcza komunikacja autobu­
sowa.

Autobusy komunikacji za­
stępczej będą zatrzymywać
się przy istniejących przy­
stankach tramwajowych i au­
tobusowych.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Pod­

róż do Indii (ang. 15 lat) — 17;
Niesamowity jeździec (USA 18

lat) — 20.30. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA 12 lat) — 14, 16,
18; Widziadło
KSF MIKRO
Kobieta z

lat) — 16,
GWARDIA —

6): Iluzjon — film prod. ang. z

cyklu
' ' ’

.......

“

13, 20.
dosów

b.o.)
(USA
DUŻA
Pechowiec (fr. 12 lat) — 16; Sko­
rumpowani (fr. 15 lat) — 18, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Czy leci z nami pilot?
(USA 12 lat) — 15.30; Czułe słów­
ka (USA 15 lat) — 17.30; Cud nie­
bywały (jug. 18 lat) — 20. SFINKS

(Majakowskiego 2): Wejście Smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 16, 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): Bajka o ca­
rze Sałtanle (radź, b.o .); — 16;
I... jak Ikar (fr. 15 lat) — 17.30,
19.45. UGOREK (os. Ugorek): Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— 15; Zemsta po latach (kanad. 15

lat) — 17; Thais (poi. 18 lat) — 19.
UCIECHA (Bohaterów Stalingra­
du 16): Karatecy z kanionu Żół­
tej Rzeki (chin. 15 lat) — 16;
Gliniarz z Beverly Hills (USA 18

lat) — 18; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 20. WANDA (Waryńskiego 5);
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat) — 10, 15.30, 17.45; Mi­
łość, szmaragd 1 krokodyl (USA
15 lat) — 12 .15; Amadeusz (USA 15

lat)
dom

(ang. 12 lat) — 10; Indiana Jones

(USA 15 lat) — 12 .15, 17.45; Błękit­
ny Grom (USA 15 lat) — 15.30;
Christine (USA 18 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Podróże pa­
na Kleksa, Cz. I i II (poi. b.o .)
— 10; Komandosi z Nayarony
(ang. 15 lat) — 13.15; Kochanko­
wie mojej mamy (poi. 15 lat) —

15.30, 17.45, 20. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Przegląd filmów brytyjskich:
Kryształowa kula — 8.30; Rok
1919 — 16; Przejście przez rze­
kę — 18; impreza scenlczno-fil-

mowa dla dzieci: „Murzynek
Bambo w siedmiomilowych bu­
tach” — 10.15, 12, 14.

ALWERNIA — Chemik: Pospie­
szny 34 ,(rądz. 12 lat); Miłość z li­
sty przebojów (poi. 15 lat). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Karatecy z

kanionu Żółtej Rzeki (Chin. 15 lat).
MYŚLENICE — Wisła: Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat);
Muppety jadą do Hollywood (ang.
b.o.) . NIEPOŁOMICE — Bajka:
Nieoczekiwana zmiana miejsc
(USA 15 lat); Podróże pana Kle­
ksa, cz. I i II (poi. b.o .). SŁOM­
NIKI — Czar: Śmierć na żywo (fr.
18 lat); I oto przyszedł Bumbo
(radź. b .o .). SKAWINA —

Skorumpowani (fr. 15 lat).
LICZKA — Górnik: Duch
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

(poi. 18 lat) — 20.

(Dzierżyńskiego 5):
prowincji (poi. 15

18, 20. MŁODA
STUDYJNE (Lubicz

„W świecie grozy” — 16,
PODWAWELSKIE (Koman-

21): Superpotwór
— 14; Cały

15 lat) -

SALA (os. Teatralne 10):

(jap.
ten zgiełk

ŚWIT16.

- 20. WARSZAWA: (Stra-
15): Głupcy z kosmosu

Piast:
WIE-

(USA

NIEDZIELA
MŁODA GWARDIA: Awantura o

Basię (poi. b.o .) — 12.30; Zagadka
nieśmiertelności (ang. 18 lat) —

16, 18, 20. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12; Superpotwór — 14; Grem-

llny rozrabiają (USA 12 lat) —

16. ŚWIT DUŻA SALA: Piraci XX

wieku (radź. 12 lat) — 14; popoł.
jak w sob. Światowid duża
SALA: E-T (USA b.o.) — 13; po­
poł. jak w sob. SFINKS: Bajki —

11, 12, 13; .popoł. jak w sob. TĘ­
CZA: Bajki — 16; I... jak Ikar —

17, 19.15. UGOREK: Bajki — 14;
popoł. jak w sob. WANDA: Mały
iluzjon (film prod. szwedz. b.o .)
— 10, 12; Nieoczekiwana zmiana

miejsc — 15.30, 17.45; Amadeusz —

20. ZWIĄZKOWIEC: Impreza sce-

niczno-filmowa dla

rzynek Bambo w siedmiomilo­
wych butach” — 12, 14, 16; Uciecz­
ka z Alcatrai (USA 15 lat) —

17.45.
ALWERNIA — Chemik: niecz.

dzieci: „Mu-

po krakowskich transportowcach
Na posiedzeniu Zarządu forma pomocy pozostającym

Zrzeszenia Prywatnego Trans- w trudnej sytuacji material-

portu w Krakowie wręczono nej rodzinom zmarłych kole-
wczoraj książeczki PKO z gów ma już w ZPT- swoją
pełnym wkładem mieszkanie- tradycję, zaś fundusz pecho­
wym dzieciom —■sierotom po dzi w całości ze składek

tragicznie zmarłych transpor- członków zrzeszenia — wła-
towcach. Książeczki wraz z ścicieli taksówek osobowych,
pamiątkowymi albumami o- bagażowych, przedstawicieli
trzymali: Monika Dusza, Ra- transportu ciężarowego i po-
fał Matysik i Piotr Niewiara mocy drogowej.
— wszyscy z Krakowa. Ta (jus)

Dyżur w RN m. Krakowa
Prezydium Rady Narodowej

Miasta Krakowa zawiadamia,
że 9 czerwca o godz. 14.00 w

siedzibie Biura Rady Narodo­
wej m. Krakowa przy ul. Ba­
sztowej 22 I piętro, pokój nr

62 — pełniony będzie dyżur
członków Prezydium RN m.

Krakowa. Celem dyżuru jest
umożliwienie obywatelom
zgłaszania uwag i swoich pro­
pozycji w sprawach funkcjo­
nowania organów rad narodo­
wych i administracji?

Pozostałe kina jak w sobotę.

❖ Nowohuckie Centrum

Kultury; DNI NOWEJ HUTY:
m. in.: bieg przełajowy o pu­
char prezesa SM „Hutnik” —

10 (os. Piastów); koncert ze­
społów folklorystycznych —

9.30 (zalew w N. Hucie); fe­
styn rekreacyjny (proj. bajek,
gry, konkursy) — 9.30 (Klub
„Centrum”).

NIEDZIELA
Nowohuckie Centrum

Kultury: Koncert i spotkanie
z zespołem „Rokosz” — 18;
finał konkursu muz. „Pogło­
sów”; wyst. zesp. „Laborato­
rium”, „Playing Family”, „Old
Metropolitan Band” — 17;
DNI NOWEJ HUTY: Konkurs
w kategorii latawców płaskich
i skrzynkowych — 9.30 (park
Kult, i Wypocz. przy AWF);
pokazy lotnictwa sportowego
Aeroklubu Krakowskiego —

15.30 (skarpa przy NCK); kon­
cert jazzowy — 17 (estrada
przy -NCK).

Wypadki
Na uL Gołaśki cofający się

„żuk” potrącił półtoraroczne
dziecko, które doznało ogól­
nych obrażeń. Nie zidentyfiko­
wany kierowca zbiegł z miej­
sca wypadku. @ Ambulato­
rium Chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło pomocy
140 pacjentom. ® Służba Ru­
chu MO interweniowała w 4

wypadkach i 12 kolizjach; za­
trzymano 4 nietrzeźwych kie­
rowców, w tym 2 sprawców I

kolizji. (d) |

SOBOTA NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE.

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa: „Wa
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA sob. (9—15), niedz. (12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA: (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17, wst.

wol.), niedz. (9—15, wst.

wol.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej” (9—15,
wst. wol.). MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa: „z dzie­
jów kultury Krakowa” (niecz.).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa: „Kraków w XX-lec!u mię­
dzywojennym” (nieczynne). JANA
12: Wystawa:
gary”
GOGA

„Z
dów”

Wystawa: ,

R. Jahody
przednim
22-53-98). MUZEUM PRZYROD
NICZE (Sławkowska~17): Współ
czesna fauna polska (10—13, wst.

..Militaria i ze-

(9—15). STARA SYNA-

(Szeroka 24): Wystawa-
dziejów kultury Ży

(9—15). GOŁĘBIA 4:

„Oficyna introligatorska
”

(udostępniona po u

zgłoszeniu — tel.
MUZEUM

wol.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Woinica 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3); Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski

’

„Pradzieje Nowej Huty”, „Mumie
egipskie w świetle promieni X”,
„Kraków w moim obiektywie”
(prace L. Dziedzica): (niecz.), niedz.
(11—14). PODZIEMIA KOŚCIOŁA
Sw.WOJCIECHA (Rynek Gł.): Wyst.
„Dzieje Rynku krakowskiego” (13
—17). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa: „Ry­
sunek światłem i poezja
wizualna” (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): (11—18). GALE­
RIA ARKADY (pl. Szczepań­
ski 3a): (nieczynne). MUZEUM
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w

(10-16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria pols. sztuki do
1764 roku (niecz.). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Jana 19): (10—15.30)
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1)
Galeria pols. sztuki XX w. (niecz.) .

MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28)
Wyst.: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz (niecz.) . MU­
ZEUM LOTNICTWA (al. Planu

6-letniego 17): (10—14). TPSP

(pi. Szczepański 4): Wyst. „Pejza­
że Wojciecha Weissa” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (al. Róż)
„Konlnki, Karnity ’85” (poplene­
rowa wystawa malarstwa): (10—17.'.
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): CZY
TELNIA: (30—17), niedz. (10—14). GA
ŁERIA: Wyst. „Kraków w obiek­
tywie Reinharda Kemmethe-
ra” (14—18), niedz. (niecz.).
KLUB MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA: Wyst. prac Hutniczego
Klubu Plastyków Nieprofesjonal­
nych (11—19), niedz. (11—16). GA­
LERIA: Wyst. mai. E . Budza-

nowskiej (11—18), niedz. (11—15).
GALERIA ZPAF (Anny 3)
(10—18), niedz. (10—14). GALE
RIA KTF (Bohaterów Stalingradu
13); (9—19). WIELICZKA ZAMEK
ZUPNY (niecz.). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (8—17). KOPAL­
NIA SOLI: (8—17).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. .Z

przeszłości Myślenic” (10—131
MDK (Świerczewskiego 14): „My­
ślenice ’86” (poplenerowa wystawa
malarstwa): (14—21).

PEDIATRYCZNY: sob., nledz. (8—
22).

DOMOWA POMOC LEKARSKA;
teł. 55 -56-64 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA (le-
karzy specjalistów) — tel. 66 -80-00

(9—21 .30).

POMOC DROGOWA PZMot.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22),
nledz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81).
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA: tel
22-57-55, 22-62-55, 22-18-60 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): (9—
18 co godzinę).

ogród BOTANICZNY (Koper­
nika 27): (9—- 19); szklarnie (10—14).

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.90, 20.00.

22.00, 23.00.

9.45 transm. obrad XXVI Plenum
KC PZPR, 12.03, 14.00, 16.00, 18.00

— rei. z obrad Plenum KC

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8 .00

Progn. pog., inf. 8 .45 Żołn, zwiad.
9.00—9.45 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed hejnałem. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.15 Mundialowe wia­
domości. 13.30 Koncert reklam.
14.10 Mag. Muz. „Rytm”. 15.55 Ra­
dio Kierowców. 16.10 Muz. 1 aktu­
alności 17.30 Konc. życzeń. 18.05

Matysiakowie. 18.35 Konc. dnia.
19.30 Radio — dzieciom: „Supełek”.
20.15 Przy muz. o sporcie. 21.00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Interpretacje pleśni franc.:
Bizet. 22.05 Z kołobrzeskich festi­
wali. 22.20 Na rockową nutę.
Zaprósz, do tańca. 23.45—3.00
dio Mundial z Meksyku.

23.25
Stu-

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

szpitaleDYŻURNE
PROGRAM HI

7.20 TTR — uor. roślin,
sem. 4: Badania nauk, a prak­
tyka roln.

7.55 TTR — mechaniz roln.
sem. 4: Nowe konstrukcje ma­
szyn

8.25
8.30
9.00

„Sobótka” oraz film z serii

„Czterej pancerni i pies” —

ode. 18 pt. Pierścienie

10.30 DT — wiadomości
10.40 Studio Mundial — Me­

ksyk ’80 (powt. z poprzedniego
dnia)

12.40 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
13.10 Telewizyjny koncert ży­

czeń
13.40

ode. 4

bogów
13.55
14.05
14.30

mag. publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po­

wszechnego: Fernando de Ro-

jas „Celestyna”, reż. Tadeusz
Minc. Wyk. Z. Rysiówna. St.
Celińska. B. Majda i in.

16.50 Telewizyjny informa­
tor wydawniczy

17.10 Losowanie Dużego Lo­
tka

17.20 Muzyczne portrety:
Barbara Bittnerówna

17.50 Skarbiec
18.30 „Czas” — mag. publi­

cystyczny
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Fifemona”
19.10

rząt
19.30
19.55

Program dnia

Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Opowieści biblijne”,
pt. Zmartwychwstanie

Człowiek dla człowieka
Za kierownicą
„Azymut” — wojsk.

Z kamerą wśród zwie'

15.55 „Zajechał wóz do Sko­
czowa”. cz. 3

16.25 Studio 1
17.45 Rozmowa z ministrem
szefem URM gen. dyw. NL

Janiszewskim — cz. I
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Przygo­

dy dobrodusznego smoka”, ci,
1 — film prod. węg.

19.30 Dziennik Telewizyjny
19.55 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86; transmisja meczu:

RFN — Szkocja
22.00 „Powrót do Edenu”,

ode. 4 — austral. serial fil­
mowy

22.50 „Pegaz” — mag. aktual­
ności kult.

23.25 DT — wiadomości
23.30 Studio Mundial — Mg-

ksyk ’86; skrót meczu: Belgia
— Irak z godz. 20.00; transm.
meczu: Urugwaj — Dania

PROGRAM n

10.35 Film dla niesłyszących!
„Powrót do Edenu”, ode. 4

11.25 „Peryskop” — wojsk,
program publicyst.

11.55—22.30 Niedziela w

„dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Kino familijne: „Na

obcej ziemi”, ode. 9, ostatni,
brazylijski serial obycz.

13.40 Dni Morza — 60 lat

Gdyni
14.20 „Wyspa” — film fab.

prod. włoskiej, reż. Pino Pa-
ssalaąue

15.20 Dni Morza — 60 lat

Gdyni
16.30 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86 (powt. z poprzednie­
go dnia)

18.30 Festiwal Muzyki —

Łańcut ’86: Concerto Avenna
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
19.55 Wielkie filmy małego

ekranu: „Chłopi”, ode. pt.
Śmierć Boryny — serial TVP

20.45 Kino Oko
21.25 Dni Morza — 60 lat

Gdyni
22.15 Szkoła czystych serc

22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Muzyka na dobranoc

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika
przyp. urazowe — Kopernika xa,
niedz. — Kopernika 21. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Na Skarpie 65.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Witko-
wice.

do-

40;
19,

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I O-

SRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14, wizyty domowe — zgłoszenia
8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
teł. 11 -83-96 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Skawińska 8), tel.

66-34-52; (Długa 33), tel. 22-86-77,
(Radomska 36), tel. 11 -26-44; (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33 .

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1). tel. 48-56-26 (8—19), gabin.
stomatolog. (8—14); (os. Na Skar­
pie). teł 44-19-30; (os. Złoty Wiek),
tel. 48-20-70; (os. Wzgórza Krze-

sławickie), teł. 44-57-77; zgłaszanie
wizyt domowych — tel. 44-17-70

KROWODRZA: (Wójtowska 3).
tel. 33 -21-97 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8—14); (Rusznikarska 17),
tel. 34-01-27; (os. Widok), tel. 37-

07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19), gabin. stoma­
tolog. (8-14); (Teligi 8), tel. 55-
40-55; (Szwedzka 27), tel. 66-38 -72;
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00; (ul.
Na Kozłówce), teł 55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8 —

14): Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż, Kłaj, Dzie-
wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pi. Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

6.00—9 .05 Zaprasz do Trójki: 6.10
24 godziny w 10 minut 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00 17.00, 18.00 -

Serwis Trójki 7.30 Polit. dla

wszystkich. 8 .30 H. Kuttner: „Stos
kłopotów” — ode. 9 (powt.). 9.05
Pios. na weekend 9.15 Wizyty i

podróże. 9 .30 Przeboje z filh. 10.00

„Wojna 1 pokój” — ode. 21 (powt.).
10.30 Złote lata swinga 11.00 Nie

czytaliście
przegl. tyg.
kend.

znajdzlecie.
kend. 11.50 „Lepsze życie’
22 (powt.) . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 H. Kuttner: „Stos kłopotów”
ode. 10. 13.10 „Obmowa” — mag.
zesp. „Kaczki z Nowej Paczki".
14.00 Mistrz, batuty. 15.05 Wszyst­
kie drogi prowadzą do Nashville.
15.40 „Przygarnięta samotność” —

rep. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
18.05 Inf. sport. 19.00 „Twą warto­
ścią — czyny Twoje”. 10.30 Dziś
w Liście Przebojów. 19.50 Gabriel
Garcia Marąuez: „Nie ma kto pi­
sać do pułkownika” — ode. 1. 20.00
Lista Przebojów Pr. III. 22.05 24

godziny w 10 minut i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko” —

Michael Bret: „Wspaniała dziew­
czyna”. 22.43 Muz. 23.00 Zaprasz.
do Trójki.

to posłuchajcie —

11.15 Pios. na wee*
11.30 W życiorysach nie

11.40 Pios. na wee-

— ode

Dziennik Telewizyjny
Studio Mundial — Me­

ksyk ’86; transmisja meczu:

Meksyk — Paragwaj
22.00 „Nie pije, nie oali. nie

podrywa, ale...” — film fab.

prod. franc., reż. Michael
Andiard.

23.25 DT — wiadomości

23.30 Studio Mundial — Me­
ksyk ’86; skrót meczu: Hiszpa­
nia — Irlandia z godz. 20.00;
transmisja meczu: Polska —

Portugalia

PROGRAM n

1

23.55 Sobota w

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00, 12.05,
18,00, 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod
7.25 Moskwa z mel.
Komun. 8 .00 Radiowy
9.00—11.59 Lato z Radiem.
W samo południe. 12.45 Muzyczne
nowości. Pr. I. 13.00 Przegl. tyg.
13.15 Pios. naszych twórców. 13.45
Inf.,. rady, propoz.
operetki
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Teatr PR:

„Kuszetka”. 16.30 Pios. z małej
scenki. 17.00 Dialogi hist. 17.15
Muz. w samochodzie. 18.00 Mag.
Międzynar. „Wektory". 18.20 Muz.
w samochodzie. 19.10 Konc. na je­
den glos. 19.30 Radio — dzieciom:
„Wiersze dla Krzysia”. 19.45—22.15
Studio Mundial. 22 .15 Komun. 22 .30
Teatr PR: „Martwa natura”. 23.20
Jazz dla wszystkich.

Kogutklem
1 plos. 7 .55

Mag. Wojsk.
12.05

14.00 Klasycy
14.30 W Jezioranach.

PROGRAM IH

pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 6G-69-99 . Prokocim (Teligi
6) — teł. 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99. Nowa Huta — tel
44-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99. (Blałoprądnlcka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — tel.
99. Jerzmanowice — tel. 48. Pro­
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.
999. Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel. dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 . Wieliczka —

teł. 22-33-54 i 78-38-66, tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice i- tel. alar­
mowy 198. tel. miejski 210-209.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

apteki jp§
SOBOTA -

INFORMACJA
11-07-65 (niecz.).

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42,
kowska 1, teł. 66-23-21. Długa 88,
tel. 33-42-90. Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55-51-87. Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17 -36; al.

Rewolucji Październikowej 6, tel.
44-17 -19.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al •

werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

NIEDZIELA
APTECZNA: tel.

pełnią apteki:
tel. 22-23-71, Kra-

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY: tel. 22-25-66 i
22-31-38 (15.30—23), niedz. (8—22).

13.30 NURT: Człowiek
świat współczesny

14.00 NURT: Pedagogika spe-
cjalna

14.30 NURT: Studium bio­
logii

15.00 ■
„dwójce”:

15.00 Powitanie
15.05 Finał przebojów

„Dwójki"
16.00 „Portret bez ramy”:

Majakowski
16.30 Studio Mundial — Me­

ksyk ’86 (powt. z poprzedniego
dnia)

18.30
19.00
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 „Refleksje” — film fab.

prod. angielskiej, reż. Kevin
Billington.

21.45 „Naukowa spuścizna
świata arabskiego”, ode. 9 pt.
Optyka

22.10 „Koncert czystych
serc” — progr. publicyst.

23.10 Wieczorne wiadomości

23.15 Filharmonia „Dwójki”:
Ludwig van Beethoven — I
koncert fortepianowy — C-dur.
op.

Program lokalny
Spektrum
Dziennik Telewizyjny

15.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7, 13, 19 Serwis Trójki. 7 .05 Me­
lodie przebudzanki. 8 .00 Sprawy 1

sprawki wielkiego świata. 8 .10 Ko
mu pios. 8 .45 Kąty widzenia. 9.00
Muz. poranek film 9.30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”:
Wrocł. Mag. Rozr. „Studio 202".
10.50 Bliskie spotk.: „Heraldyka”.
11.00 Pod dachami Paryża. 11.30
„Rzecz o Tadeuszu Borowskim” —

aud. dok. 12 .00 Recital Nathana
Milstelna. 12.50 Bliskie spotk.: „He­
raldyka”, cz. 2. 13.05 Niech gra
muz. 14 .00 Prywatnie u Władysła­
wa Pawelca. 14 .15 „Rytm miasta”
— nowa płyta zespołu Shakatok.
15.00 Życie na gorąco — przegląd
wyd. tyg. 15.30 Odkurzone przebo­
je. 15.50 Bliskie spotk.: „Heraldy­
ka”, cz. 3. 16.00 Dzieła, lnterpret.,
nagrania. 17.00 Powiększenia. 17 .30
Stare 1 nowe nagr. Trójkowe. 18.00

„Letnia noc tyłem do przodu” —

słuch. 18.35 Wariacje na temat.

19.05 Baw się razem z nami. 21 .00

Małpi bunt. 21.20 Krakowskie Dni

Muzyki Organowej. 22.00 „Sto ksią­
żek — sto rozmów” — K . Irzyko­
wski: „Pałuba”. 22 .15 Puls jazzu.
22.50 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 23.00 Jam ses­
sion w Trójce: Złota Tarka 86.
23.50 „Ostatnia przygoda czterdzie­
stopięcioletniego mężczyzny” —

ode. 16.

Wszechnica rodziny7.25
wiejskiej

7.50 Po gospodarsku
spraw wiejskich

8.15 Tydzień — mag. spraw
wsi i rolnictwa

8.55 Program dnia

9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:

„Siedem życzeń”, ode. pt. Du­
żo szczęścia 1 słodyczy

10.30 DT — wiadomości

10.35 Studio Mundial — Me­
ksyk ’86 (powt. z poprzedniego
dnia)

12.35 „Zajechał wóz do Sko­
czowa”

13.05
13.45

życzeń
14.30

czowa”, cz. 2
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr dla dzieci: T.

Kijonka, K. Gaertner „Do gó­
ry nogami, czyli opera buffo”
cz. 2 widów, muz.

mag.

Siedem anten

Telewizyjny koncert

„Zajechał wóz do Sko-

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Pionierska Jaskółka
10.00 Ósemka
10.40 „Proszę o uśmiech” —

program TV NRD
11.35 Grają dla przyjemno­

ści
12.20 Orion
12.55 Festiwal magii
14.50 Sport w maju
15.10 Triangel — turniej

muzyczny
15.50 „Każdy ma talent” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Studio Jezerka
20.00 ,.Z życia wzięte”
21.10 Śpiewa Kareł Gott

■2,1.50 „Ach kochany Harry”
— film RFN

23.35 MS w piłce nożnej!
Polska — Portugalia

PROGRAM II

10.20 Jęz. francuski
10.40 Jęz. niemiecki dla

dzieci
15.20 Międzynarodowy Festi­

wal Telewizyjny „Złota Pra­
ga 1986”

18.10 „Czarna owca” — teatr
TV

19.10 Wieczorynka
20.00 MS w piłce nożnej:

Meksyk — Paragwaj
22.10 MS w piłce nożnej:

Hiszpania — Irlandia Płn.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.40 „Człowiek na ratuszu”

— (10)
11.50 Radar
12.50 Samochodowe mistrzo­

stwa CSRS — Wielka Nagro­
da Brna

15.30 „Miasto trzech stule­
ci”

16.30 Samochód, mistrzostwa
CSRS

16.55 „Śmierć w siodle” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Wszyscy się pytają,

komu to grają
20.10 Teatr TV
21.40 Bramki punkty, se­

kundy
22.25 Najpiękniejsza muzyka

mojego życia

PROGRAM II

10.40 Samochodowe mistrzo­
stwa CSRS — Wielka Nagro­
da Brna

16.30 MFT „Złota Praga”
19.10 Wieczorynka
20.00 MS w piłce nożnej:

RFN — Szkocja
21.50 „Skompromitowany

człowiek” — film z serii „De­
tektyw Marlowe”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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W staropolskiej kuchni, każda zupa poza
rosołem, krupnikiem, żurem, kapuśniakiem
i barszczem (które miały swoje nazwy) zwa­
na była polewką. Były więc polewki piwne,
migdałowe, grzybowe, grochowe, a na śniada­
nie pani młodej, nazajutrz po ślubie, poda­
wano polewkę winną. Polewka piwna zyska­
ła sławę, najbardziej upowszechniła się, jako
posiłek nadający się do spożycia przed wyjaz­
dem w drogę. Z literatury znamy polewkę
czarną, chociaż smaczna, unikali jej jak ognia
kawalerowie starający się o rękę panny, ho

podanie jej oznaczało odmowę. Czerninę przy­
gotowywano ze świeżej wieprzowej, kaczej
lub gęsiej krwi, zakwaszano sokiem wiśnio­
wym, podawano z podróbkami, kawałeczkami

mięsa lub kluseczkami, z dodatkiem suszonych
śliwek, przyprawiano korzeniami.

Dużą popularnością cieszyły
puśniak, grochówka, krupnik,

się: barszcz, ka-

ehłodnikl.

E

E

Polewka

na sezon

wiosenno*

4etni

ale od czasu do

zupy.

Dziś zup jemy coraz mniej,
czasu mamy ochotę na talerz

Czy. zupy tuczą? Tak, jeśli są zawiesiste, tłus­
te, albo zbyt słone. Natomiast zupy lekkie, nie-
tłuste, powinny rozgrzać żołądek, zaostrzyć
apetyt, a nie tuczyć. Nieocenione są zupy w

różnego rodzaju dietach, dla dzieci i ludzi star­
szych. Stanowią zazwyczaj pierwsze danie
obiadowe, a te, które stanowią danie główne
są zawiesiste, ale i one nie tuczą bardziej, niż
inne dania obiadowe.

— Zupy mleczne podajo lię zazwyczaj na

śniadanie.
— Zupy owocowe jadamy najczęściej w se­

zonie letnim. Przygotowujemy je z truskawek,
malin, porzeczek, smaczna jest zupa jabłkowa,
wiśniowa, śliwkowa — co kto lubi...

— Zupy owocowe można podawać cieple —

z grzankami lub groszkiem ptysiowym — zimne,
czyli chłodniki podajemy w filiżankach.

— Zupy dzieli się na 0 czyste, czyli rosoły,
może być to też barszcz, pomidorowa, grzybo­
wa i inne; podprawiane — mogą to być zu­
py czyste zagęszczone mlekiem, śmietan’.,
wiesiną
(przede

za-

mąki w wodzie, zasmażką, żółtkami

wszystkim do zup kremów).

zupy

Zasady ogólne:

Warzywa dokładnie myjemy;
Obierając je pamiętamy, że bezpośrednio

pod skórką jest najwięcej składników odżyw­
czych,
# Obranych jarzyn nie przetrzymujemy w

wodzie, bo tracą w ten sposób witaminy;
# Umyte i obrane jarzyny od razu zalewamy
wrzątkiem, gotujemy je lub dusimy w małej
ilości wody, nie zapominając o dodaniu tłusz­
czu;

Pod przykryciem gotujemy wszystkie jarzy­
ny, poza tymi, które należą do kapustnych (ka­
pusta głowiasta biała, czerwona, włoska, pekiń­
ska, brokuł, kalafior, kalarepa).

JARZYNOWE NA SEZON LETNI

Zupy jarzynowe można podawać z dodatkiem
kluseczek, makaronu, ziemniaków, jaj ugoto­
wanych na twardo — będą bardziej sycące.
Obowiązkowo posypujemy je przed podaniem
koperkiem lub natką pietruszki.

BOTWINKA

Dokładnie myjemy dwa pęczki botwinki, bu­
raczki oskrobujemy i razem z łodyżkami kro­
imy na kawałki. Pokrajaną botwinkę dusimy
na maśle, nie zapominając o dodaniu pęczka
umytego i posiekanego szczypiorku.. Podduszo-

ną botwinkę i szczypiorek wkładamy do garn­
ka z gorącym wywarem z włoszczyzny i pod­
prawiamy kwaśną śmietaną. Nie zapominamy
o dodaniu zielonego koperku i jaj ugotowanych
na twardo.

LIŚCIE SZCZAWIOWE NA ROSOLE
WG PANI CWIERCZAKIEWICZOWEJ

„Ugotować tęgi rosół, a oddzielnie ugotować
w nim garść dobrą liści szczawiowych, opłuka­
nych i obruszonych z wody. Wlać rosół w wa­
zę, włożyć
puszczane w

bo w wazie
zupę.”

liście, a osobno ugotować jaja
koszulkach, włożyć je na talerze,

by się pogniotły i rozlać dopiero

ZUPA ZIELONA

Przygotowujemy wywar z włoszczyzny, a

jeśli mamy, to z dodatkiem kawałka cielęciny
z kością. Garść oczyszczonego i umytego szpi­
naku, szczawiu i pęczek szczypiorku drobno

siekamy. Połowę zieleniny przekładamy do wa­
zy, w której podamy zupę, pozostałą część pod-
duszamy na maśle. Łączymy z wywarem, za-

gotowiiiemy. Zagęszczamy mąką rozmieszaną
w niewielkiej ilości zimnej wody. Znakomitym
dodatkiem będą faszerowane jajka, albo ugo­
towane osobno ziemniaki.

ZUP' jum*w
WG. „KUCHNI DOMOWEJ”

SPRZED CZTERDZIESTU LAT

„Ugotować smak z włoszczyzny. Osobno z

rozmaitych jarzyn: marchwi, kalarepki, pie­
truszki, kawałka selera, pora — pokrajać jak
makaron, dodać szparagów krajanych w kost­
kę, kalafiorów pokruszonych na kawałki i wszy­
stko to razem w rondlu z łyżką masła dusić
na wolnym ogniu, aż się jarzyny zrumienią,
podlewając po trosze smaku z włoszczyzny.
Na godzinę przed obiadem smak przecedzić,
jarzynki wrzucić do zupy, można dodać tro­
chę zielonego groszku ( z puszki) i kawałki

kapusty włoskiej pokrajanej na kawałki. Go­
tować, dopóki kapusta nie zmięknie. Zupę za­
prawić zasmażką z

ła.”

Sądzę jednak, że

pę bez zasmażki.
Do każdej z zup

jego smaku. Można też dać trochę „jarzynki”.
(LE)

łyżeczki mąki i łyżki mas-

dzisiaj przygotujemy tę zu-

sól dodajemy według swo-
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Przed wyjazdem na urlop
Najwyższy już czas przed

letnim sezonem urlopowym
pomyśleć o przygotowaniu sa­
mochodu do bezawaryjnej jaz­
dy na trasach od kilkuset kilo­
metrów w kraju do kilkunastu

tysięcy kilometrów w przypad­
ku urlopu spędzanego za gra­
nicą. Urlop ma służyć wypo­
czynkowi kierowcy, a nie usu­
waniu defektów.

UKŁAD ZAPŁONOWY.
Jeżeli świece zapłonowe mają
przebieg ok. 15600 km należy
je wymienić na nowe, nawet

gdyby „na oko” wydawały się
dobre. Co najwyżej świece wy­
kręcone z silnika po oczyszcze-

PODWOZIE. Koniecznie
trzeba przed wyjazdem skon­
trolować geometrię zawiesze­
nia, zbieżność, wyważenie kół,
stan amortyzatorów. Wszelkie
usterki, na co dzień niewidocz­
ne, przy małych przebiegach —

podczas jazd w mieście — mo­
gą się objawić podczas jazdy
nadmiernie — urlopowo —

obciążonym samochodem. Brak
troski o te elementy przed
wyjazdem odbije się na kie­
szeni poprzez zwiększone zu­
życie paliwa, opon (wiadomo
jak trudno kupić nowe ogu­
mienie), brak komfortu jazdy
itp. Amortyzatory w warun­
kach polskich pofalowanych
dróg wytrzymują przebieg ok.
25000—30000 km. a potem
zwykle zmniejszają się ich
własności tłumiące, co dla

niu — można wozić jako za­
pasowe. Używane świece war­
to wypiaskować w specjalnym
urządzeniu firmy BOSCH, któ­
rym dysponuje myjnia i war­
sztat usługowy w Krakowie
przy uL Emaus 27, ale tylko
dla klientów zlecających inny
zakres prac, a nie tylko samo

piaskowanie. Podobnie po
przebiegu 30000 km należy wy­
mienić przerywacz w samo­
chodzie, choć jego wygląd mo­
że być znakomity. Nieco uwagi
należy poświęcić kablom wy­
sokiego napięcia. W domowych
warunkach można je wyczyś­
cić z tłustych nalotów watą
umoczoną w spirytusie dena­
turowanym (a kogo na to
stać — nawet w rektyfikowa­
nym). Po tym zabiegu okazuje
się zwykle, że silnik pracuje
zupełnie inaczej niż do tej po­
ry. bo prąd płynie wewnątrz
kabli, a nie po ich zabrudzonej
powierzchni. W skład układu
zapłonowego wchodzi też aku­
mulator. Oprócz sprawdzenia
poziomu elektrolitu trzeba me­
talowe części akumulatora

wyczyścić z nalotu utlenionego
metalu.

4 UKŁAD CHŁODZENIA.
W górach i w korkach na auto­
stradach, niekoniecznie nawet

pod słońcem południa, dojść
może do wrzenia płynu chło­
dzącego. A wtedy wzrasta ciś­
nienie w układzie chłodzenia i

pękają jego gumowe elementy.
Warto więc sprawdzić stan

tych złączy gumowych oraz

metalowych opasek mocują­
cych i wyglądające podejrza­
nie wymienić na nowe. Po
dwóch latach przebywania
płynu w układzie chłodzenia —

bez względu na przebieg sa­
mochodu — należy wymienić
go na nowy. A jak głosi stare
hasło automobilowe BORYGO
KUPUJ LATEM! Nie warto
natomiast na lato zastępować
płynu w układzie chłodzenia

zwykłą wodą, co czynią nie­
którzy, uważając, że silnik jest
wtedy lepiej chłodzony. Wręcz
odwrotnie — zwykła woda

powoduje osadzanie się kamie­
nia, zaś płyny niskozamarzają-
ce mają środki zapobiegające
temp.

przeciętnego użytkownika nie

jest odczuwalne. Dlatego war­
to po takim przebiegu spraw­
dzić stan amortyzatorów.

+ UKŁAD ZASILANIA.
Warto wyregulować gażnik
wedle danych fabrycznych.
Właśnie — wedle danych fab­
rycznych, a nie wedle naj­
mniejszego zużycia paliwa. Je­
żeli zbyt oszczędnie regulowa­
ny gażnik zawiedzie podczas
z ••'Ulicznej podróży, wówczas
za ponowną regulację, bądź za

większe zużycie paliwa zapła­
cimy w obcej walucie. Diagno­
stykę układu zasilania i ukła­
du zapłonowego można prze­
prowadzić na specjalnym urzą­
dzeniu BOSCH. Z jego pomocą
można stwierdzić np. czy silnik
nie dławi się na skutek zanie­
czyszczenia filtra powietrza.
Kto tego elementu po zimie
nie wymienił niech uczyni to

przed zagraniczną podróżą.
Zaoszczędzi kilka litrów pali­
wa. gdy filtr będzie czysty.

O WIDZĘ I JESTEM WI­
DZIANY. Ta ważna zasada

bezpieczeństwa popularyzowa­
na była przed kilku laty przez
Polski Związek Motorowy.
Warto ją przypomnieć przed
letnim urlopem. WIDZĘ — bo

wymieniłem przed podróżą
gumki wycieraczek, jeżeli te
nie usuwały zanieczyszczeń z

powierzchni szyby, lecz tylko
je rozmazywały, bo skorodo­
wane wkłady reflektorów wy­
mieniłem na nowe. JESTEM
WIDZIANY — bo światła sa­
mochodu ustawiłem do mak­
symalnego obciążenia pojazdu,
bo holując przyczepę, czy to

kempingową, czy bagażową nie

zapomniałem tak przeregulo-
wać reflektorów, by oświetlały
drogę, a nie oślepiały jadących
z naprzeciwka, nie zapomina­
jąc, że obciążenie haka powo­
duje uniesienie się przodu sa­
mochodu, bo przed regulacją
reflektorów NIE ZAPOMNIA­
ŁEM UZUPEŁNIĆ CIŚNIE­
NIA W OGUMIENIU DO
WARTOŚCI ZALECANYCH
PRZEZ PRODUCENTA OGU­
MIENIA DLA NAJWIĘK­
SZYCH DOPUSZCZALNYCH
OBCIĄŻEŃ.

„Jego śmierć nas rozdziela.

Moja śmierć nas nie połączy; to

już i tak pięknie, że nasze ist­
nienia tak długo splatały się ze

sobą”. W sześć lat po zgonie
Jean-Paul Sartre’a Simone de
Beauvoir w wieku 78 lat opuś­
ciła to, co nazywała „złożoną
wspaniałością życia”. Filozofka,
powieściopisarka francuska, za­
angażowana we wszystkie ważne

sprawy swoich czasów, paradok­
salnie znana powszechnie jako
towarzyszka Sartre’a, była prze­
cież symbolem wyzwolenia ko­
biet. Publiczność odkryła ją
dzięki nagrodzie Goncourtów

przyznanej za powieść „Manda­
ryni” w 1954 roku, ale książka
opublikowana pięć lat wcześniej
pt. „Druga płeć” zaczęła przy­
nosić jej światową sławę. W Pol­
sce ukazały się także pozycje:
„W sile wieku” i „Siłą rzeczy”.
Dwie najbardziej wzruszające
książki: „Une mort tres douce”

(„Bardzo łagodna śmierć”) z 1964
roku i „La cćremonie des
adieux” („Ceremonia pożegnań")
z 1981, z przerażającą przenikli­
wością ukazały odejście jej mat­
ki i matki Sartre’a. Zapadlszy
nagle na obrzęk płuc w następ­
stwie operacji, nawet się nie

spostrzegła, że nadszedł jej
kres. W kilka godzin później do­
wiedziawszy się o jej śmierci,
zmarł pisarz Jean Genet — wie­
loletni przyjaciel Simone.

*

Od śmierci Sartre’a Simone de
Beauvoir, która po raz pierwszy
była hospitalizowana w 1985 ro­
ku, praktycznie nie opuszczała
swojego mieszkania na Montpar­
nasse. „Wydaje mi się, że nie
mam już tak wiele do zrobie­
nia” — mawiała.

Przez pięćdziesiąt jeden lat
Simone de Beauvoir żyła z Sar-
tre’m w wielkiej miłości i har­
monii. Spotkali się na Sorbonie,
gdzie studiowali filozofię; ona

miała 20 lat, on 23. Odtąd łączy
ich wspólnota przekonań, po­
dobne zainteresowania. wza­
jemne zrozumienie. Nigdy nie
mieszkali razem, gdyż — jak
mawiała Simone — „po co

mieszkać pod jednym dachem,
kiedy cały świat jest naszą
wspólną własnością”, ale nie

minął ani jeden dzień, żeby się
nie spotkali lub nie napisali do
siebie listu. „Cudowne u Simone
de Beauvoir jest to, że posiada
inteligencję mężczyzny, a wraż­
liwość kobiety” — wyrażał się
o niej Sartre. Byli zawsze rów­
nocześnie filozofami, pisarzami,
bojownikami i dwojgiem zako­
chanych w sobie ludzi. Ich po­

dróże do Jugosławii, na Kubę i

po całym świecie były pisarski­
mi wyprawami a zarazem miłos­
nymi eskapadami, a także okaz­
ją do spotkań intelektualnych i

poetyckich. Starsza pani w tur-

•

Zegnamy

pierwsza
damę

niesłusznie brano za surowość.

Kiedy poznało się ją bliżej, to

wrażenie oschłości natychmiast
znikało. Podziwiałam jej uczci­
wość intelektualną. Podczas na­
dawania programu „Druga
płeć — 35 lat później” niekiedy
wydawało mi się, że poczuła się
dotknięta wywiadami wrogo do
niej nastawionych osób (na przy­
kład Normana Mailera, który
jej nienawidził). Otóż nie! To

była wielka dama, przeciwień­
stwo drobnomieszczanki. Po­
dobnie jak Malreaux, pozostanie
świadkiem swojej epoki. Jej
oddziaływanie za granicą jest
nadzwyczajne, nie tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, ale wszę­
dzie: Indira Gandhi znała do­
skonale jej dzieło”.

„DRUGIEJ PŁCI"

banie, która wspominając swoje
dzieciństwo i młodość napisała
„Pamiętnik statecznej panienki",
do końca prowadziła żywot za­
angażowany w służbie najbar­
dziej radykalnych idei.

A oto co powiedziały o niej:
Delphine Seyring — znana ak­
torka

„Jej nazwisko jest symbolem
zrozumiałym we wszystkich ję­
zykach świata. Użyczyła go na­
szemu Centrum (Centrum Au­
diowizualne Simone de Beau-

voir).
Francoise Yerny — dyrektor li­
teracki Wydawnictwa Gallimard

„Obraz, jaki zachowałam o Si­
mone de Beauvoir: nadzwyczaj­
na inteligencja połączona z

wielką skrupulatnością, co często

Gloria Steinem — założycielka
amerykańskiego pisma „Ms Ma-

gazine”

„Dla nas Simone de Beauvoir

pozostanie zawsze żywa. Spotka­
łam ją w latach siedemdziesią­
tych i zaczęłyśmy ze sobą kores­
pondować. Była połączeniem in­
telektualistki i aktywistki, ko­
bietą, która żyła w zgodzie ze

awoimi przekonaniami i próbo­
wała żyć nie krępując swojej
wolności. Była bardzo odważna.

Stanowiła dla mnie źródło inspi­
racji tak w życiu prywatnym,
jak i w pracy”.

Germaine Grecr — pisarka au­
stralijska osiadła w Anglii

„Simone de Beauyoir jest zbyt
intelektualna dla Anglików! My­
ślę jednakże, że przyczyniła się
do lepszego zrozumienia proble­
mów egzystencjalnych kobiet.

Osobiście trudno mi pojąć jej
związek z Sartre’m. Krótko mó­
wiąc, uważam, że wiążąc się x

Sartre’m Simone de Beauvoir

roztrwoniła swój talent. Mimo

to miała ciekawe życie, które

jednak mogłoby być o wiele

bardziej interesujące, gdyby nie

tak duży wpływ Sartre’a”.

Na podst. „Paris Match"

oprać. WIESŁAWA PSTRĄG-DWORZAŃSKA
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Litery odgadniętych wyrazów należy przenieść do dia­
gramu dolnego zgodnie z numeracją i odczytać rozwiąza­
nie. Z uwagi na nietypowe określenia każda litera roz­
wiązania występuje w lewej i w prawej kolumnie wy­
razów.

A. obuwie, ciepło, filc,
«

B. broń, kruszenie, szranki,
C. drewienko, kłócenie, płyn,
D. jezioro. Morąg, wschód,
E. narzędzie, snycerz, dłubanie,

F. sport, siatka, rakieta,
G. śpiewak, głos, Kiepura,
H. stołek, rzemieślnik, pocięgiel,
I. zawiadomienie, przesyłka, odbiór,
J. imię, telewizja, spikerka,
K. wieś, Reymont, Boryna,
L. rodnik, azot, wodór,
Ł. utwór, Rzym, żałoba,
M. Jan, poeta, Cepelia,
N. lina, bom, palindrom,
O. owoc, nasiona, fasola.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 14 czerw­
ca br. z dopiskiem: «Łamigłówka z „Agory”». Wśród na­
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

ROZWIĄZANIE «ŁAMIGŁÓWKI z „AGORY”® Z NR 121

„GK”

„Dzieci chowane bez pieszczoty są jak kwiaty hodo­
wane bez słońca.”

Nagrody otrzymują: K. Żak — Imbramowice, A. Raś —

Gębiczyna, F. Pochrzęst — Popowice, W. Gorczyca — Dę­
bica, A. Skowroński — Kraśnik.

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 12

POZIOMO: T. to «o jemy,
8. przepierzenie, 9. zamiast

pełnego tmienla, 11. rozryw­
ka muindialowa, 13. w wo­
dzie czuje się jak ryba, 15.

piwniczka, 17. moż« być śle­
py bez pocisku, 19. nowobo­
gacki, 22. rodzaj podatku, 25.

wskazuje strony świata, 27.
na parkiecie w takt muzyki,
28. auperfachowiec, 29. nar-

kotyk, 30. artystyczna kom­
pozycja kwiatowa, 21. ten,
któremu się zawdzięcza.

PIONOWO: 1. na śniada­
nie, 2. „wodopój” leśny dla

ptaszków, 8. materiał wybu­
chowy, 4. przy kieszonko­
wym zegarku, 5. wzburzona

toń, 8. dzisiejsza krawcowa.

10. przy pasie, 12. Wawel dla

pamiątek narodowych, 14.

Dąbrowska wobec „Nocy i

dni”, 16. czynszówka w pod­
wórcu, 17. jej się nie młóci,
18. w parku dla spacerowi­
cza, 20. zgrana paczka, 2L
kalendarzowe zapiski, 28.

budynek wojskowy, 24. x da­
la od zgiełku świata, 26.

przeźroczysta tkanina jed-
dwabna. 27 . nasz Piechni-
czek.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 14
czerwca 1986 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 22”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 20

POZIOMO: 7. przymierze,
8. oszczep, 9. Impreza, 11.
tlen, 13 satyra, 15. kwinta,

17. smętek, 19. samopoczucie,
22. trapez, 25. kubrak, 27.
Karnak 28. wiek, 29. Monte-

ki, 30. Ulisses, 31. monogra­
fia.

PIONOWO: 1. klasztor, 2.

pryzma, 3. symptom, 4. Ce-

tinje, 8. czepek, 6. taczanka,
10. uszczelka, 12. magnifika,
14. rotacja, 16. wymiana, 17.

sport, 18. klucz, 20. Zabłocki,
21. tancerka, 23. rewizor, 24.
Eskulap, 26. kreton, 27. kli-

wia.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiąza­

nie zadań w krzyżówce nr

20, z 1986-05-24,25 książki o-

trzymują: W. Sułkowska —

Krzeszowice, A. Michaliszyn,
J. Sosenko, J. Falińska, Z.
Walczewska — Kraków, W.

Pagaez, W. Moskwa — Boch­
nia, R. Kluska — Tarnów,
B. Bańdurowa — Sucha Be­
skidzka, S. Jakubowski —

Nowy Sącz.
Nagrody prześlemy pocztą.
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zTemida

Pada propozycja by N. ł jej kuzynka wybrały się
z nieznajomymi na dyskotekę. Dziewczyny odmawia­
ją, ale korzystają z zaproszenia wspólnego picia al­
koholu. Kiedy butelka zaświeciła dnem wszyscy opusz­
czają „Kolorową”. Wiesław Miłek zabiera N. torbę
z podręcznikami tłumacząc, że odda ją właścicielce
w swoim mieszkaniu. Jadą więc tramwajem w kie­
runku ul. Na Błonie. W trakcie jazdy Miłek zwraca

jednak N. torbę — nie ma więc już teraz żadnych
przeszkód, by dziewczyny opuściły trzech panów. Ale

ście dwóch osób. Teraz wszyscy wychodzą zostawiając
N. i pijanego Miłka.

Po kilkunastu minutach wracają Lenkiewicz i Pos­
tawa. Skoro nie udało się z L. musi się udać z N.

Padają groźby. W ruch idą nożyczki, a Postawa su­
geruje, że za ich pomocą można pokiereszować nie

tylko sukienkę...
Rozłożona zostaje wersalka. Dziewczyna nakłania­

na do pośpiechu wchodzi pod kołdrę. Panowie roz­
bierają się do naga i kolejno kładą się przy N. Sto-

r

Panienka i trzech panów
ten

Ta historia wyczerpuje sche­
mat jej podobnych, gdzie w

charakterze bohaterów wystę­
puje kilku panów i jedna pa­
nienka. Schemat tylekroć opi­
sywany, iż wydawać by się
mogło, te młode damy bardziej
rozważnie będą zawierały zna­
jomości, że zdawać będą sobie

sprawę z tego, czym zakończyć
się megą wizyty w mieszkaniu
poznanego w kawiarni mężczyz- -

ny. Przykład 17-letniej N. wska­
zuje, że głupota naszych na­
stolatek ciągle jest niewyobra
żalna.

j Zamiast pójść na lekcje do jednej z krakowskich
S szkół średnich N. wraz z kuzynką wybrała się na
’

spacer po mieście. Dziewczyny zmęczone odwiedza­
li niem kolejnych sklepów i szlifowaniem miejskich
E bruków zawitały w końcu do „Kolorowej”. Przy są-
« siednim stoliku siedziało trzech młodych mężczyzn
E i towarzysząca im dziewczyna. Pili alkohol przynie-
“

sionp ze sobą do kawiarni. Potem okazało się, że
E owymi mężczyznami byli: 27-letni Wiesław Miłek (ka-
g woler, ojciec dwojga dzieci, niepracujący, karany),
E 24-letn: Maciej Lenkiewicz (kawaler, niepracujący,
g karany) i 29-letni Jerzy Postawa pracownik Hutni-
X czego Przedsiębiorstwa Remontowego.

one idą do garsoniery Miłka dokumentując
sposób swoją niefrasobliwość.

Tego wieczoru w mieszkaniu Miłka nie doszło jesz­
cze do popełnienia groźnego przestępstwa. Powiedz­
my jednak, że torba N. ponownie została zatrzyma­
na. Dziewczyna słyszy: dostaniesz ją, gdy tu wrócisz.
I wraca rzeczywiście następnego popołudnia.

W garsonierze jest kilka osób. Bałagan, pijana dziew­
czyna z potarganą odzieżą, obcięte kosmyki włosów
na ławie. Potem okazało się, te L. chciano zgwałcić,
a swoje chęci najbardziej manifestował Jerzy Posta­
wa grożąc L. nożyczkami, targając na niej bieliznę,
obcinając jej włosy. Do gwałtu jednak nie doszło, bo

przeszkodziło w jego dokonaniu przypadkowe przyj-

sunki odbywane są
rzyszą im wulgarne uwagi mężczyzn.

Darujmy sobie szczegółowy opis tego, «o zdarzyło
się w jednym z 10-piętrowych bloków przy ul. Na
Błonie. Dodajmy tylko tyle, że po męczącej nocy N.
została wypuszczona wczesnym ranem, a zwolnieniu
towarzyszył kategoryczny zakaz złożenia na milicji
doniesienia o zbiorowym i okrutnym gwałcie. Dziew­
czyna zakaz ten łamie i stosowne doniesienie składa.
Winni gwałtu zostają aresztowani.

Oczywiście jest badanie ginekologiczne, potwierdza­
jące wersję o gwałcie. Po pewnym czasie okazuje
się, te N. została zarażona chorobą weneryczną. To

wbrew woli dziewczyny, towa-

jakby „uboczny” skutek nocy spędzonej w garsonierze
Wiesława Miłka.

Po zakończeniu śledztwa sporządzony został akt
oskarżenia, który skierowany został do Sądu Woje­
wódzkiego w Krakowie. Jak wynikało z poczynionych
ustaleń dowodowych różny był udział i agresywność
sprawców — a więc różny stopień winy. Różna mu-

siała być także wysokość orzeczonej kary. Ostatecz­
nie na mocy ogłoszonego wyroku sąd, któremu prze­
wodniczył sędzia Adam Cisło skazał: Jerzego Postawę
na 10 lat pozbawienia wolności, Macieja Lankiewi-
cza na 8 lat a Wiesława Miłka na 5 lat. Orzeczono
także kary dodatkowe w postaci grzywny 1

wżenią praw publicznych.
Nie mam zamiaru usprawiedliwiać trzech

którzy chcieli się „szampańsko” zabawić (nie
wiedliwia ich także przytoczony surowy wyrok) —

trudno jednak nie zwrócić uwagi, że N. po części
przyczyniła się do swojego nieszczęścia. Przyczyniła
tym swoim nierozważnym postępowaniem. W końcu
od lT-letniej dziewczyny, uczennicy szkoły średniej
mającej już za sobą inicjację seksualną można wy­
magać podstawowej refleksji o skutkach znajomości
zawieranych w

zyt składanych
takiej refleksji

pozba-

panów,
uspra-

PS. Z uwagi
został inicjał jej nazwiska.

kawiarniach, a w szczególności wi-
w męskim mieszkaniu. Przy braku

późniejsze żale są bardzo spóźnione.
JANUSZ HAŃDEREK

na dobro poszkodowanej zmieniony

rł

EKSPERYMENT
Z SAMOTNYMI MAMAMI

Przed ośmiu laty Maria

Łopatkowa, wówczas wice­
przewodnicząca sejmowej
Komisji Oświaty i dyrektor­
ka Państwowego Zespołu
Ognisk Wychowawczych, by­
ła inicjatorką wybudowania
w Warszawie hotelu dla »a-

motnych matek (regulamin
mówił o półrocznym pobycie,
ale nie jest przestrzegany).
Wiele osób zapaliło się do

tej koncepcji. Architekci

prześcigali się w śmiałości

pomysłów. Powstała placów­
ka, która śmiało mogłaby
konkurować z podobnymi np.
w Szwecji. Helena Kowalik

sprawdziła „CO JEST ZA
TYMI DRZWIAMI? („Prze­
gląd Tygodniowy”) W naj­
większym skrócie rzeczy ma­
ją się tak: W Pogotowiu Ro­
dzinnym pulsuje drugie ży­
cie. Mieszkanki chcą jedne­
go: żeby dać im spokój. Po­
zwolić, jeśli są na zasiłku

wychowawczym, spać do je­
denastej. Kierowniczka pogo­
towia: „Musimy złamać pew­
ność kobiet, przekonanie, że
są bezkarne, gdyż żaden pe­
dagog nie odważy się wyrzu­
cić matki z dzieckiem na

bruk. One mówią wprost: w

razie czego zrobimy taką
scenę, że wyjdą na balkony
wszyscy mieszkańcy osiedla”.

JAKI JEST MECHANIZM
NASZEJ BYLEJAKOSCI?

Witold Pawłowski podsu­
mowuje ankietę „Polityki"
pod hasłem „Jacy tacy —

przeciętniacy” poświęconą
„orłom, sokołom i wszystkim
pozostałym, takim sobie, by­
le jakim ludziom, instytu­
cjom, postawom”. Cykl wy­
wołał spory rezonans, reda­
kcja otrzymała ponad setkę
listów i wielostronicowych
artykułów, z których wiele
zamieściła na łamach.

Uczestnikami ankiety targa­
ją sprzeczne uczucia. „Wła­
ściwie górę bierze niewiara,
brak nadziei na zmiany,
zwłaszcza szybkie, odczuwał
ne. I zmęczenie. I rodzaj u-

pokorzenia, że my, średniej
wielkości, w środku Europy,
u schyłku XX wieku — tak
nisko, tak szaro. Ale też owo

upokorzenie — nawet jeśli
sobie tego nie uświadamiają
lub nie przyznają przed so

bą — zaczyna mieć odcień

twórczy, konstruktywny, ta­
kt mianowicie, że tak dłużej
nie można i nie ma sensu, po­
ra starać się wyrwać z na­
szego »kryzysowiska«”.

KOMPUTERY —

PROPOZYCJA
NIE DO ODRZUCENIA

Już prawie nie ma tygod
nika, który by nie zajmował
się perspektywami kompute­
ryzacji życia. Trzy przykła­
dy x brzegu. Anna Popław­
ska w „Przekroju” pisze o

pracach nad robotami człeko­
kształtnymi. Japończycy u-

ważają, że w połowie przy­
szłego stulecia będzie już
można mówić o społeczeńst­
wie mieszanym ludzko-robo-

tycznym. Tadeusz Podwyso-
cki zwiedził (i opisuje w

„Perspektywach” (Targi Ha­
nowerskie, wypełnione po
brzegi sprzętem komputero­
wym. Widział na twarzach

zwiedzających największe na

świecie i pierwsze na taką
skalę Centrum Techniki Biu­
rowej, Informatyki i Łączno­
ści — osłupienie, zaskoczenie
i często nie ukrywane —

przerażenie (czy w ogóle je­
steśmy Jeszcze potrzebni w

tym świecie techniki?) Spro­
wadzeniem na ziemię jest
rozmowa z dyrektorem na­
czelnym Fabryki Mierników
i Komputerów „Era” inż. W.
Mikulskim (ITD nr 22).
Komputeryzacja życia „musi
stać się faktem, gdyż jest to

wręcz cywilizacyjny wymóg
naszych czasów”.

PONADTO PRZECZYTA
LlSMY: w „Tak i Nie”

wywiad z Józefem Brożkiem,
I sekretarzem KW PZPR w

Nowym Sączu („Samodziel­
ność ma się tylko wówc:as

gdy ma się pieniądze”)
rozmowę z Janem Nowickim
w „Życiu Literackim” („...:-
stolą w tym zawodzie (akto­
ra — przyp. red.) jest ciągłe
zachwycać się sobą do końca
i ciągle nienawidzić siebie do
końca") o pastylkach z

dolomitu w „Walce Mło­
dych” („w porównaniu do za-

chodnioniemieckich tabletek
„Salus” polski preparat za­
wiera dwukrotnie mniej ar­
senu i czterokrotnie mniej o-

łowiu” — to tytułem przeko-
konania niedowiarków, któ­
rzy nie badali a wiedzą le­
piej...) w „Prawie i Ży­
ciu” o włamaniu do bazyliki w

Gnieźnie w świetle wypowie­
dzi wychowanków zakładów

poprawczych o prywatnej
bibliotece ludowej znanego
reportera Zygmunta Wójci­
ka założonej we wsi Janki
w Ostrołęckiem („Kultura”)

w „Przeglądzie Tygodnio­
wym” artykuł Stanisława M.

Jankowskiego o akcjach pod
kryptonimem „Samoobrona”.


